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J AK Z A C Z Y N A J Ą  N A J M Ł O D S I
D o dysku s ji o kad rach  l ite ­

ra ck ich  w nos im y jeszcze 
jeden przyczynek. D o ty ­
czy on spraw y n a jm ło d ­
szych. O to na apel w y ­
d a w n ic tw a  VM. O. N -u 

o nadsyłanie  m a te ria łó w  na tem a t 
w yzw o len ia  — nadesłał ze wsi czter­
nas to le tn i  chłopiec  powieść ( I-szy  
to m ), a na dodatek w iersze. W śród 
tys ią ca  d łuższych i k ró tszych  w ypo­
w ie d z i ła tw o  było ..dziecięcą p ro d u k ­
c ję “  przesunąć do szafy z napisem : 
„w ą tp liw e “ . A le  re d a k to rk a  Ż yw u l- 
ska je s t czu jna. I  ma k ry te r ia  czu j­
ności. 14-letni au to r?  To znaczy, że 
trzeba  postaw ić  sobie dwa pytan ia .

1) Jak ie  w a ru n k i i ja k ie  bodźce 
w p łyn ę ły  na ta k  wczesną p isaninę?

2) Ja k ie  w a ru n k i i w p ływ y  o k re ­
ś l i ły  treść te j p isan iny?

Z m ie jsca  w ysuną ł się szerszy p ro ­
b lem . I  w łaśn ie  dlatego, że w po­
w ieśc i i w ierszach 14-letniego ch łop­
ca w idać za d a tk i twórcze, że w a rt 
je s t op iek i i  pomocy lite ra c k ie j.

T a le n ty  d rzem ią  w  ludzie — to 
m y  w iem y. Ale, ja k  się budzą, w ła ­
śnie obecnie, w łaśn ie  u na jm łodszych 
to  w ym aga obserw acji .badań i w y . 
c iąg a n ia  w n iosków  dla p o lity k i k u l­
tu ra ln e j. d la  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j.

O m aw iam y tu  jeden przypadek. 
D a leko  w ięc do szerokich uogólnień. 
A le  i częściowe w n io sk i mogą mieć 
znaczenie.

14-le tn i d e b iu ta n t nazywa się Sta­
n is ław  Wiechno.  Jest synem  kow a la  
ze w si Leśn iczów ka pod D ąbrow ą 
Zduńską, w  gm. Bąków , pow- Ł o ­
wicz-

C zte ry co n a jm n ie j m ożem y w y l i­
czyć czyn n ik i, ja k ie  w p łyn ę ły  na 
przyśpieszenie i treść p isan iny  ch łop­
ca.

1) Pochodzenie, najb liższe i d a l­
sze Otoczenie.

2) R uch  oporu w  o ko licy  w  44 r. 
i  udzia ł chłopca w  partyzantce.

3) Pow stan ie  L iceum  Rolniczego 
i  Ogólnokszta łcącego w  D ąbrow ie  
Z du ń sk ie j w  r . 1945.

4) W p ły w  liceum  pośredn i na 
ch łopca i bezpośredni od roku .

C hłopak w ychow yw a ł się w  c ien iu  
ku źn i i w  k ręgu  w yro b n ikó w  i p ro ­
le ta riu szy  w ie jsk ich , p racu jących  we 
dworze, u m łyn a rza  i innych  boga­
czy. K u źn ia  to  dobre m iejsce d la  ga­
węd. D ziecko n ie raz posłyszało 
o dz iadka  d o li na pańskim , we dw o­
rze, n ieraz o o jca  towarzyszach, k tó ­
rz y  g in ę li w  walce z g rana tow ą  po­
lic ją . T a k im i gaw ędam i zastąpiono 
m u  okres ba jek.

Gdy m ia ł la t 8 p rzyb y li do wsi 
i,w a rszaw iacy“ , w śród ń ich  K P P - 
ow iec. Zaczęła się robo ta  p a rtyza n ­
cka, ta, k tó ra  m usia ła  na podrostku  
w yw rzeć n ie za ta rty  ślad, sam bow iem  
b ra ł w  n ie j udział. Choć zaczęło się 
od tego, że K P P -ow iec  ( ja k  je s t w 
pow ieści) zab ro n ił: „N ie , dziecko, ty  
te ra z  ucz się, ucz się p iln ie ! N auka  
to  tw o ja  b roń  p rzec iw ko  faszystom. 
Za k ilk a  m iesięcy będziemy walczyć 
nauką  i pracą. A  do p a rty z a n tk i już  
należysz sercem "

W  życio rys ie  W iechny  je s t coś 
z pow tórzen ia  dzie jów  P a w k i K o r- 
czagina. I  trzeba pam iętać o tym  
ko le jn ym  zazębianiu się kuźn i i  w y ­
ro b n ikó w  z następnym  bezpośrednio 
etapem p a rty z a n tk i, pod k ie ro w n i­
c tw em  K P P -ow ca.

O śm io le tn i ch łopczyna przechodzi 
p ra w id ło w y  ku rs  h is to r ii najnowszej. 
N a  na jb liższym  otoczeniu: dw ór. p le­
bania, m łynarz , ku łacy, m a ło ro ln i, 
in te lig e n ty  warszawskie, w yrobn icy , 
posterunek żandarm erii n iem ieck ie j, 
ob jaśn ia  m u się podzia ł klasowy, 
w a lkę  klasową, f ro n ty  w a lk i p o li­
tyczne j o niepodległość narodu i w o l­
ność ludu. On należy do p a rty z a n tk i 
sercem i rozumem.

A  po tem  ro k  1945. L e d w ie  w o jska  
radz ieck ie  i po lskie  przepędziły w ro ­
ga, nauczyciele zn a jdu jący  się na 
sku te k  oku p ac ji i P ow stan ia  W a r­
szawskiego w  oko licy  postanow ili, u- 
tw o rzyć  liceum . N ie  by ło  budynku- 
A le  pow sta je  k o m ite t ch łopsk i z n a j­
b liższych wsi. N ie  m a cegły i d rze­
w a  budulcowego. N ic  to. S tarosta 
k u tn o w s k i pozwala na przejęcie „w o ­
je n n ych “  ba raków  — ch łop i tra n sp o r­
tu ją  je na wozach. Jeszcze tego m a­
ło. Z w raca  się k o m ite t do dzieci, 
aby p rzep row adz iły  zb ió rkę  p ien ię ­
dzy. N a  „ceg ie łkę “  ludzie  z gm iny  
d a li m il ion  z ło tych. A  tu  w ym iana  
s ta rych  („k ra k o w s k ic h ")  p ieniędzy. 
De legacja  do prezesa N arodowego 
B a n k u  Polskiego. P ieniądze u ra to ­
wane.

12 m a ja  1945 r. zżęto zielone jesz­
cze żyto i zaczęto kopać fundam en ty  
w  D ąbrow ie  Zduńsk ie j.

18 w rześnia  budynek b y ł w y k o ń ­
czony — o tw a rto  liceum . To było 
w ydarzen ie  w  oko licy . Sym bol w o l­
ności. Sym bol now ych czasów. „N a ­
uka  to tw o ja  broń  p rzec iw ko  faszy­
stom ", ta k  m ów ił w  dniach w a lk i 
dowódca, K P P -o w ie c  N a u ka  ukaza­
ła  sie 9 -le tn iem u chłopcu, ja k o  no­

w y, nam aca lny ośrodek wyższej w ie ­
dzy w  oko licy . Jako  dzieło rew o luc ji, 
przedłużające poprzednią w a lkę  i z 
n ią  n ie rozerw a ln ie  zw iązane. C h ło ­
pak zresztą sam gan ia ł z „ceg ie łką ".

L iceum  w  D ąbrow ie  Z duńsk ie j czy­
te ln icy  „W s i"  dobrze znają, z czę­
stych i od la t p rzysy łanych  kore- 
spodencji m łodego nauczyciela, M a ­
ria n a  M in iasa. O sta tn io  w ypo w ia d a li 
się uczn iow ie  m a tu ra ln e j k lasy. 
(W ieś n r  48, 50 r .). Cóż o n ich  można 
powiedzieć? Z M P -ow cy (m a ło ro ln i, ze 
spó łdzie ln i p rodukcy jnych , średn iacy) 
agronom ow ie - fachow cy, pog łębieni 
ideologicznie, oczytani, w ie lo rako  
i in tensyw n ie  p racu jący od la t w  te ­
ren ie  (św ie tlice , pomoc i p lanow anie  
w  zb io row ych  pracach ro ln iczych ). 
J a k  p isa ła jedna  z n ich , Ire n a  P ru - 
s ińska: „P ó jdz iem y po m aturze  na 
pierwszą, aw angardow ą lin ię  — do 
spó łdzie ln i. A  je ś li do w s i starego 
jeszcze porządku — nasza wiedza 
i ideologia agronom ów socja lizm u bę­
dzie pomostem  d la  przyszłości". T rze ­
ba też pow iedzieć i ta k : N ie  ty lk o  
M in ias  p isyw a ł do „W s i" , „W ie ś " 
ksz ta łto w a ła  i p rzem ien ia ła  rew o lu ­
cy jn ie  M in iasa  (w  roczn ikach  z czte­
rech la t są na to wym ow ne d o ku ­
m en ty ) a był on i je s t nauczycielem  
o na jw iększym  w p ływ ie  na młodzież.

W iechno ma 14 la t, ale od dawna 
ju ż  je s t ZM P-owcem , n a jp ie rw  w ie j­
skim , potem  g im na z ja ln ym . D z ie lna  
m łodzież zetem powska z liceum  D ą­
b row y Z duńsk ie j od la t  dz ia ła ła  w 
oko licy . W  pow ieści W iechny spo ty­
kam y się z nazw isk iem  m łodego R y ­
busa M ieczysława, (czyżby) au tora  
a rty k u łó w , dope łn ia jących  we „W s i"  
(w  r- 1948/9) dyskusję  o „dz ia ła - 
czach-przedsiębiorcach" w  Godziano­
w ie. Pewnie ju ż  skończył liceum , ten 
bardzo starszy ko lega W iechny.

R ok tem u, m a jąc  13 la t zaczął 
W iechno pisać powieść o życiu  i 
p rzem ianach na sw o je j wsi. O kupa­
c ja  w s i Leśn iczów ka opisana je s t z 
zadz iw ia jącą  s iłą  w yrazu. Jakby  no­
tow a ł swe przeżycia i obserwacje 
m a ły  K orczag in . N iezw yk le  też su­
gestyw ny je s t opis ruchu  oporu i 
toczącej się w a lk i k lasow e j z c e n tra l­
ną postacią m łyn a rza  „dz ia łacza 
p rze d s ię b io rcy “ :

W  r. 1950 W iechno zaczął chodzić 
pieszo do g im na z ju m  (m ów iąc po 
sta rem u) do D ąbrow y - Zduńsk ie j. 
W  ja k ą  wszedł atm osferę  — opisa­
łem . N a co t r a f i ł  w b ib lio tece szko l­
ne j?  N a M a jakow sk iego  i B ro n ie w ­
skiego. Echa d ysku s ji o poezji z w io ­
sny ub. ro k u  (w  „N o w e j K u ltu rz e ")  
tu  nie uszły uwadze nauczyciela. 
Piszesz, szkrabie, w iersze — masz 
M a jakow sk iego ! A  wczesną jes ien ią  
— masz B ron iew sk iego !

N ie  m a cudów. Życ iorys  W iechny 
w y ja śn ia  m ożliwość wczesnego p isa­
n ia  (oczyw iście w  g ran icach  p ie rw ­
szych prób i zada tków  p isa rsk ich ). 
Jest to  życ io rys  rozpalonego żelaza 
w  kuźn i w a lk i wyzw oleńczej ludu  i 
p ro le ta r ia tu  po lskiego i ha rtu jącego  
się na s ta l pod m ło tem  rew o luc ji.

To nie patetyczna przenośnia. W  
roczn ikach  na jm łodszych  (14— 20) 
obserw u jem y w yraźn ie  to  z jaw isko . 
O sta tn ie  la ta  o ku p ac ji i nowe la ta  
w a lk i k lasow e j o u trw a le n ie  zdoby­
czy rew o lu c ji i zbudow anie soc ja liz ­
m u w yp e łn ia ją  decydująco u n ich  
okres dziecięco - m łodociany. Ja k  
h a rto w a ła  się u nas i h a rtu je  sta l 
r>a w si?  C zyte ln ikom  „W s i"  m ów ią  
o tym  w yznan ia  K is ieck iego , syna 
ro b o tn ika  fo lw arcznego z fo rn a l­
s k ic h  „O stróżan", gdzie był sowchoz 
p rzodu jący, w r- 1940, gdzie w  la tach  
44—47 pad li od k u li k lasowego w ro ­
ga fo rna le  PP R -ow cy, m ów ią  w y ­
znan ia  J. Dziąga w ygnanego z dom u 
syna w  G łuchow ie, m ów i h is to ria  
w a lk i o św ie tlicę  M iku lsk ie g o  z U n i- 
na, m ów ią  B a k u ła r  U d a lsk i i  w ie lu, 
w ie lu  innych.

Tam . gdzie tra f ia m y  na budzący 
się ta le n t (na jego m ożliw ość) tam  
zawsze zna idzC m y w  oko licy  zagęsz­
czenie s ił w rog ich  i s ił re w o lu c ji w  
o s tre j walce. A  w gm in ie  B ąków  
n ie  od dziś zaczęła się zdecydow ana 
ofensyw a b iedo ty na silne tam  pozy­
c je  ku łack ie . To jedno, a d rug ie ; na 
życiorysie  W iechny w idać ja k  rew o lu ­
c ja  docie ra ła  w  g łąb k ra ju , ja k  fa le  
je j napełnione różnorodnym  . ładun ­
k ie m  w ciąż om yw ają  na jsk ry tsze  za­
k ą tk i.  I  ja k  ona nie ty lk o  ksz ta łtu je  
n a jp e łn ie j m łodzież, ale pobudza i 
przyśpiesza je j tw ó rczy  rozw ój i  
udział.

Życ iorys W iechny  to  jeden z do­
wodów na to, że je s t rew oluc ja , że w 
k u ltu rz e  dziać się zaczyna rów nież 
przez na jm łodszych, skoro  je s t po­
trzebna i nieodzowna.

T rzyn a s to le tn i W iechno i jego m i­
ła, 13-letnia- K ry s ty n a , ju ż  w iedzie li 
k .m  chcą być: on — dzienn ikarzem , 
ona — nauczycie lką. I  w iedz ie li — 
d a kogo!

Jan A leksander K r ó l •

P A M I Ę T N I K  C H Ł O P A
Mój dziad

co siły
I  oto,

sterał do cna
oto po ciężkich lalach

pięćdziesiąt
w twardych robotą

temu znowu wesoło
ramionach ojca

lat
na polu pańskim

łkał...
Płynęły,

płynęły łzy
bo wstrzymywać ich

„ niesposób...
Gięły się dłonie

w pięści
przeciwko panom losu

Mój ojciec
ten już nie płakał

bezsilnie
Gniew rósł

i pęczniał-
aż wybuchnął w czynie.

Dusili Sławojczyków
z granatowymi się bili —

Padli...
„Międzynarodówkę“

śpiewał im na mogile
ojciec mój

Płakały oczy
gięły się plecy

w pięści kurczyły się palce
Po to

by dziedzic
jechał do Ita lii —

chłopi
kartofle z solą

jadali...
Po to

aby Radziwiłł
mógł zwiedzać Wiedeń 

ludzie w czworakach
cierpieli 1

biedę...
Po to,

aby Goeringa
mógł gościć Śmigły —  

dziecku chłopskiemu,
miast książek —

widły.

biją sztandary
I  wszędzie

wkoło.
Prysło co stare,

Budujemy
Sześcioletni

Plan,
To nasz październik 
Świt

mamy w dłoniach
Czas

mamy w dłoniach.
Rewolucyjna awangarda

budowniczych postępu i pokoju
Toczymy

walkę
na wszystkich frontach

Faszyzm
powstaje

znowu
Trzeba go silniej

niż bagnetem 
Trzeba go silniej

niż sercem.
Trzeba

go w piersi
uderzyć 

naszą pracą,
wolą,

rozumem.
Trzeba

go w piersi dźgnąć —
silniej niż piorunem.

Zatknęliśmy
drzewca

na wszystkich
polach

I  walczymy
każdej

pory
roku.

STANISŁAW WIECHNO (14.10.1950 r. — Leśniczówka)

C Z E R W O N E  M A K I
(Fragment powieści)

A .  r  
>/ t!<y

Rys. St. M oty l. Rysunek z gazetki 
św ietlicow ej grom. Kępa.

G roszow sk i s ta ł na g a n ku  i  p rz y ­
g lą d a ł się, ja k  A n d rz e j zaprzęga k o ­
n ie  do b ry c z k i. O g ie r rż a ł wesoło, 
skub iąc b ia ły m i zębam i k a rk  sw e j 
to w a rzyszk i.

C h łop iec  o tw o rz y ł b ra m ę  ł  z w ró ­
c i ł  się do m ły n a rz a : —  G ospodarzu, 
c h c ia łb y m  d z is ia j iść do K o tu ls k ie -  
go, m am  in te res... Czy F e lik s  m ó g ł­
b y  je ch a ć  na s tac ję  zam ias t m nie? 
Proszę w as bar...

N ie  d okończy ł, bo m ły n a rz a  ja k b y  
k to  k o ln ą ł w  t łu s ty  ty łe k  os trą  ig łą . 
C ze rw o ny  ze złości, trzęsąc się c a ły  
w  p rz y p ły w ie  n a g łe j p a s ji zeskoczył 
z b ry k i,  na k tó rą  się sad o w ił. A n ­
d rze j w id z ia ł często m ły n a rz a  w  
gn iew ie , a le  ta k ie g o  ja k  te ra z  jesz­
cze go n ie  w id z ia ł. P rzeżegna ł się 
w  duchu. M ły n a rz  ju ż ' s ta ł obok n ie ­
go.

—  Coś pow ie d z ia ł?  M ó w  coś p o ­
w ie d z ia ł! N ie  chcesz jechać do Ja c ­
kow ie? F e lka  chcesz w ys łać , in te re ­
sem się w ykręcasz?  S m arkaczu , ja ­
k ie  ty  możesz m ieć in te re sy , co? W  
te jże  c h w il i  m asze ru j na ko z io ł! Ja 
cię tu  nauczę ro zu m u ! B o  ja k  n ie , 
to  was na z b ity  łeb  w y rzu cę  z m ie ­
szkan ia ! Za co ja  c i ż ry ć  daję?

S apa ł g n ie w n ie  i  p ie n ią c  się szedł 
p rosto  na chłopca.

—  A  ja  w a m  m ów ię , że n ie  p o ja ­
dę! N ie  chcę i  n ie  będę w a szym  pa -

rob...

Z n o w u  n ie  dokończy ł, bo ro z ­
w śc ieczony m ły n a rz  u d e rz y ł go z w i­
n ię tą  p ięśc ią  w  tw a rz . C h łop iec  za­
c h w ia ł się, a le u trz y m a ł rów now agę . 
Jednocześnie poczu ł na w a rga ch  coś 
słonego i c iep łego. K re w  poc iek ła  
c iu rk ie m  z rozb ite g o  nosa. —  Je - 
dziesz, czy nie? —  w rzeszczał nad 
n im  m ły n a rz .

—  N ie.
M ły n a rz  po n ow n ie  p ró b o w a ł go 

uderzyć, a le  A n d rz e j u c h y li ł  się w  
b o k  i  rz u c ił się z p łaczem  na swego 
prześladow cę. S iln ie  z w in ię ty m  k u ­
ła k ie m  rą b n ą ł p rosto  w  t łu s tą  tw a rz  
bogacza. G roszow sk i z a k lą ł w śc ie ­
k le  i  c h w y c ił ch łopca  za g łow ę. A n ­
d rze j k o p n ą ł go s iln ie  w  b rzuch , a le 
m ły n a rz  ju ż  b i ł  go po g ło w ie  o lb rz y ­
m ią  ja k  bochen p ięścią. A n d rz e j 
w reszcie  u p a d ł na z iem ię, w p ro s t 
pod n o g i p rześ ladow cy. M ły n a rz  
rozw śc ieczony ko p n ą ł leżące c ia ło  
i  sp lu n ą ł z obrzydzen iem .

N a raz  na ganek w y p a d ła  Z ło to w a . 
W idząc n ie p rz y to m n ie  leżącego syna 
s tanęła  w  m ie jscu  i  b y ła b y  upadła , 
g d yb y  n ie  c h w y c iła  się rę ką  śc iany 
dom u. G roszo w sk i spostrzeg ł ją  
i  k rz y k n ą ł:

—  Co ty  tu  jeszcze po rab iasz s ta ­
ra?  W o n t m i z m ojego  dom u! C ho­
le ra  jasna, on śm ia ł m n ie  ude rzyć! 
Szczeniak!...

M ły n a rz  m ia ł rozc ię tą  w argę . Ob­
ta r ł  k re w  w ie rzch em  d ło n i. P o b ie g ł 
do dom u, c h w y c ił ja ką ś  rzecz Z ło ­
to w e j i  w y rz u c ił przez o tw a rte  d rz w i 
na po d w ó rko .

—  Z ęby m i tu  wasza noga w ię ce j 
n ie  postała!... Z a b ie ra j, s ta ra , sy - 
n a lk a  i w o n  s tąd ! Już!

A n d rz e j p o ru szy ł się na z iem i. 
M a tk a  o p rz y to m n ia ła . Z e rw a ła  ch u ­
stę z g ło w y , um oczy ła  ją  w  w ia d rze , 
co s ta ło  p rz y  s tu d n i i  o ta r ła  n ią  
tw a rz  syna. C h łop iec  o tw o rz y ł oczy.

—  G dzie  je s t on, ten... ten... — 
C h c ia ł poderw ać się z z iem i, a le  
upad ł. K re w  znow u  p o c ie k ła  m u  po 
b rodz ie , sp ły w a ją c  na św ieżą, b ie ­
lu tk ą ,  w yp ra so w a n ą  w czo ra j koszu ­
lę.

—  S ynu, uspokó j się —  p ła ka ła  
A n n a  i  c iąg le  obc ię ra ła  m o k rą  szma­
tą  tw a rz  A n d rz e ja .

—  Ja m u pokażę —  cha rcza ł A n ­
d rz e j ; w y p lu w a ją c  k re w  z ust —  za­
b iję  go!...

—  Co w y  tu  jeszcze rob ic ie?  — 
k rz y k n ę ła  ostro  m łyn a rzo w a  w ych o ­
dząc na ganek. —  Bo ja k  p rz y jd z ie  
do was K os tek , to..„

—  M ilc z ! —  A n d rz e j p o d e rw a ł się 
z z iem i —  m ilcz , bo ja k  c i dam...

—  S ynu, chodźm y stąd, chodźm y 
p rę d ko  — szarpa ła  go m a tka  za po­
łę  m a ry n a rk i.  — C hodźm y stąd, 
chodźm y, bo on c ię  zab ije .

M ły n a rz o w a  szybko zn ikn ę ła  za 
d rz w ia m i.

Z ło to w a  podnios ła  t łu m o k  i w z ię ­
ła  A n d rz e ja  za rękę. W y ry w a ł się, 
c h c ia ł iść b ić  C roszow sk iego  po jego  
t łu s ty m  pysku . A le  A n n a  n ie  pu ­
szczała. W ysz li na drogę. D w o je  w y ­
s ied leńców  bez dom u i  rodz iny ... K to  
ic h  p rzy jm ie ? ,.. U  m łyn a rza , cho ­
c iaż p ra c o w a li ja k  w o ły , m ie li je d ­
n a k  k a w a łe k  dachu nad g łow ą, kęs 
ch leba i  ły ż k ę  gorące j s traw y ... A  
te ra z  n ie  m a ją  nic...

—  Boże, Boże..! —  c ic h u tk o  p ła ­
k a ła  A n n a . A n d rz e j m ilc z a ł M a t­
ka  trz y m a ła  m ocno, ku rczo w o  śc i­
ska jąc  jego  rękę.
. —  Do so łtysa  p ó jd z ie m y  synu, 
może on coś poradzi?...
■ Na w s i ludz ie , ja k  to  ludz ie , c ie ­
k a w ie  p y ta li ich , co się stało? P rę d ­
ko  rozeszło się po w s i, że m ły n a rz  
w y p ę d z ił Z ło ty c h . M achoń , k ie d y  
d o w ie d z ia ł się o w y p a d k u , k rz y ­
czał:

—  Ś w in ia ! Ś w in ia  z. m ły n a rz a ! 
T ak  cz ło w ie k  n ie  ro b i!  D la tego, 
że ch ło p a k  n ie  c h c ia ł jeden  raz je ­
chać na stac ję , to  zaraz trzeba w y ­
gan iać go w ra z  z m a tk ą  z domu? 
Ś w in ia , p o w ia d a m !

S o łtysa  n ie  b y ło  w  dom u. P o je ­
ch a ł z żoną na ch rzc in y . A n n a  
za p ła ka ła  g łośno — co te raz po­
cznie? L u d z ie  l i to w a li  się nad nią. 
poc iesza li ,ale n ik t  n ie  p o ra d z ił, co
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ma ro b ić  d a le j. N ie  jeden  może 
p rz y ją łb y  ich  do siebie, a le  przecież 
u każdego ju ż  b y l i  w ys ie d le ń cy . —  
G dzie  w y  się b ie d n i podzie jecie? 
—  b ia d a ły  gosposie. —  Z im a  za 
pasem....

—  A  może do nas p ó jdz iec ie  —  
odezw a ła  się M a ry n ia k o w a .

W szyscy sp o jrz e li na n ią. M a ry -  
n ia k o w ie  b y li  n a jb ie d n ie js z y m i we 
w s i i  gosp od a ro w a li za le d w ie  na 
p ó ł m ordze  z iem i. I  o to  te ra z  chcą 
sobie z w a lić  na b a rk i now ą b iedę!

Z io to w a  także  w ie d z ia ła  o b ie ­
dzie M a ry n ia k ó w  i  n ie  chcąc im  
je j  p rzysparzać o d m ó w iła . A le  
M a ry n ia k o w a  u p a rła  się: —  Z g i­
n ie c ie  m a rn ie  —  m ó w iła  — z im a 
b lis ko . Już le p ie j, ja k  zostaniecie  
u nas. A n d rz e j um ie  p racow ać —  
p ó jd ą  z m o im  s ta rym  do lasu i  już ... 
Już w y  się n ie  m a r tw c ie ! Z g ło ­
du  n ie  pom rzem y!...

A n d rz e j w c iąż  m ilcza ł. N ie  go­
d z ił się, a n i n ie  p ro te s to w a ł. S ie ­
d z ia ł w  kącie  ponury , w b ił w z ro k  
w  z iem ię  i  m ilcza ł. T w a rz  spuch­
ła m u  od uderzeń, bo la ła  go g ło ­
w a.

A n n a  p rzys ta ła  w reszc ie  na p e r­
sw azje  M a ry n ia k o w e j. O ta r ła  łz y  
i  w y s z li z izby  Z a le d w ie  uszli k i l ­
ka  k ro k ó w , gdy tu ż  za n im i roz­
le g ł się tę te n t k o n i O b e jrz e li się. 
Jecha ł m ły n a rz . M ija ją c  ich  uś­
m ie ch n ą ł się z ja d liw ie  do A n d rz e ­
ja .

—  J a k  się pan czu je , p an ie  b u n ­
to w n ik u ?  Nosek trochę  n ie ró w n o  
zapuch ł —  może p o p ra w ić  na ró w ­
n ie j, co?

A n d rz e j szarpną! się i s c h y lił po 
ka m ień . M a tk a  ca łą  s iłą  w y rw a ła  
m u  go z rę k i.

G roszow sk i śm ia ł się i  p o k p iw a ł 
jadąc tu ż  p rzy  A n d rz e ju . D op ie ro  
k ie d y  s k rę c ili w  p o d w ó rko  M a ry ­
n ia k ó w , po d c ią ł ko n ie , k tó re  z 
m ie jsca  ru s z y ły  cw a łem .

W  b ra m ie  A n d rz e j o d w ró c ił się 
i  n ie n a w is tn y m  w z ro k ie m  s p o jrz a ł 
za m łyn a rze m .

—  .Ta c i pokażę! —  w y c e d z ił 
g n ie w n ie  przez zęby.

Stanisław Wiechno
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P le n u rń  Z a rządu  G łów nego  Z L P  za ­
k o ń czy ł  s ło w a m i:  „ . . .w k ro c z y \ im y  w  
groźny, w ę z ło w y ,  d e cydu jący  okres  
h is to ry c z ą y  Ś w ia t  jes t  podz ie lony  na  
obozy. Jeden obóz —  w  obron ie

Rys. S te fan G ie row sk i  

Jerzy P u tra m e n t

p r z y w i le jó w  k lasow ych ,  w  obron ie  
p ry m a tu  p a ń s tw  im p e r ia l is tyczn ych ,  
n ie  u m ie jących  rozw iązać  w ła s n y c h  

. sprzeczności,  n ie  m a jąc  do za o f ia ro ­
w a n ia  ludzkośc i n ic , poza p o w ro te m  
do p rze ży tych  f o r m  soc ja lnych  i  go­
spodarczych  — o tw a rc ie  szyku je  się 
do w o jn y .

D ru g i  obóz w idząc  jasno  p e rspek ­
t y w ę  sw o je j  przysz łośc i,  r o z w ią z u ­
ją c  pods taw ow e  t rudnośc i  społeczne,  
u su w a ją c  od w ła d z y  k lasy  pasożyt­
nicze, w c ie la jąc  w  życ ie  zasadę r ó w ­
n o u p ra w n ie n ia  n a ro d ó w  — głosi ko _ 
w ieczność u t rz y m a n ia  p o k o ju  i  o p o ­
k ó j  w a lc z y “ .

Ta sy tuac ja  h is to ryczna  w in n a  
u w r a ż l iw ić  czujność naszych p isarzy,  
w in n a  m ob i l iz o w a ć  ic h  do n a jw ię k ­
szego twórczego w y s i łk u ,  z k tó rego  
w y s z ły b y  dzieła , „ k tó r e  pog łęb ia ją  
w iadom ość  re w o lu c y jn ą  naszej p rz o ­
d u ją c e j  k lasy  robo tn icze j  i mas p ra ­
cu jących , dzie ła , k tó re  p o t ra f ią  je  
p o rw a ć  i  zapa l ić  do w y k o n a n ia  n ie ­
z w y k le  c iężk ich  zadań p rzed  n im i  
s to jących .“

Z ad a n ia  te to b udow a  soc ja l izm u,  
to  w y k o n a n ie  p la n u  6-letnieg.o  —  
p o d w a l in  d la  te j  budow y .  I  p ió ro  p i ­
sarza m us i  s łużyć te j  sp raw ie ,  bo jest  
to  zarazem sp ra w a  całego naszego 
dz iedz ic tw a  ku l tu ra ln e g o ,  sp raw a  
o b ro n y  naszej godności . lu d z k ie j ,  
sprawo, g w a ra n c j i  naszego w zros tu .  
P rz e c iw k o  te j  po trzeb ie  i w o l i  nasze­
go życia , w o l i ,  k tó rą  d z ie l im y  z n a ro ­
dam i,  dążącym i do soc ja l izm u  —  czai 
się im p e r ia l iz m .  I  d la tego ta k  w ażny  
je s t  i  decydu jący  nasz z d w o jo n y  w y ­
s i łek  w  t y m  w szys tk im ,  co w z m a c ­
n ia  naszą siłę  ja k o  o gn iw a  obozu po ­
k o ju .

P u t ra m e n t  z a m k n ą ł  s w ó j  re fe ra t  
has łem  —  zobow iązan iem : „ . . .swo ją  
w ażną  m is ję  w  dzie le  podn ies ien ia  
św iadom ośc i  p o lsk ich  mas p ra c u ją ­
cych, sw o ją  cząstkę w  w y k o n a n iu  
p la n u  6- le tn iego, sw o ją  cząsteczkę w  
w ie lk ie j  sp ra w ie  ob rony  p o k o ju  —  
l i t e ra c i  po lscy  w y p e łn ią . “  O t y m  zo­
bow ią za n iu  p ra g n ie m y  dz is ia j  m ó w ić  
z sze rok im  f r o n te m  w s p ó łp ra c o w n i ­
k ó w  „W s i “ , o b e jm u ją c y m  p isa rzy  za­
w o d o w y c h  i ko responden tów , d z ia ła ­
czy k u l tu ra ln y c h ,  m łodz ież  Z M P -o w -  
ską -— w s zys tk ich  tych , k tó rz y  s w o im  
p ió re m  i  k o n k re tn y m  dz ia ła n ie m  s łu ­
żą sp raw ie  soc ja l is tyczne j  p rzebudo ­
w y  ws i,  rozum ie ją ,  o co toczy się 

w a lk a  i  wiedzą , w  ja k ic h  h is to ry c z ­
n y c h  w a ru n k a c h  ona się rozg ryw a .  
M oże m y  na t y m  m ie jscu  bez poczu­
c ia  fa łs z y w e j  d u m y  s tw ie rdz ić ,  że w  
p is a rs tw ie  Waszym, iv  u jm o w a n iu  
p ro b le m a ty k i  dz is ie jsze j w s i  n ie  za­
pom in a l iś c ie  n ig d y  o je d n y m ,  że w ieś  
nasza je s t  te renem  na jos trze jsze j  
w a l k i  k lasow e j,  że s ta łą  się ona  
o s ta tn im  reze rw a te m  e lem en tów  k a ­
p i ta l is ty c z n y c h ,  że w ieś i m a łe  m ia ­
steczka naszego k r a j u  to schron isko  
r e a k c y jn e j  ka n a l i i ,  k tó ra  wczo łga ła  
się tam , b y  w  oparc iu  o k u ła c tw o  są­
czyć s w ó j  g n i ln y  ja d  rozk łada jącego  
;ię własnego o rgan izm u. Na  ten p ro -  
;es n ig d y  za dużo Waszej czujności.  
Music ie  w y c z u l ić  Wasze oko  na  
w szystk ie  sp ra w y ,  ja k ie  dz ie ją  się w
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p o lu  Waszego w idzen ia ,  m us ic ie  u -  
m ieć  dostrzegać n a jm n ie js z ą  lukę , w  
k tó rą  w d z ie ra  się b ru d n a  łapa w r o ­
ga k lasowego, m us ic ie  um ieć  d em a­
skow ać  go na ka żd ym  o d c in k u  ż y ­
c ia  w ie jsk iego .  W, ten sposób Wy, p i ­
sarze wa lczące j  w s i f  s taniec ie  się 
n a jb l iż s z y m i  to w a rzysza m i ch ło p ­
sk ich  mas, p rą cych  pod k ie ru n k ie m  
k lasy  rob o tn icze j  do p rz e b u d o w y  
swego życ ia  na lu d z k i ,  s o c ja l i ­
s tyczny  ład. Do zadań Waszych n a ­
leży ta k  o rgan izow ać sw o je  p is a r ­
s tw o  by z n iego szła pomoc i  s i ła  d la  
d ro b n o -  i ś red n io ro ln y c h  ch łopów, by 
odczu l i  on i w  Waszej p roz ie  i  w ie r ­
szach, w  Waszych reportażach , n a ­
w e t  w  Waszych fe l ie to na ch  i no tach  
w ie lk o ś ć  i  p iękno  toczącej się w a l k i  
d la  samej ws i,  d la  całego k ra ju ,  d la  
ca łe j ludzkości,  k tó ra  obronę k u l t u ­
r y  w ie k ó w ,  co ty le  k r w i  i  o f ia r  kosz­
tow a ła ,  sk łada  dz is ia j  w  ręce W ie l ­
k iego Obozu P o ko ju ,  k tó rego  nasze  

, spo łeczeństwo m us i  się stać god nym  
sze rm ie rzem  To chyba jes t  n a js łusz ­
n ie jsza dziś d u m a  każdego uczc iw e ­
go c z ło w ie k a . i  tą d um ą  p o w in n o  
dźwięczeć Wasze p isa rs tw o . W ie lk a  
radość, w  k tó rą  Wasze p ió ro  będzie  
t r a f ia ło ,  w y m a g a  n ies łychanego w y ­
s i ł k u  a r tys tycznego  w  ka żd ym  rodza­
j u  l i te ra c k im ,  w  ja k im  sp róbu jec ie  
zam knąć  swo je  p isa rsk ie  do św ia d ­
czenia. J E R Z Y  P U T R A M E N T  R Z U ­
C I Ł  L I T E R A T O M  H A S Ł O  W A L K I
0  J A K O Ś Ć  I  W A L K I  O C Z Y T E L N I ­
K A .  O c z y te ln ik u  n ie  po trzeba  W a m  
wspom inać . W iem y, że p isa rs tw o  n a ­
sze m a s łużyć w s i  wa lczące j  o spó ł­
dzielczość p ro d u k c y jn ą ,  a w ię c  o d o ­
b ro b y t  m a te r ia ln y  i  k u l tu rę ;  ma s łu ­
ż y ć - w s i  w a lczące j  o postęp, a w ię c  
wsi,  l i k w id u ją c e j  u siebie resz tk i  
c ie m no ty  i zacofania , cuchnącego  
sp adku  po fe u d a ln o -k a p i ta l i s ty c z ­
n ych  czasach, wreszcie  p isa rs tw o  n a ­
sze ma służyć w s i  w a lczące j o pokó j ,  
a w ię c  ws i,  k tó ra  p o t r a f i  dać w y ra z  
m iło śc i  i szacunku d la  tow a rzyszy  
w sp ó ln e j  s p ra w y  —  bo lsze w ikó w  i  
n a ro d ó w  Z w ią z k u  Radz ieck iego; k r a ­
jó w  d e m o k ra c j i  lu d o w e j  i  w a lczące j  
k las ie  robo tn icze j  k r a j ó w  c iem iężo ­
n ych  przez ka p i ta l iz m .

P o ro z m a w ia jm y  o zagadn ien iu  j a ­
kości naszego p isa rs tw a .  W am  n ie  
potrzeba m ó w ić  o metodzie  rea l izm u  
socja l is tycznego, pon iew aż  Wasze do ­
św iadczen ia  bezpośrednio  w y ra s ta ją  
z w a l k i  k la s o w e j  o nową, so c ja l i ­
s tyczną wieś. Ż y jec ie  i  dz ia łac ie  w  
„ t e re n ie “ , w  sw o je  p isa rs tw o  w n o s i ­
cie to, czym  ten „ te re n  ż y je “ . To jes t  
wasza le g i ty m a c ja  na re a l iz m  soc ja­
l is tyczny .  Na jego pozyc jach  jesteście  
od dawna. M ożna  je d n a k  m ó w ić  o 
u s p ra w n ie n iu  Waszego w arsz ta tu ,  
m ożna je d n a k  m ów ić  o pog łęb ien iu  
Waszej św iadom ośc i soc ja l is tyczne j,  
k tó ra  k lasow o  p r z e n ik l iw ie j  i  lep ie j  
a r tys tyczn ie  p o z w o l i  W a m  ksz ta ł to ­
w a ć  dokonu jące  się na w s i  procesy.  
M usic ie  zdać sobie s p raw ę  z f u n k c j i  
swo jego  p isa rs tw a ,  z w ie lk ie j  s i ły  
jego o d d z ia ływ an ia ,  gdy w łożyc ie  w  
n ie  całą  s w o ją  pasję, gdy będziecie  
w ie d z ie l i ,  co ono m a oznaczać w  to ­
czącej się w a lce  o soc ja l izm . P u t r a ­
m e n t  n a  z jeździe  m ó w i ł  i  m y  W a m  
p rze ka zu je m y  jego s łow a :  „S i ła ,  spe­
c y f i k a  a r tys tyczna ,  polega w łaśn ie  
na tym ,  aby n ie  nagą fo rm u łą  p o l i ­
tyczną, n ie  doczep ionym  p o l i t y c z n y m  
kom enta rzem , ale log iką  obrazu, p o ­
staci,  r o z w o ju  k o n f l i k t ó w  p rze ka zy ­
w ać  od b io rcy  s łuszną treść p o l i t y c z ­
ną. O braz a r ty s ty c z n y  d łuże j  i  g łę ­
b ie j  zapada w  św iadomość ludzką  
n iż  najczęście j w spom inane  slogany.  
Nie  p rz y p a d k ie m  na zw a ł  S ta l in  p i ­
sarzy „ in ż y n ie ra m i  dusz lu d z k ic h “ . 
O braz a r ty s ty c z n y  n ie  t y lk o  t r w a le j
1 g łęb ie j  k sz ta ł tu je  św iadom ość od 
w sze lk ich  in n y c h  f o rm  o d d z ia ły w a ­
nia , ale i  rozg rzew a ją ,  zapala , p o ry ­
w a . “

Powiecie , że to są w ym a ga n ia ,  k t ó ­
re m ożna s ta w ia ć  w y ro b io n y m ,  za­
w o d o w y m  l i te ra to m .  A le  to n ie p ra w ­
da. M ożna je  s taw iać  p isarzom, k tó ­
r z y  p ró b u ją  sw ych  s i ł  w  repo r tażu  
czy na w e t  w  m n ie jszych  fo rm a c h  l i ­
te ra ck ich  j a k  fe l ie to n ,  lis t ,  czy n o ­
ta tka .  A le  w tedy ,  gdy  ten p isa rz  m a  
świadomość, że jego n a jd ro b n ie jsza  
p róba  w y p ły w a  z p o trzeby  s łużby  
społecznej, gdy chce n ią  oddz ia ływ ać  
na  swo je  ś rodow isko , gdy  chce je  
przekszta łcać, b rać czynny  u d z ia ł  w  
jego walce, to w te d y  n a w e t  w  fe l ie ­
ton ie  czy nocie, m ożna i  na leży po ­
kazać k o n k re tn y  obraz, ok reś lony  
k o n f l i k t ,  z d e f in io w a n y c h  k lasow o  lu ­
dzi. I  W y  macie  na  to w a r u n k i ,  t y l ­
ko  piszcie  z dobrze zaobserwowanego  
m a te r ia łu ,  u m ie jc ie  to o rgan izow ać  
p rz y  pom ocy  ty c h  w yz n a c z n ik ó w ,  
w e d łu g  k tó ry c h  u s ta w ia  go d ia le k ty -  
ka  procesów k lasowego jeszcze spo­
łeczeństwa, a k tó re  w s tę p u je  na  d ro ­
gę soc ja l izm u. G dy  będziecie t r z y m a ­
l i  się ty c h  zasad, to Wasze p isa rs tw o  
będzie z n a jd o w a ło  coraz u d a tn ie jszy  
w y ra z  a r tys tyczny .  Jesteście o ty le  
w  lepszym po łożen iu  od p isa rzy  zar  
w o d o w y c h ,  pochodzących p rzew ażn ie  
ze ś rodow iska  in te l ig e n cko  - m iesz­
czańskiego, że W y  w ych o d z ic ie  
w p ro s t  z mas ch łopsk ich  i  r o b o tn i ­
czych, że te m asy  są W a m  b l isk ie  
uczuc iow o  i  poznawczo, bo jesteście  
w śró d  n ich .

„D la te g o  n ie  będzie czczą p rze ­
c h w a łk ą “  —  je ś l i  i  do Was zaadresu­
je m y  s łow a  Jerzego P u t ra m e n ta ,  se­
k re ta rz a  Genera lnego Z L P  —  „że 
s w o ją  ważną  m is ję  w  dz ie le  pod n ie ­
s ien ia  św iadom ośc i  p o ls k ic h  mas  
p ra cu ją c y c h  s w o ją  cząstkę w  dzie le  
p la n u  6-le tn iego , s w o ją  cząsteczkę  
w  w ie l k ie j  sp ra w ie  ob ro n y  p o k o ju “  
— pisarze „W s i “  w  c a ły m  s w o im  w y ­
m ie n io n y m  na począ tku  zestaw ie  —  
w y p e łn ią  z p o ż y tk ie m  d la  sw o ich  
c z y te ln ik ó w  i  l i te ra tu ry .

L E O N A R D  S O B IE R A J S K I

W re fe ra c ie  w yg ło szo n ym  na o - 
s ta tn im  P le n u m  Z arządu  
G łów nego  Z L P  Je rzy  P u tra ­

m e n t w ska za ł, że g łó w n y m  zada­
n ie m  lite ra tó w  w  b ieżące j c h w il i  
je s t dopom ożenie  sw ą tw ó rczośc ią  
p o ls k im  m asom  p ra c u ją c y m  z k la ­
są ro b o tn iczą  na czele w  w y k o n a ­
n iu  p la n u  sześcio le tn iego i  że „ w  
ty m  ce lu  na leży b liż e j zapoznać się 
z p ro b le m a ty k ą  ich  życ ia  i  p racy , 
z n im i sam ym i, z ic h  w y m a g a n ia ­
m i od l i te r a tu r y “ .

N ie w ą tp liw ie  zasadn iczym  spo­
sobem p o w ią za n ia  p isa rza  z za­
g a d n ie n ia m i życ ia  i  p ra cy  ro b o tn i­
ka  i  ch łopa  je s t osobiste ze tkn ię c ie  
się z n im i,  je s t p o b y t l i te ra ta  w  te ­
re n ie  w  fa b ry k a c h  i w s iach , bezpo­
ś redn ie  zapoznan ie  się z „ rz e c z y w i­
stością  szczegółową“ , z k o n k re tn y ­
m i s p ra w a m i mas p ra c u ją c y c h  w  
ic h  p ra c y  i  wa lce.

T u  je s t pods taw a  p ra c y  lite ra ta . 
T o  m iędzy  in n y m i p o zw o li p o w ie - 
śc io p isa rzo w i s tw o rzyć  p o z y ty w n e ­
go boha te ra  w  ty p o w y c h  k o n f l ik ­
ta ch  i  s y tu a c ja ch  p rz y  zachow an iu  
ic h  p e łn e j „k o n k re tn o ś c i i  in d y w i­
d u a liz a c ji w  czasie i p rze s trze n i“  a 
poecie p rzezw yc iężyć  ogó ln iko w ość  
i  d e k la ra tyw n p ść , k tó ra  . w  sw e j 
is to c ie  w y n ik a  w ła śn ie  z n ie d o s ta ­
teczne j zna jom ośc i naszej rzeczy­
w is to ś c i w  je j szczegółach.

O bok osobistego ze tkn ię c ia  z te ­
re n e m  nas i l ite ra c i d ysp o n u ją  dziś 
jeszcze je d n ą  potężną a w c iąż  jesz - 
cźe n iedocen ianą  pop iocą  w  sw e j 
p ra cy . Pom ocą tą  są ko respondenc je  
te renow e , są s e tk i k ry ty c z n y c h  u -  
w ag , fa k tó w , zdarzeń, ocen z róż ­
n ych  s tro n  naszego k ra ju  zam iesz- 
czariych  na ła m ach  d z ie n n ik ó w  przez 
„s u m ie n ie “  mas p ra cu ją cych  —  k o ­
re sp o n d e n tów  ro b o tn ic z y c h  i  ch ło p ­
sk ich .

N a czym  po lega znaczenie za­
m ieszczanych  w  d z ie n n ika ch  k o re ­
sp o n de n c ji i o p a rty c h  na m a te r ia le  
te re n o w y m  a r ty k u łó w  d la  p isarza? 
Polega ono po p ie rw sze  na tym , że 
ko re sp o n d e n c je  te re n o w e  rozsze­
rz a ją  o g rom n ie  k rą g  dośw iadczeń 
te re n o w y c h  p isa rza , m nożą n ie ja ­
ko  i  p o tę g u ją  jego w iedzę  o te re ­
n ie . P o z w a la ją  m u  u c h w y c ić  to  co 
typ o w e , p o zw a la ją  sko ryg o w a ć  i , u -  
zu p e łn ić  pod ty m  w zg lędem  w łasne  
dośw iadczen ia . K a żd y  u tw ó r  l i te r a ­
c k i je s t zawsze sum ą i  syntezą w y ­
b ra n y c h  dośw iadczeń p isa rza . Im  
w ię c e j ty c h  dośw iadczeń, ty m  
w iększa  g w a ranc ja - p o p ra w n o śc i 
w y b o ru  i  u ch w yce n ia  typ o w o śc i, a 
jednocześn ie  - ¡tym  w iększa  m o ż li­
wość k o n k re ty z o w a n ia  i  in d y w id u a ­
liz o w a n ia  w yd a rze ń  i  postaci.

P isa rz  p rz e b y w a ją c y  w  te re n ie  w  
je d n y m  je d y n y m  za k ładz ie  n a ra żo ­
n y  je s t zawsze na b łę d y  a u te n ty z ­
m u, zac ieśn ian ia  k rę g u  w id ze n ia  i 
p e rsp e k tyw , a także  ko n ie c  k o ń ­
cem  na „ te c h n o lo g iz m “ , k tó ry  w y -
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tk n ą ł P u tra m e n t m. in.n. M iro s ła ­
w o w i K o w a le w s k ie m u . O to o d w ro t­
na s trona  zagadn ien ia  p isarza  
p rzebyw a jącego  w  te ren ie . Chodzi 
o to, b y  p o b y t w  d a n ym  m ie jscu  
n ie  spow o d ow a ł zask lep ien ia . N ie  
je s t p rzyp a d k ie m , że p isa rz  boda j 
n a jś c iś le j zw ią za n y  i  obeznany ze 
s w o im  „ te re n e m “  ja k  K o w a le w s k i 
— k tó ry  jeszcze w  czasie o k u p a c ji 
p ra c o w a ł w  c u k ro w n i ja k o  ro b o t­
n ik , od 1946 r. b y ł „z m ia n o w y m “  W 
c u k ro w n i Z ąb ko w ice  pod W ro c ła ­
w ie m , a po tem  g łó w n y m  c h e m ik ie m  
z a k ła d u  —  n a jy ię c e j grzeszy „ te c h -  
n o lo g izm e m “ , t j .  z b y tn im  zacieśn ie­
n ie m  k rę g u  w id ze n ia  a u to ra  (do 
techn icznego  procesu  p ro d u k c ji) , 
ze szkodą d la  po g łę b ien ia  k la so w e ­
go i  psycho log icznego b o h a te ró w  
k s ią ż k i. P ew ne n iebezpieczne  zw ę ­
żenie sp o jrze n ia  do w e w n ę trz n y c h  
s p ra w  k o p a ln i z n a jd u je m y  także  
w  „W ę g lu “  S c ib o ra -R y lsk ie g o , k tó ­
r y  swą pow ieść o p ie ra ł ró w n ie ż  na 
osob is tych  dośw iadczen iach  i  do ­
k ła d n e j zna jom ośc i te renu .

Z b y tn ie  zac ieśn ien ie  k rę g u  w i­
dzenia do danego zak ła d u , lu b  je ­
szcze go rze j do samego te ch n iczne ­
go p rocesu p ro d u k c ji je s t w ię c  d ru ­
gą b łędną  k ra ń co w o śc ią  zag ra ża ją ­
cą, podobn ie  ja k  —  ogó ln ikow ość, 
naszej n o w e j lite ra tu rz e  w  je j  w ie ­
k u  d o jrze w a n ia .

JESZCZE NOC...
N a  po lach  obsza rn ika  z P a le rm o  z a b i ty  zosta ł bezrobotny,  

k tó r y  zb ie ra ł  k łosy  na  śc ie rn isku  (z prasy).

Dziś męża jej na obszarniczym polu zabili.
Jedno serce dwu kul nie pomieści —

I  na cóż się zdało w górach Emilii 
leśną roztrwonić młodość?
W ojczystej ziemi, 
wciąż jeszcze nie w ojczyźnie, 
sen o pracy i sen o chlebie 
jak kamień w wodę.
Szło za nim krok w krok, jak wyzwisko: bolszewik —

Znów tłusty bankier, ksiądz i żandarm, 
kupiec, fabrykant i obszarnik 
wrócili do swych praw i posad.
I  komunista pracy żadnej
nie znajdzie w wilczej ich owczarni,
jeżeli nie chce psem pozostać.

A na obszarniczym, na księżym, na pańskim 
przelotne ptaki i myszy polne się karmią 
rozsypanym w polu ziarnem, 
lecz jak łańcuchowy pies, jak jastrząb, 
oczy najemnego wartownika patrzą...

I  ten, który się przed głodem nie ugiął, 
rękami zatrzepotał, jak ptak, 
na ryżym ściernisku uklęknął 
i do piersi rozdartej przytulił 
jak sztandar, skrwawioną ziemską kulę, 
zaciśnięty w pięściach kłos.

Niebo szczerzy wilcze kły gwiazd, 
wiatr w dzwon obłoków bije na alarm.
W płucach powietrze, jak rozpalony głaz,
a oczy —
oczyma gasnącymi te stogi podpalić, 
niech wybuchnie z nich kłosów płomień!
Niech trzaskają ostre ziarna iskier!

Jakim słowem wdowę po zamordowanym wesprzeć, 
słowem, które od zwątpienia ocali?
Nie poddawaj się, żono komunisty!
Tej nocy jeszcze
dziesięciu górników z Valdarno wstąpiło
do Komunistycznej Partii Włoch,
aby po poległym zapełnić w szeregach wyłom.

Kazimierz Koszutski

Na p ra w ie  a n a w e t ob o w ią zku  
n ie k rę p o w a n ia  się ra m a m i a u ten ­
tyzm u , cze rpan ia  tw o rz y w a  z ró ż ­
nych  zdarzeń  w  różn ych  m ie j­
scach, tw o rze n ia  z poszczególnych 
e lem en tów  rzeczyw is tośc i nowego, 
w łasnego obrazu , będącego syntezą 
w yse le kc jo n o w a n ych  dośw iadczeń, 
polega w ła śn ie  różn ica  m ię d zy  po - 
w ieśc iop isa rzem  a rep o rta żys tą . W  
zd o byc iu  te j „ jednoczesne j w ie d z y “
0 naszej rzeczyw is tośc i w  różnych  
te renach  i  s y tu a c ja ch  n ieocen ione  
u s łu g i odda m iędzy  in n y m i k o re ­
sponden t te re n o w y  gazety —  ó w  
w szę d o b y lsk i „ n o ta tn ik  p isa rza “ , 
jego „o k o  i  uch o “  w  se tkach  sp ra w  
w  se tkach  m ie jsc .

I I .

U ż y tk o w e  znaczenie ko responden ­
c j i  te re n o w y c h  i  o p a rtych  na te re ­
n o w ych  w iadom ośc iach  a r ty k u łó w  
d la  w a rs z ta tu  p isarza  oczyw iśc ie  na 
ty m  się n ie  w ycze rp u je . N ie k ie d y  
s ta ją  s i§  one w p ro s t ko n sp e k ta m i 
p ow ieśc i, now e l, d ra m a tó w , kom e­
d ii.  Z aznaczm y •— n ie  te m a ta m i ale 
k o n sp e k ta m i. T a k im  konspek tem  
d la  Janusza W a rm iń s k ie g o  au to ra  
s z tu k i „Z w y c ię s tw o “  s ta l się te re ­
n o w y  a r ty k u ł w  „G lo s ie  W y b rz e ­
ża“ , o p o w ia d a ją cy  o w a lce  k la s o w e j 
p rz y  p o w s ta w a n iu  sp ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j w  p e w n e j w s i p o m o r­
sk ie j.

T a k im  ty p o w y m  p ro b le m e m  k o ­
re s p o n d e n c ji u ję te j w  lite ra c k ie  
fo rm y  je s t o p o w ia d an ie  K u ś m irk a  
w  I  num erze  „T w ó rc z o ś c i“ ...

A  o to  re la c ja  ch łopsk iego  k o re ­
spondenta  „T ry b u n y  L u d u “  W o jt -  
ko w sk ie g o  —  p a s jo n u ją c y  ko n sp e k t 
pow ie śc i lu b  f ilm u .

N a d  rzeką  P rosną  w  G rabow ie , 
pow . K ę p n o  s to i m ły n  bogacza Se- 
ra fiń s k ie g o , w ła śc ic ie la  o ko ło  100 
m ó rg  z iem i. S zy ld  na m ły n ie  g ło s i: 
„ M ły n  p a ro w y  w  G ra b o w ie “ , a le 
m im o , że m ły n  je s t rzeczyw iśc ie  
p a ro w y , m ły n a rz  dochodzi do w n io - 1 
sku, że napęd w o d n y  je s t tańszy  i  
p rze s ta w ia  się „n a  w odę“ . Z aw a la  

■ w ię c  łożysko  rz e k i k a m ie n ia m i i  
cem entem , by „s p ię trz y ć  w odę i  
w ła sn e  dochody“ . A le  sp raw a  ma
1 d ru g ą  s tronę . N a sku te k  ta m y  w  
m o k ry c h  po rach  ro k u  rzeka  za lew a 
c a ły  obszar p o n iże j m ły n a , t . j .  o k o ­
ło  900 ha łą k  i  p ó l b ie d n ia c k ic h , n i­
szczy ro k  roczn ie  zas iew y i  paszę. 
B ie d o ta  b u n tu je  się p rz e c iw  te j p la ­
dze. Jeszcze za sa n a c ji pod  p rze ­
w o d n ic tw e m  m ie jsco w ych  K P P -o w -  
có w  w a lc z y  ja k  m oże z k u ła k ie m , 
roz rzu ca  k a m ie n ie  na rzece, k o p ie  
k a n a ły , żeby w oda sp ły w a ła . Z da ­
rza  się, że ponad s tu  ch łopa  s iedzi 
za to  w  k ry m in a le ... T a k  b y ło  
p rzed  w o jn ą ?  A  dziś?... N ie s ie  
ty , tu  zaczyna się p ro b le m  h a n ie b ­
n e j fu n k c j i  b iu ro k ra c ji w  w a lce  
k la s o w e j, fu n k c j i  s tę p ia n ia  ostrza  
w ła d z y  lu d o w e j w ym ie rzonego  p rze ­
c iw k o  w y zysk iw a czo m  i  g n ę b ic ie - 
lom . O d ro k u  1945 ro k  w  ro k  
pada od z g n iłe j paszy po os iem dzie ­
s ią t s z tu k  b ie d n ia ck ie g o  b yd ła . 
P rzez p ięć  la t  nap różno  k o ła ta l i  
c h ło p i ze S k rz y n e k  i in n y c h  g ro ­
m ad  do różn ych  u rzędów , dom aga­
ją c  s ię  z lik w id o w a n ia  ta m y  i  u -  
z d ro w ie n ia  s y tu a c ji.  N areszcie  (co 
p ra w d a  d o p ie ro  w  1950 ro k u ) o - 
s ta tn ia  in s ta n c ja , W y d z ia ł M e ­
l io ra c y jn y  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
zad e cydo w a ł w y b u d o w a n ie  r u ­
chom e j ta m y . M in ę ło  je d n a k  k i l ­
ka  m ies ięcy a sp ra w a  n ie  ruszy ła  
z m ie jsca . W  końcu  u lega jąc  p ro ­
śbom  b ie d o ty , s ta ros ta  w ie lu ń s k i, 
na p o d s ta w ie  sp e c ja ln ych  pe łn o m o ­
c n ic tw  u d z ie li ł im  zezw o len ia  na 
ro z w a le n ie  ta m y . C h ło p i ta m ę  „w  
m ig “  rozn ieś li... N ie s te ty , w a lk a  n ie  
ty lk o  n ie  skończy ła  się a le  p rz y ­
b ra ła  na sile . R ozw ścieczony k u ła k  
u n ie ru c h o m ił m ły n , zw a la ją c  w in ę  
na c h ło p ó w  ze S k rzyn e k . L u d z ie  z 
G rab o w a  (pow . K ę p n o ) leżącego po .

w yże j ta m y , m uszą w oz ić  zboże Ó 
k i lk a  k ilo m e tró w  d a le j, do innego  
m łyn a .

W  ten  sposób s p ry tn y  k u ła k  po ­
k łó c ił  ch ło p ó w  z G rab o w a  z c h ło ­
pa m i ze S k rzyn e k  i  in n y c h  g ro m a d  
leżących  po n iże j ta m y . U da ło  m u  
się zw eks lo w a ć  w a lk ę  na to ry  „p o ­
zak lasow e“ . U d a ło  m u  się d z ię k i 
o b o ję tnośc i o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  
obu za in te re so w a n ych  p o w ia tó w  i  
b iu ro k ra ty c z n e m u  b e zw ła d o w i za­
rządu  m ie jsk ie g o  osady G rab ó w , 
k tó ry  n ie  ty lk o  n ie  p o tra f i ł  ale n a ­
w e t n ie  p ró b o w a ł zm usić  k u ła k a  
S e ra fiń sk ie go  do u ru ch o m ie n ia  m ły ­
na za pom ocą p a ry , a w  raz ie  jego  
o p o ru  in te rw e n io w a ć  w  ZSCh o 
p rze ję c ie  m łyn a  i puszczenie go w  
ru c h  przez „S am opom oc“ .

I le ż  w  ty m  a u te n tyczn ym  zdarze­
n iu  o p o w ie d z ian ym  przez ko re sp o n ­
den ta  p ro b le m ó w , ja k ie  nap ięc ie  
w a lk i k la s o w e j! B ra k u je  ty lk o  je d ­
nos tkow ego  p o zy tyw n eg o  b o ha te ra  
—  n iech  n im  będzie sam ko re sp o n ­
den t. Je ś li' dziś b iedo ta  ze S k rz y ­
n e k  i  G rab o w a  w y g ra ła  w a lk ę  z 
bogaczem  w ie lk a  w  ty m  zasługa 
ko responden ta .

I I I .

P rz e jd ź m y  w reszc ie  do trz e c ie j, 
ba rdzo  w ażne j fu n k c ji u ż y tk o w e j 
k o re sp o n d e n c ji te re n o w ych  w  w a r ­
sztac ie  l ite ra ta .

E d m u n d  O sm ańczyk w  p o s lo w iu  
do sw ych  „T e m a tó w  do pow ie śc i“  
w  I  N r  „T w ó rc z o ś c i“  za cze rpn ię ­
ty c h  z a u ten tyczn ych  w yd a rze ń  p i­
sze: „...zaczynam  się zas tanaw iać ,
czy p o s tęp u ją  n a p ra w d ę  s łuszn ie  
c i pow ieśc iop isa rze , k tó rz y  męczą 
się in tu ic y jn y m  tw o rz e n ie m  pos tac i 
i  w y m y ś la n ie m  bardzo  s k o m p lik o ­
w a n e j lite ra c k o  fa b u ły , je ś l i  ta k  
ła tw o  m ożna n a p o tka ć  p ra w d z iw y c h  
b o h a te ró w  p ra w d z iw y c h  d ra m a tó w  
współczesności, w  k tó re j ży je m y ...“

W  s łow ach  ty c h  czai się p ó ł 
d rw ią c y  uśm iech  w y tra w n e g o  p u ­
b lic y s ty  na w id o k  w y s iłk ó w  p o w ie -  
śc iop isa rzy . „G d y b y m  b y ł p o w ie -  
śc iop isarźem , to  ja  bym  w a m  po­
k a z a ł“ , c h w a li się O sm ańczyk  i  
w y trz ą s a  z rę k a w a  swego p u b lic y ­
stycznego h a b itu  ja k  z rogu  o b f ito ­
ści, go tow e szk ice p o w ie śc i —  
w szys tko  z a u ten tyczn ych  w y p a d ­
k ó w . A le  n ie  d a jm y  się zw ieść i lu ­
z jon iśc ie . S z tuka  po lega n ie  na ty m , 
żeby n a p o tka ć  te m a t. S ztuka  po le ­
ga na um iejętności w idzenia. N a ­
p o tka ć  zawsze m ożna te m a t, a le  
p o p ra w n ie  zobaczyć? To je s t c a ły  
p ro b le m  lite ra ta  w  te ren ie . Z oba­
czyć s p ra w y  i  lu d z i we w ła ś c i­
w y c h  p ro p o rc ja c h , zobaczyć w ę z ły  
p ro b le m ó w ... Do tego trzeba  m ieć 
w ła ś n ie  oczy O sm ańczyka  a lbo... 
ko responden ta  terenow ego. B iu ro ­
k ra c i też „s iedzą “  w  te re n ie , a le co 
z tego, k ie d y  są ś lep i. N ie je d e n  z 
n ich , co się n ie s te ty  zdarza, z a jm u ­
je  k ie ro w n ic z e  s ta n ow isko , te o re ­
ty c z n ie  m a n a w e t szersze m o ż liw o ­
śc i o b se rw a c ji, a je d n a k  n ie  w id z i 
n ic , co w ięce j, n ie  znosi, żeby k toś  
in n y  w id z ia ł... B iada  lite ra to w i,  
k tó ry  za sw o jego  „c ic e ro n e “  w  te re ­
n ie  w eźm ie  w  d o b re j w ie rze  ta k ie ­
go d ła w ic ię la  k r y t y k i  ja k  np. pe­
w ie n  d y re k to r  S toczn i J a c h to w e j w  
G dańsku , czy „d z ie rż y m o rd ę - te r ro -  
ry s tę “  ja k  d y re k to r  K o m a r z P G R  
N ow a  C e rk ie w  lu b  k l ik ę  k u m o te r ­
ską D u r l ik a  z P ogo rza lych .

R ó w n ie ż  u w a ż a lib y  za osob istą  
zn iew agę  se k re ta rz  k o m ite tu  g m in ­
nego D o łgan  i  b u rm is trz  z G ra b o ­
w a S k ro b a ń s k i —  s ta tyśc i z nasze­
go f i lm u  p .t. „ M ły n  nad  P ro sn ą “ , 
k tó ry  w  kon sp ekc ie  p rz e d s ta w ili­
śm y  p o w yże j, g d yb y  im  za rzuc ić , 
że n ie  w id zą  g łó w n y c h  p u n k tó w  w  
to p o g ra f ii k la s o w e j sw o jego  te re ­
n u : m łyn a rza -bo g a cza  i  w a lczą cych  
z n im  od la t  b ie d n ia k ó w  ze S k rz y ­
nek.

A  je d n a k  n ie  od tych  s ta ty s tó w  
zdobędą nasi l i te ra c i m a te r ia ł do 
p ow ieśc i, n ie  od n ic h  będą się u -  
czyć pop ra w n e g o  w id ze n ia  rzeczy­
w is to ś c i k la so w e j. Będą się uczyć 
n a to m ia s t od ta k ic h  ko responden ­
tó w , ja k  W o jtk o w s k i z G rab o w a .

P ro b le m  lite ra ta  w  te re n ie , w  fa ­
b ry c e  i  na w s i, to  p ro b le m  w idze­
nia ja k  korespondent, to  u s ta w ic z ­
na w a lk a  o na le ży tą  ostrość s p o j­
rzen ia , o w ła ś c iw e  w a rto ś c io w a n ie  
zagadn ień , o oczyszczanie po la  w i­
dzen ia  z m g ie ł zaw ieszanych  przez 
b iu ro k ra tó w . Tego wadzenia uczy ­
m y  się od ko responden ta  ch łopa  i  
ro b o tn ik a , uczym y  się z a r ty k u łu  
te re n o w e g o  w  gazecie. K ażda  do­
b ra  ko re spondenc ja  je s t b o w ie m  
d la  lite ra ta  n ie  m ig a w k o w y m  zd ję ­
c ie m  u ła m ka  rzeczyw is tośc i, lecz 
ob razem  za ła m a n ym  ju ż  w  ś w ia d o ­
m ości k la so w e j ko re sp onden ta  i  
w y s e le k c jo n o w a n y m . Jest ta m  ju ż  
z re g u ły  ocena rze czyw is to śc i z 
p u n k tu  w id ze n ia  p a rty jn e g o , je s t 
ow a  socrea lis tyczna  te n dency jność , 
na k tó rą  k ła d ł nacisk- P u tra m e n t.

K ażda  ko resp o n d e n c ja  i  k a ż d y  
d o b ry  a r ty k u ł te re n o w y  w  gazecie, 
to  lekcja  odcyfrow yw ania w  kon­
k re tn e j rzeczywistości w a lk i i za­
dań, na k tó re  w ska zu je  P a r tia . T u  
p o zn a jem y  n ie  ty lk o  fa k ty , a le  i  
sposób w id ze n ia  ich  przez ś w ia d o -  ' 
m ego k la so w o  ro b o tn ik a  i  ch łopa  
i  to  je s t n a jce n n ie jsze  z tego, co  
ko re sp o n d e n c je  w  gazetach d a ją  
codz ienn ie  p isa rzo w i.

Edm und N iz iu rsk i
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WOJCIECH DRYGAS

P O  D E K R E
W iz y ta  w  P o w ia to ­

w e j Radzie N a ro ­
dow ej zaczęta się 
od n iep rzew idz ia ­
nych  trudnośc i. Se­
k re ta rz  p rezyd ium  

P R N , za m kn ię ty  na cz te ry  spusty w 
gabinecie, ko n fe ro w a ł z ko m is ją  zd ro ­
w ia  i n ie p rzy jm o w a ł w  ty m  dn iu  
żadnych in te resan tów . W edług o p in ii 
woźnego ko n fe re n c ja  m ia ła  się prze­
ciągnąć do w ieczora. P rzew odn iczą­
cy  p rezyd ium  w y je ch a ł podobno do 
Łodzi, gdzie m ia ł pozostać przez ca­
łą  dobę. N ie  by ło  w ięc ja k ie jk o lw ie k  
nadzie i, że go dz is ia j u jrzę. W y k lu ­
czałem  rów n ież m ożliw ość ze tkn ię ­
c ia  się z jego zastępcą, k tó ry  od

— A  czy by łoby n iedysk re c ją  — 
rzek łem  — zapoznać się z je j za­
w artośc ią .

Okazało się, że można. W  poszu­
k iw a n iu  k ie ro w n ika , k tó ry  k lu cz  od 
b iu rk a  trz y m a ł w  kieszeni, a wyszedł 
gdzieś przed godziną „ ty lk o  na je ­
den m om ent", rozpoczęto m n ie  p rze­
rzucać z re fe ra tu  do re fe ra tu , z w y ­
dz ia łu  do w ydz ia łu , z p ię tra  na p ię­
tro . P rzy  te j sposobności p rzypo ­
m n ia ła  m i się p rzedw ojenna anegdo­
tk a  o pew nym  b u rm is trzu , k tó ry  w y ­
n iósł się po c ichu  z m a g is tra tu  na 
piwo, unosząc w  k ieszen i k lu cz  od 
u b ik a c ji.

Zobaczyłem  wreszcie p ierw szą s k a r­
gę w n ies ioną  do teczk i k ie ro w n ik a

Rem ont szkoły. F ot. T . Szew era

k i lk u  dn i w izy to w a ł teren. N ie m n ie j 
je d n a k  obyw ate l w oźny ra d z ił m i 
rozgościć się w ygodn ie  w  zaciszu ga ­
b in e tu  p rezyd ium  i czekać z upo­
rem  wzorow ego pe ten ta  dopóty, do ­
p ó k i k toś  z R ady w zruszony m o ją  
c ie rp liw o śc ią  nie raczy lito śc iw ie  
odgadnąć celu mego p rzy jazdu .

K ło p o tliw ą  sy tuac ję  rozstrzygnę ły  
n iep rzew idz iane  oko liczności. Bo oto 
w  w oźnym  obudziła  się w  pewnej 
c h w ili czujność. Bądź co bądź W ga­
b inecie  p rezyd ium  obcy osobnik? 
Może to k toś  z w o jew ództw a  na in ­
spekc ji?  W ięc zapy ta ł n ib y  od n ie ­
chcen ia :

—  A  obyw a te l skąd— to p rzybyw a?
—  Z Ł odz i — odparłem .
—  A  de legacy jka  jes t?  Bo to w ie ­

cie obyw ate lu , te raz je s t czujność 
klasowa-.. — dodał u sp ra w ie d liw ia ­
jąco.

P ra g n ą ć ' rozw iać jego podejrzen ia  
p rzed łożyłem  m u sw o ją  le g itym a c ję  
prasową. W oźny z ro b ił w ie lk ie  oczy 
i od tego m om entu  w yp a d k i po to ­
czy ły  się z zadz iw ia jącą  szybkością. 
N ie m a l w  jedne j c h w ili z ja w ili się 
i  p rzew odniczący p re zyd ium  P R N , 
k tó ry  przed k i lk u  m in u ta m i przeby­
w a ł rzekom o w  oddalone j stąd o k i l ­
kadz ies ią t k ilo m e tró w  Łodzi, i  sekre­
ta rz , n ie  p rz y jm u ją c y  dziś in te re ­
santów . P ie rw szy  strząsa ł ze spodni 
n ie w id z ia ln e  p y łk i ku rzu , d ru g i 
zdm u ch iw a ł z k la p  m a ry n a rk i popió ł 
papierosa- O baj b y li n iezm iern ie  za­
skoczeni m o im  nag łym  na jściem . A le  
k ie d y  w y ja śn iłe m  im  cel przy jazdu , 
tw a rze  o b le k li w  w yraz  szczęścia, 
ja k ie g o  doznają  ludzie, gdy mogą 
dosiąść swego ko n ika .

U chw a łę  R ządu i R ady  P aństw a 
w  spraw ie  skarg, zażaleń, in te rw e n ­
c j i  o raz k r y ty k i p rasow e j zna ją  na 
w y lo t- O baj rozu m ie ją  je j doniosłość 
i  chc ie lib y  rea lizow ać ją  w  ca łe j pe ł­
n i. Cóż, k ie d y  u n ich  żadnych skarg  
n ie  ma. Ń ie  m a skarg , n ie  ma za­
żaleń. n ie m a lis tó w  z in te rw e n c ja ­
m i. N aw e t im  się to  trochę  dziw ne 
w yda je , że ludzie  nie odczuw ają  żąd­
nych  b raków . Czyżbyśmy ta k  dobrze 
p ra co w a li?

Podobno w  innych  pow ia tach, sy­
tu a c ja  p rzedstaw ia  się gorze j. D o ­
sz ły  ju ż  do n ich  słuchy, że n iek tó re  
P ow ia tow e  R ady N arodow e puchną 
od ska rg  i p e ty c ji ro b o tn ik ó w  i ch ło ­
pów. N aw e t m usiano pow ołać spe­
c ja ln e  re fe ra ty , k tó re  od ran a  do 
nocy ro z p a tru ją  i in te rw e n iu ją . A le 
u n ich  w  pow iecie je s t na odw ró t. N ie 
m a  potrzeb, w ięc będzie można p la ­
nowo inw estow ać, p lanow o „n a sy ­

w yd z ia łu  ogólnego, n ie  licząc trzech 
w yc in kó w  prasow ych, z k tó ry c h  dwa 
w yn o s iły  pod niebiosa g rom ady Za- 
górzyce i Górę B a ld rzychow ską  za 
w ykonan ie  p lanu  skupu zboża, trz e ­
c i zaś w  oględny dość sposób k r y ­
ty k o w a ł dzia ła lność m ie jscow e j k o ­
m is ji zd row ia .

S ekre tarz  p rezyd ium  p rzys tą p ił do 
odczytan ia  m i dwóch p ierw szych w y ­
c inków . Uszanowałem  jego wym owę, 
rozum ie jąc, że b y ły  one n a jw a żn ie j­
szym w ydarzen iem  w  jego życiu, ca­
łą  jego repu tac ją , jego chw ałą. N a ­
to m ia s t w yc in e k  z „G łosu  R o b o tn i­
czego" o k re ś lił ja k o  ka lu m n ię  z łą  
i  n iesp raw ied liw ą , zn iekszta łca jącą  
rzeczyw istość. A  poza tym  n ie  m oż­
na n iko m u  dogodzić. Ja k  w ięce j uw a ­
g i ko m is ja  zd row ia  pośw ięci s tano­
w i san ita rnem u  m iasta , to  zaraz od­
zywa się w  prasie spec , od ptłyźszech- 
nych  zak ładów  leczn ic tw a  p ra co w n i­
czego, że ta k  ważne zagadnien ie  b y ­
towe nie zna jdu je  w  p racy  k o m is ji 
dostatecznego odzw ierc ied len ia . T y m ­
czasem k o m is ja  rob i się coraz b a r­
dzie j podobna do k ró tk ie j k o łd ry  — 
ja k  w  jedną  s tronę podciągniesz, za­
raz  z d ru g ie j coś w ys ta je  n ie o k ry - 
te.

N ic  w ięc dziwnego, że b io rąc pod 
uwagę te w szystk ie  trudnośc i, sekre ­
ta rz  p rezyd ium  p ro tes tu je  i ska rży  
się na skargę o rzekom o z łe j p racy 
k o m is ji, k tó re j on ty le  poświęca 
czasu. A le  na szczęście ko m is ja  zd ro ­
w ia  je s t ju ż  na tro p ie  a u to ra  noty. 
W  spraw ie  te j w ys łano  naw et zaża­
len ie  do W o jew ó d zk ie j R ady N a ro ­
dowej. Jednym  słowem  skarga  na 
skargę.

— A  czy G m inne R ady N arodow e 
— spyta łem  — rea lizu ją  w  teren ie  
uchw a ły  R ządu i R ady M in is tró w ?

S ekre tarz  roz łoży ł bezradnie ra ­
m iona.

To samo pytan ie , postaw ione w  ga­
b inecie  sekre ta rza  prezyd ium , pow tó ­
rzy łem  za chw ilę  w K o m ite c ie  Po­
w ia to w ym  P Z P R . Tow. R ażn iew ska 
spo jrza ła  na m nie  z ukosa. A  w y m y­
ślic ie , że n ie? D laczego? Przecież 
uchw a ła  je s t ty lk o  usankc jonow an iem  
rzeczyw istości. To rzeczyw istość po­
w o łu je  do życia  dekre ty , a nie od­
w ro tn ie - A by spo tkać się oko w  oko 
z poszukiw aną przez W as p rob lem a­
tyką , w ys ta rczy  udać się do, p ierw szej 
lepszej gm iny, na ślepo, bez żadnego 
„typ o w a n ia ".

*
W yb ra łem  w ięc gm inę  Tkaczew, 

by ła  n a jb liże j. Z a trzym a łem  się w 
p ierw szej w si Solcy, opodal budyn­

Na polu bogacza F ot. T . Szew era

cać“  te ren  u rządzen iam i gospodar­
czym i i społecznym i, bez żadnych 
w yskoków , e ks tra w a g a n c ji. N ie  ma 
skarg , w ięc u n ik n ię to  p rzerostów  pe r­
sona lnych. bo ca ły  re fe ra t m ieści się 
w  c ie n k ie j teczce za m kn ię te j na k lucz 
w  b iu rk u  k ie ro w n ik a  w yd z ia łu  ogól­
nego.

k u  szkolnego, aby py tać  o d a l­
szą drogę- W  m ig  o toczyła  nas 
dz ie c ia rn ia  zawsze sko ra  do f ig l i  i 
psot.

—  Pew nie  p rzy jecha ł pan zobaczyć 
nasz now y budynek szkolny? — upe­
w n ia ! się jeden z chłopców.

— B udu jec ie  szkołę? — spytałem .

— N ie, rem ontu jem y...
W prow adzono m nie  do w nę trza

p ię trow ego  budynku , graniczącego 
bezpośrednio z ogrodem  szko lnym . 
B y ł to  obszerny, m urow any dom,
0 p ięc iu  w id n ych  izbach. W  b u d yn ­
k u  u w ija l i  się m ura rze  i cieśle. Z a ­
k ładano  nowe okna, reperow ano po­
d łog i, tynkow ano  ściany. K ie d y  oka ­
załem zdziw ienie, że dop ie ro  teraz, 
w  zim ie, pom yślano o rem oncie  bu ­
d yn ku  szkolnego jeden z p ra c u ją ­
cych tu  ch łopów  odparł z przekąsem :

— W am  to  się może zdaje dziwne, 
a m yśm y tu  ca łą  w o jnę  s toczy li o ten 
budynek. Za łby  się w o d z ilim  z k u ­
ła ka m i. To nie by ło  ta k ie  proste...

I  rzeczyw iście  spraw a szko ły w 
Solcy by ła  na jpow ażn ie jszą  bolączką 
g rom ady i oko licznych  wiosek- B u ­
dynek szko lny  n ib y  był. ale dw ie 
izby n ie  m og ły  w  żaden sposób po­
m ieścić  120 dzieci, uczęszczających 
do s iedm iu  klas. N a u ka  w ięc odby­
w a ła  się na dw ie  zm ia ny : przedpo­
łud n ie m  i popołudn iu , n ie raz  do póź­
nych  godzin w ieczornych . N a tra fia n o  
p rzy  ty m  na o lb rzym ie  trudnośc i, bo 
Solca nie je s t z e le k try fiko w a n a . T e ­
raz, w  okresie  z im y, trzeba  by ło  s ta ­
rać  się o na ftę , o lam py. A do tego 
dz ia tw a  dochodziła  n ie je d n ok ro tn ie  
z od leg łe j o k i lk a  k ilo m e tró w  wsi. 
B rn ę ły  w ięc w ieczo ram i po błocie
1 słocie do domów, a ju ż  w  bardzo 
deszczowe lu b  śnieżne dni, wcale do 
szko ły n ie  p rzychodziły .

O s ta tn io  spraw a u ruchom ien ia  
szko ły w  odpow iedn ie jszym  do tego 
celu b u d ynku  stanęła  na porządku  
dz iennym  G m inn e j R ady N arodow e j 
w  Tkaczew ie. W n ie ś li ją  p rzedsta­
w ic ie le  k o m ite tu  rodz ic ie lsk iego  ch ło ­
p i m a ło ro ln i K o ło d z ie j i K ru p iń s k i 
oraz nauczycie l S tan is ław  M ich a lsk i.

W n iosek przedłożony G m inne j R a ­
dzie b rz m ia ł:

„N a  te ren ie  g rom ady Solca zn a j­
du je  się 5-cio izbowy, n iezam ieszka­
ły  przez n ikogo  budynek, a należą­
cy do ob. Zawady. M ieszkańcy g ro ­
m ady p roponu ją , by budynek ten zo­
s ta ł odna ję ty  dla potrzeb szkoły, 
tym  bardz ie j, że ob. Zawada, m ie j­
scowy bogacz, posiada w  te j sam ej 
w s i obszerne zabudow ania  gospodar- 
k ie . N ie  ko rzys ta  n a tom ia s t z b u ­
dynku , w  k tó ry m  szkoła m ogłaby 
znaleźć w ygodne pomieszczenie“ .

G m inna  R ada N arodow a zarządzi­
ła  w  Solcy zebranie k o ła  ro d z ic ie l­
skiego oraz za in te resow anych  sp ra ­

w ą  szko ły ' rodziców  dzieci, na k tó re  
zaproszono także k u ła k a  Zawadę,

W nosząc sw oją  pe tyc ję  do R ady 
żaden z m ało- i ś redn io ro lnych  nie 
przypuszczał, że spraw a budynku  
szkolnego o d k ry je  p raw dziw e oblicze 
bogacza Zaw ady. B o Zaw ada cieszył 
się w śród m ieszkańców  w s i op in ią  
„dobrego k u ła k a ". Czyta! m sza lik  
ja k  ja k i ksiądz i chodz ił regu la rn ie  
na w szystk ie  nabożeństwa. D obrą  o p i­
n ią  cieszył się rów n ież Jagodzińsk i. 
Gdy trzeba  by ło  — oddaw ali obaj 
swoje kon ie  w  pomoc sąsiedzką, gdy 
ju ż  inacze j n ie  szło — w ie ź li zboże 
do g m in n e j spó łdzie ln i. A  po re fo r ­
m ie w a lu to w e j ta k  się za p la k iw a li, 
ta k  t łu k l i  g ło w a m i o m atkę-z iem ię, 
że co lito śc iw s i, a m a ło  uśw iadom ie ­
n i ch łop i, pob ieg li im  pożyczać no­
w ych  pieniędzy. I  chociaż w  dw a 
tygodn ie  późnie j Zaw ada w raz z sy­
n a m i w ró c ił z Łodz i w  now ych g a r­
n itu ra ch . a Jagodz ińsk i sp ra w ił có­
reczce pelisę — n ik t  na to  jakoś 
nie zw ró c ił uw agi.

Zebran ie  m ia ło  c h a ra k te r  b u rz li­
wy. Zaw ada z m ie jsca  zap ro testow a ł 
p rzec iw  w ysun ię te j p ropozyc ji od­
na jęc ia  pustego budynku . Ja k  to? 
On bogaty  chłop, n ie  może m ieć do­
m u, w  k tó ry m  n ik t  nie m ieszka? 
A  zresztą te raz dom  s to i pusty, ale 
z czasem będzie m u  potrzebny, bo 
żeni dwóch synów- Jeden z n ich  m ia ł­
by ob jąć w  posiadanie 6 ha o jco w i­
zny, d ru g i z w ia n a  nieboszczki m a tk i 
7 ha, a s ta ry  gospodarzyłby na po­
zosta łych p ięc iu  hek ta rach , d o ku p io ­
nych  zaraz po w o jn ie . W  ten sposób 
Zaw ada chc ia ł się „p rze m yc ić " do 
ch łopów  średn io ro lnych?

Żadne a rg u m e n ty  n ie  p rzekona ły  
Zaw ady — trw a ł p rzy  swoim . A  co 
m i tam  cudze dz ie c ia k i -— m ów ił. 
P o p a rł Zawadę bogaty  ch łop Jago­
dz ińsk i. I  ten  us iło w a ł a rg um en to ­
wać, że dzieci m ogą z powodzeniem  
uczyć się w ieczo ram i w  szkole, a t ro ­
chę k a ta ru  n ikogo  jeszcze do g robu  
nie wpędziło-..

W ystąp ien ie  Jagodzińskiego w yw o ­
ła ło  burzę. Podn iós ł się z p ięśc iam i 
K o łodz ie j, rozgada li się in n i.

— K to  tu  w ystępu je  p rzec iw  szko­
le? K to  nie chce by nasze dzieci 
Uczyły się za dn ia?

Zaw ada jeszcze próbow a ł opono­
wać, „bo  to w iecie obywatele, nie 
m am  gdzie byd ła  postaw ić, a ju ż  ta k

Konstanty Simonow tłum. Jerzy Ficowski

T Y G R Y S
Dziś przypomniałem sobie San-Francisco 
I  na dwudziestym pierwszym piętrze gości.
I kartkę, którą ktoś do rąk mi wcisnął:
Żebym z sąsiadem miał się na baczności.

Sąsiad — właściciel trzech gazet tutejszych — 
Tygrysem był, co tułów swój w pasiasty 
Wepchnął garnitur z ostrej, rudej sierści.
Ałe raz po raz w pogawędce w ił się,
Wyłaził nagle wyczyszczonym pastą 
Swoim zębatym uśmiechem tygrysim 
I  grubą łapą w sierści złoto-burej.
Opiłowaną u pięciu pazurów.
Rozmowa była długa i najprostsza,
Lecz z boku komuś przypomniała może 
Zamkniętą szczelnie paczkę pełną ostrzy,
W której do czasu owija się noże.

Więc poprzestawał wytrwale czas cały 
Na słówkach grzecznych i krętych zarazem, 
Lecz nie łagodny był, ale się czaił 
Do dzikich skoków w gęstwinie swych gazet. 
Po to przyczolgał się na miękkich łapach, 
Czerwony kolor już zwęszył, krw i zapach!

I  chociaż chyłkiem, kocim kołowaniem, 
Rozmowa przeszła każdy kąt do koła,
W twardym milczeniu wstaliśmy od stołu, 
Tak jak usiedliśmy przy nim — wrogami.

Aż dziś, po roku, nie wiem z jakich przyczyn 
Wspomniałem bankiet, nie ciekawy w niczym, —  
Czy nie dlatego, że przed tym spotkaniem 
Widziałem jeszcze ostatnie przemiany 
Tygrysich losów przed sądami świata,
Gdy wyleniały, niby za pogrzebem 
Właził za kraty zły tygrys nie jeden 
I  szkło ampułki w swych zębach rozgn iata  
Lecz on był inny, młody i zuchwały.
I  oni byli tacy sami wszyscy,
Gdy własną ręką Reichstag podpalali 
I  Dymitrowa oskarżali w Lipsku.

Pali się, pali w Ameryce Reichstag,
Idzie mój sąsiad z żagwią wraz z innymi, 
A kiedy pożar się wzmaga, —  urasta 
I  coraz częściej słychać jego imię.
Kiedy nie szczędząc żadnego zbrodniarza, 
Lud zdać rachunek każe swoim wrogom, 
Gdy mi dawnego sąsiada pokażą,
Powiem: pamiętam dobrze jego młodość!

C  I E. . .

W  G m in n e j Radzie N a rod o w e j F ° t. K . Ja ro ch o w sk i

sobie um yś liłem , coby w łaśn ie  w  tym  
bud ynku  było n a jle p ie j" .

W ypow iedź Zawady, że zam ierza 
w p row adz ić  do budynku  — w ym a ­
gającego n iew ie lk iego  rem o n tu  — 
k row y , w yw o ła ła  ogrom ne oburzeni.e. 
P od ję to  uchwałę, że dotychczas bez­
użytecznie s to jący budynek zostanie 
w y n a ję ty  na potrzeby szkoły. Teraz, 
k iedy  wyszło „szydło  z w o rka " i  u k a ­
zało się w łaściw e oblicze ku łaka , 
zaczęto sobie to  i owo przypom inać. 
P rzy  o k a z ji p rzypom n iano  sobie i o 
pozosta łych ku łakach . N ie  d ługo na ­
m yś la li się ju ż  potem  ch łop i m a ło ­
ro ln i K u re k , M ura w a ń sk i, Gozdecki, 
M a lin ow ska  i Ja n in a  P ię ta  oraz śred- 
n iacy  O le jn ik , P rz y b y la k  i  M a ria  
K o ło d z ie j ze w si Prądzice, sk łada jąc 
w  P rezyd ium  G m inne j R ady N a ro ­
dow ej w  Tkaczew ie  skargę  na bo­
gacza Gomańskiego, k tó ry  swym  
w ro g im  postępowaniem  un ie m o ż liw i! 
g rom adzie w ykonan ie  w  100% p lanu 
skupu zboża.

„Bogacz G om ański — p isa li on i — 
u k ry w a  w  s te rtach  s łom y duże za­
pasy zboża. T ró jk ę  g rom adzką  obrzu­
c ił w yzw iskam i, a na K u rk a  podniósł 
w id ły . Bezczelna to ju ch a  ten k u ­
ła k . P orządek z n im  trza  zrobić- 
P ro s im y  w ięc Radę c in te rw enc ję , 
bo ta k i to  szkodzi in te resom  pań­
s tw a  — in te resom  naszym, ch łopów  
m ało  i  ś red n io ro ln ych ".

P re zyd iu m  G R N  p rz y c h y liło  się do 
żądan ia  chłopów,, aby dokopać u Go­
m ańskiego przym usow ego om łó tu  
zboża, Po m łoca rn ię  do ośrodka m a­
szynowego w  R óżycach u d a li się 
skw a p liw ie  sw ym i k o ń m i średn iacy: 
A n d rze j K m ie c ik  i  K o n s ta n ty  G ra ­
czyk. I  tu  dopieroż ca ła  h is to r ia ! 
K tó ż  by bow iem  przypuszczał, że 
obaj są pop leczn ikam i Gom ańskiego? 
Za lite re k  w ó d k i ta k  zręcznie m ane­
w ro w a li maszyną, aż ją  w p row ad z ili 
w  g rząską  ziem ię, M lo ca tn ia  zaryła  
się po osie w  rozm ię k łe j ziem i. U n ie ­
ruchom iono  ją  tu ta j na długo.

Może by naw et do w iosny lic zy ł 
k u ła k  G om ański, k tó ry  w  tym  sa­
m ym  czasie przy pomocy ca łe j ro-

ta r to  z tr iu m fe m  do szopy. P om im o 
pro testów  Gomańskiego, m łocka  od­
była  się bez zakłóceń. Ogółem w y . 
m łócono 88 k w in ta li zboża z czego 
18,5 q przekazano na pok ryc ie  za­
leg łości w  poda tku  g ru n to w ym , k tó ­
rego „b ie d n y " G om ański „n ie  m ia ł 
czym op łac ić", 18 q sprzedano g m in ­
ne j spó łdz ie ln i — resztę zaś, po w y ­
liczen iu  kosztów  za wypożyczenie 
m ło ca rn i i kon i, zostaw iono do d y ­
spozycji bogacza.

I  ta k . m u jeszcze za w ie le  zosta­
w il i  —  s tw ie rd z ił p rzew odniczący 
p rezyd ium  G RN, A n to n i Prus, k tó ry  
re fe ro w a ł m i zagadnienie e le k t ry f i­
k a c ji wsi S krom na, Różyce i Solca. 
W ie le  by pewnie up łynę ło  czasu, za­
n im  by w  cha łupach  ch łopsk ich  za­
b łysło  św ia tło . A le  m a ło ro ln i M a r­
szałek, O lczak, R yk , M a tu s ia k  i K o ­
w a lsk i w y s tą p ili z in ic ja ty w ą  w yb u ­
dow an ia  l in i i  n isk iego  napięcia spo­
sobem gospodarczym . P o m ia rów  do­
ko n a ją  fachow cy, a wieś postaw i s łu ­
py i p rzy  pomocy p ra co w n ikó w  m ie j­
scowej poczty założy przewody. N ic  
więc nie s to i na przeszkodzie, aby 
na w iosnę p rzystąp ić  do dzieła. A  ja k  
będzie ju ż  elektryczność, to  w p ro ­
je kc ie  je s t ra d io fo n iza c ja  i  sta łe k i ­
no w ie jsk ie .

*

T a k  w ięc w  oddalonym  rap tem  
o k i lk a  k ilo m e tró w  od m iasta  pow ia­
towego, a m im o to  dotychczas za­
b itym  deskam i Tkaczew ie, rośnie 
n iezachw ianą  w ia ra  ch łopstw a p ra ­
cującego we w łasne s iły , we w łasne 
zdolności rządzenia. T u ta j us taw a 
R ządu i R ady P aństw a  znalazła ży ­
w y  oddźw ięk, o czym  św iadczą ró w ­
nież liczne in d yw id u a ln e  sp raw y 
wnoszone przez chłopów, a w ys łu ch i­
wane i zaspakajane przez G m inn ą  
Radę N arodow ą. N ie  m a tu ta j bo­
lączek m n ie j i  w ięce j ważnych. ’ 
Skrzyw dzona przez m ęża -p ijaka  żo­
ną zna jdu je  w  ta k im  s topn iu  opar- 
ciew Radzie, w ja k im  znalazł je  ko ­
m ite t rod z ic ie lsk i ze Solca, k tó ry  b il 
się z k u ła k ie m  o na jis to tn ie jsze  po­
trzeby dz ia tw y szko lne j. N ie  odmó-

B ę d z it św ia tło  w SoK.

d z in k i opróżn ia ł sw oją  stodołę, w y ­
wożąc snopy pszenicy i żyta  daleko 
w  pole do opuszczonej szopy. A le  
spóźniona o cale dwadzieścia cztery 
godziny m ło ca rn ia  za jechała na je ­
go podw órko.

—  N ic  z tego — szydził G om ań­
sk i. — Przez rozm ię k łą  rolę do szo­
py nie dojedzieta. I  w  osiem kon i 
nie da rady, co tam  w  osiem — dw a­
naście naw e t n ie  uciągnie...

A le  zrzedła m u m in a  k iedy  k i lk u ­
dziesięciu ch łopów  i kob ie t zakrzą- 
tnę ło  się po w s i i zaczęło znosić róż­
ne j w ie lko śc i deski. P rzy  te j o ka z ji 
po lec ia ł w  strzępy p ło t G om ańskie­
go.

—  Z a p ła c iła  nam  za te deski — 
wrzeszczała jego babka, k tó ra  jesz­
cze przed c h w ilą  pokazyw ała  ch ło ­
pom „ f ig ę  z m ak iem ". — Ta św ię ta  
z iem ia  was pochłonie, bezbożniki...

A le  „św ię ta  z iem ia " nie pochłonę­
ła  n i m ło ca rn i, an i ludzi, bo po u ło ­
żonych deskach, ja k  po szynach do­

Fot, T , Szew era 
n ż jn y  i  S k ro m n e j.

w iła  R ada pom ocy tró jc e  g rom adz­
k ie j, zelżonej przez bogacza G om ań­
skiego, n ie odszedł z n iczym  bied- 
n ia k  W ładys ław  O lczak, k tó re m u  
zabrak ło  p ieniędzy na zdrenow anie  
2-hektarow ego pola.

— Do was szybciej d o ta r ła  uchw a­
ła R ządu i  R ady P aństw a  n iż  dc 
p o w ia tu  — rzekłem . — W  ja k i  spo­
sób zapoznaliście z n ią  ta k  szybko 
m ieszkańców  gm iny?

N a  te słowa tw a rz  p rzew odniczą­
cego o b le k ła  się p u rp u rą .

O kaza ło  się, że p rze w o d n iczą cy  
p re z y d iu m  G R N . i c z ło n k o w ie  R ady  
ja k k o lw ie k  w ie d z ie li o u c h w a le n iu  
d e k re tu  a le  na „ro zp o rzą d ze n ia " w  
d ó ł cze ka li z gó ry  od p o w ia tu  B o  
u  n ich , z a ła tw ia n ie  ska rg  i zażaleń 
to ju ż  co d z ie n na  robo ta . U  n ic h  
m as lu d o w y c h  n ie  trzeba  b u d z ić  
dekre tem .

—  A le  trzeba  je  w esprzeć de ­
k re te m ! W o jc ie ch  D rygas



Str. 4
W ï  E § Nr 5

STANISŁAW CIEŚLAK
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(wnioski które trzeba wyciągnąć)

D okonane ju ż  zostało podsum owa­
n ie  zw ycięsk ich  osiągnięć ro ku  1950.

W  w y n ik u  sk rup u la tn ych  i żm udnych 
obliczeń P K P G  okazało się, że p ro ­
d u k c ja  p rzem ysłow a P o lsk i w zrosła  
n ie  o 20 proc. ( ja k  p rzew idyw a ł p lan) 
ale o 30,8 proc. w  po rów nan iu  z r. 
1949. Osiem p rocen t w ięcej, czyż 
w a rto  o ty m  ta k  w ie le m ów ić?  Otóż 
bardzo w arto - T a k i jeden p rocenc ik  
— to p raw ie  170 m ilio n ó w  z ło tych  
przedw o jennych , a osiem p rocen t to  
sześć ra-zy ty le , ile  w yn o s iły  w szyst­
k ie  dochody budżetowe państw a p o l­
skiego w  r. 1938 przed w o jn ą ! D z ię k i 
ta k ie m u  w ie lk ie m u  w zro s to w i p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej os iągnęliśm y w  
r . ' 1950 poziom  p ro d u k c ji p rzem ysło­
w e j na głowę ludnośc i t r z yk ro tn ie  
wyższy n iż  przed w ojną.

W zros t p ro d u k c ji ro ln e j w  ro ku  1950 
w yn ió s ł n ie 6,4 proc. ( ja k  p rze w idy ­
w a ł p lan ) a 13 proc- Te siedem p ro ­
cen t n a d w yżk i w a rte  je s t co n a j­
m n ie j 400 m ilio n ó w  z ło tych  p rzedw o­
jennych . M am y w ięc dziś około 130 
tys. sz tuk  bydła, około 150 tys- sztuk 
kon i, oko ło  2 m ilio n y  sz tuk trzody  
ch lew nej, w ięce j n iż  w  ro ku  1949. a 
z iem iopłodów  w szystk ich  zebra liśm y 
z pó l naszych co n a jm n ie j o 5 m ilio ­
nów  ton w ięcej n iż  w  ro k u  1949.

P oc iąg  tow a row y złożony z wago­
nów  20-tonowych, u ży ty  d la  pom iesz­
czenia tych  ziem iopłodów, za ją łby  
p rzestrzeń  m iędzy P aryżem  a M o ­
skwą. C ały zaś nasz dochód na rodo­
w y  w zrósł n ie o 15,2 proc. ( ja k  prze­
w id y w a ł p lan ) a o 21 proc. to  znaczy 
b y ł o przeszło połowę w iększy od do­
chodu narodowego P o lsk i przedw o­
je n n e j. T o  znaczy, że dziś ‘oko ło  25 
m ilio n o m  P o laków  w ys ta rczy  12 m ie ­
sięcy czasu na w yp rodukow an ie  ta ­
k ie j ilośc i tow a ró w  i us ług  m a te r ia l­
nych, na k tó re j w yp rodukow an ie  
przez 32 m ilio n ó w  m ieszkańców  pań­
stw o po lsk ie  potrzebow ało 20 m iesię­
cy  czasu.

N ad  ta k im  w span ia łym , b u rz liw y m  
iście bo lszew ick im  tem pem  rozw o ju  
p ro d u k c ji ja k  można przejść do po­
rzą d ku  dziennego. Trzeba go poddać 
szczegółowej analizie.

W yśledźm y w ięc i zbadajm y ta je m ­
nicę naszego zw ycięstw a. N ie  sztuka  
— m ów ią  n iek tó rzy , by ło  to  osiągnąć, 
bo p lan  b y ł zaniżony, n ie tru d n y  do 
przekroczen ia . W  o d ^ w ie d z i na to 
p rzyp o m n ijm y  sobie, że roczny p rzy ­
ros t np. p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  
Stanach Z jednoczonych w  okresie ich  
na js iln ie jszego rozw o ju  p rzem ysłu  nie 
p rzekracza ł 7 proc, w  A n g lii 2 proc, 
w  N iem czech 4 proc, w  Z w ią zku  R a ­
dz ieck im  (w  czasie p ie rw sze j s ta li­
now sk ie j p ię c io la tk i)  22 proc. Czy 
m ożna w ięc p lan  na ro k  1950 
nazwać zan iżonym  i n ie tru d ­
nym  planem  w  k ra ju  ta k  zacofanym  
przed w ojną, ta k  zniszczonym  przez 
w o jnę  ja k  P o lska? N ie  można.

P la n  na ro k  1950 by ł p lanem  tru d ­
nym , rea lizow any b y ł w  w ie lk im  na ­
p ięciu, w  o s tre j w alce k la so w e j; m ia ł 
w ie le  d ram atycznych  m om entów , ja k  
skup  zboża, ja k  w a lk a  o nowe n o rm y  
w  przem yśle, ja k  w ie lk a  b itw a  o w y ­
n ik i p racy PGR. ja k  bó j o osiągnię­
cie 2.200 spó łdz ie ln i p rod u kcy jn ych , 
czy li o uspółdzielczenie co 19-tej wsi. 
w  Polsce- I  dlatego, że p lan b y ł t r u d ­
ny, n ap ię ty  na w szystk ich  odcinkach, 
m ógł on m asy p racu jące  zm ob ilizo ­
w ać do w a lk i o jego przekroczenie.

J to  jes t p ierw sza ta je m n ica  nasze­
go zw ycięstw a.

D rugą, b y ł m asowy rozw ó j w  n a ­
szym k ra ju  w ie lk ie g o  ruchu  obroń­
ców poko ju . K ie d y  P a r t ia  rzuc iła  ha ­
sło m o b iliz a c ji całego na rodu  i jego 
mas p racu jących  do w a lk i o pokó j 
znaleźli się sceptycy, k tó rz y  m ó w ili;  
po co? W iadom o: Cóż z tego, że m y 
w  Polsce w o jn y  nie chcemy? A le  nie 
w ys ta rczy  n ie  chcieć w o jny, trzeba 
na rzuc ić  pokó j. I  k ie d y  na zachodzie 
E uropy, i w  Stanach Z jednoczonych 
w ie lu  robo tn ikom , chłopom  pod w p ły ­
wem propagandy podżegaczy w o je n ­
nych  opadają ręce (bo czyż w a rto  
pracować, je ś li w o jna  je s t n ie u n ik ­
n iona), to  w  ZSRR. w  Polsce i w  k ra ­
jach  de m o kra c ji ludow e j ludzie m yślą 
zupełn ie inacze j; trzeba i w a rto  p ra ­
cować, trzeba pracow ać lep ie j n iż do­
tąd, bo ty lk o  praca nasza zabezpie­
cza naszym ojczyznom  i św ia tu  całe­

m u pokó j. A  to je s t zasługą ruchu  
obrońców poko ju , k tó ry  ze w si i z 
m ia s t w ydoby ł nowe s iły  społeczne, 
dotychczas drzem iące bezużytecznie i 
użył je w  służbie narodu i ludzkości.

T rzec ią  ta je m n icą  naszych sukce­
sów było um ocnien ie  się i pogłębie­
nie w  ro k u  1950 przodow nicze j ro li 
P a r t i i  i okrzepnięcie sojuszu ro b o t­
n iczo-chłopskiego, podstaw y p o lity cz ­
ne j dz ia łan ia  P a r t i i na wsi. N ie  ła tw a  
je s t dziś ro la  podstaw ow ej, o rg a n i­
za c ji p a rty jn e j, n ie le kka  praca 
G m innego czy Pow iatow ego K o m ite ­
tu  P a r t ii,  k tó re  obe jm u ją  zakresem  
sw o je j p racy dz is ia j ju ż  p raw ie  
w szystk ie  bez w y ją tk u  spraw y swe­
go terenu- A le w idać w yraźnie, że ten 
tru d  bohate rsk ie j k la sy  robo tn icze j i 
P a r t i i  n ie poszedł na m arne. N ie ­
w ą tp liw ą  zasługą bow iem  P a r t ii,  k tó ­
ra  w  coraz ściś le jszym  sojuszu z Z.

S. L., w  coraz bliższej i  coraz ser­
deczniejszej łączności z sze rok im i 
m asam i bezparty jnych  w a lczy o 
zbudow anie podstaw  soc ja lizm u  — 
je s t ta k  w ysokie  przekroczenie zadań 
p lanu  na ro k  1950.

W  swej p racy  i w alce w  ro k u  1950, 
nie by liśm y  sami. O to samo, co my, 
w a lczy ło  w  1950 ro ku  800 m ilio n ó w  
lud z i w  Z w ią zku  R adzieckim , C h i­
nach, k ra ja c h  de m o kra c ji ludow e j i 
n ie w ie le  m n ie j ludz i p ra cy  w  k ra ­
ja ch  ka p ita lis tyczn ych . N arasta jące  
poczucie m iędzynarodow e j so lidarnoś­
c i w szystk ich  ludz i p racy  n iepom ie r­
nie zw iększyło  m ożliw ości rozw oju, 
a cenny p rzyk ład , p rzy jaźń  i b ra te r ­
ska pomoc P a r t i i  Le n in a  — S ta lina  
i ludz i radz ieck ich  dopom ogła nam  
w  przezwyciężeniu w ie lu , w ydaw a ło ­
by się nieraz, że nie do pokonania , 
trudności.

I  to  je s t czw a rta  ta je m n ica  nasze­
go zwycięstw a.

I  w łaśn ie  dlatego, że p lan  na ro k  
1950 by ł p lanem  tru d n y m  i m o b ilizu ­
jącym , że w  ro k u  1950 w zm ogła  się 
n ies łychan ie  w a lk a  o pokó j, że o- 
k rzep ła  P a r t ia  i  um ocn iła  się i pogłę­
b iło  je j k ie ro w n ic tw o  życiem  narodu, 
że śm ie le j i  w ięce j n iż  w  ro ku  ze­
sz łym  ko rzys ta liśm y  z cennych do­
św iadczeń i b ra te rs k ie j pomocy K r a ­
ju  Rad, o jczyzny soc ja lizm u  — w ła ś ­
n ie  d latego m og ły  w yrosnąć nowe 
s iły  społeczne, no w i ludzie, nowe m e­
to d y  pracy, u ja w n iły  się nowe u k ry te  
dotychczas a w ie lk ie  reze rw y w  na ­
szej gospodarce, co rzecz jasna, n ie 
m og ło  się nie odbić na p rocentach 
w yko n a n ia  p lanu.

Od dzia łaczy je d n a k  terenow ych, 
od całego a k ty w u  politycznego, p ra ­
cującego na w si i w  m ieście, a przede 
w szys tk im  od p isa rzy  i koresponden­
tó w  robo tn iczych  i ch łopsk ich  można 
oczekiw ać w  zw iązku  z p rze d te rm i­
now ym  i ponadp lanow ym  w yko n a ­
n iem  tru d n ych  zadań pierwszego ro ­
k u  P lanu  6-ietn iego czegoś w ięcej.

Chodzi o to, aby w  każdym  te ren ie  
zbadać, ja k ie  to nowe s i ły  społeczne 
i  ja cy  to now i Indzie w y ro ś li w  c ią ­
gu zeszłego roku , ja k ie  rezerwy  i w  
ja k i sposób u ruchom iono  w  sw oje j 
grom adzie, gm in ie, pow iecie d la  w y ­
konan ia  i p rzekroczen ia  p lanu  na 
ro k  1950?

A b y  ten obraz otrzym ać, trzeba so­
bie ( i czy te ln iko m ) odpowiedzieć na 
p y ta n ie . J a k  m ó j te re n  p ra c y : za k ła d  
p rzem ysłow y, spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y j­
na, wieś, grom ada, gm ina , p o w ia t — 
w yg ląda  na tle  ogólnego p lanu  czy 
sz liśm y w  ogonie, czy na przedzie, 
czy os iągnęliśm y w y n ik i wyższe, czy 
niższe od przecię tnych  k ra ju , i  d la ­
czego niższe, czy wyższe?

W eźm y dziedzinę ro ln ic tw a . Czy w  
m o je ] gm in ie  i w  m oim  pow iecie rze­
czyw iście co 19 w ieś przeszła na spół­
dzie lczy sposób gospodarow ania na 
ro li,  czy w  m o im  te ren ie  ludzie są 
in n i n iż w  pow iecie D raw sko  w  w oj. 
szczecińskim , gdzie dziś w  każdej

grom adzie je s t ju ż  spółdzie ln ia p io -  
du kcy jn a ?

W eźm y do rę k i ko m u n ik a t P K P G . 
i p u n k t po punkc ie  w odniesienn/ do 
naszego terenu p rzeana lizu jm y jego 
rczdz ia ł I I I :  w zrost p ro d u k c ji ro.r.e j, 
zm ianę s tru k tu ry  zasiewów, w y n ik i 
p racy  PG R. p lony z ha, w zrost po­
g łow ia , zaopatrzenie w nawozy sztucz­
ne. w y n ik i k o n tra k ta c ji itp .

D op ie ro  w tedy będziemy m og li so-i 
bie odpowiedzieć na zasadnicze p y ta ­
nia.: czy nadążam y za b u rz liw ym  n u r­
tem  przem ian  po litycznych  i gospo­
darczych, czy pozosta jem y w ty le ?

I  dopiero po ta k ie j analizie, po usta ­
le n iu  p rzyczyn  sukcesów lub  n iedo­
c iągn ięć można p rzys tąp ić  do usta- 
■ en ;a w te ren ie  p lanu  na rok  1951 Eo 
la k a  ana liza  s tw o rzy  dop iero  pod­
stawę do oceny ruchu  poko ju , dz ia ­
ła lnośc i P a r t i i,  ZSL. ZSCh, ZM P , 
u ja w n i stosunek do doświadczeń i 
osiągnięć radz ieck ich  pozw oli na su­
m ienną  analizę fak tyczn ie  u rucho ­
m ionych  w  m oim  teren ie  s ił społecz­
nych  i rezerw  gospodarczych, w igo 
pozw o li się p rzygo tow ać do da ls iego  
op racow an ia  i w yko n a n ia  n o w ig o  
p lanu  na ro k  1951.

„T y lk o  przez pow iązanie naszych 
zadań gospodarczych z zadaniam i po­
lity c z n y m i — p isa ł B. B ie ru t w  a rt. 
,,Polska na drodze budow nic tw a soc­
ja l is tycznego“  — w zrastać będzie w  
masach p racu jących  w o la  w yko n a ­
n ia  p lanu. Trzeba walczyć z ty m i, 
k tó rz y  tego n ie  rozum ie ją , k tó rz y  zb y t 
często tra c ą  z pola w idzen ia  ten  n a j­
ba rd z ie j is to tn y  fa k t,  że p lan  p ro ­
d u k c ji — to  żyw a i p ra k tyczn a  dz ia ­
ła lność m ilio n ó w  ludzi, k tó rz y  p ragną  
tw orzy?  i tw o rzą  nowe życie. N ie w y ­
baczalną ślepotę ta k ą  u ja w n ia ją  c iaś- 
r i  i og ran iczen i p ra k tycy , n ip ie r i io -  
w i b iu ro k ra c i, k tó rz y  poza suchą 
c y frą  często n ie  w idzą  żywego czio- 
w e k a , n ie u m ie ją  wczuć się w  jego 
tro s k i i jego społeczne po trzeby i  
m yśli, nie docen ia ją  s iły  rzec ;yw .s ie ­
go r ążenia mas do w a lk i o urzeczy­
w is tn ie n ie  soc ja lizm u".

Stanisław  Cieślak

TADEUSZ ORLEWICZ

VIETNAM-KRAJ WALCZĄCEJ AZJI
N a. m apie św ia ta  go re ją  zw y­

c ięskim , ja s k ra w y m  b la ­
skiem  coraz potężniejsze 
ogn iska  . w a lk  w yzw o leń ­
czych ludów  ko lo n ia ln ych  i 
pó lko lon ia lnych . R ozpa liła  

je  odw ieczna krzyw da, p rzyk ład  W ie l­
k ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow ej, p rze­
budzenie się pod je j w p ływ em  p ro ­
le ta r ia tu  w  tych  k ra ja c h  i  objęcie 
p rzez niego hegem onii w  re w o luc ji.

W a lk i rew o lucy jne  w  k ra ja c h  az ja ­
ty c k ic h  — to  cios za ciosem w  samo 
n ie m a l serce skom plikow anego m e­
chan izm u im peria lis tycznego . W łaś­
n ie  tam , w  ko lon iach  i k ra ja c h  p ó l­
ko lo n ia ln ych , państw a k a p ita lis ty c z ­
ne zna laz ły  pole do nieograniczonego 
w yzysku  ludzi i  rab u n ku  n iep rzeb ra ­
nych  bogactw  n a tu ra ln ych .

C hiny, k ra j 475 m ilio n ó w , k ra j,  k tó ­
r y  w  obliczeniach agresywnego im ­
p e ria lizm u  o d g ryw a ł n ie ty lk o  rolę 
sze rok ie j bazy stra teg iczne j, ale m ia i 
być i by i przez w ie le la t  ch łonnym  i 
w ygodnym  ry n k ie m  zbytu  różne j 
tande ty , by l potężnym  rezerw uarem  
ta n ie j s iły  roboczej, by ł terenem , na 
k tó ry m  k a p ita ł fin a n sow y  rozprze­
s trzen ia ! swoje drapieżne w łada ­
n ie. L u d  ch iń sk i pod przewodem  
p a r t i i  kom un is tyczne j na zawsze p rze­
pędzi! rodz im ych  i obcych w yzysk i­
waczy. W ie lk ie  C h iny odpadiy osta­
tecznie i n ieodw o ła ln ie  z k ręgu  k a p i­
ta lis tycznego  rozbo ju . Dziś lud c h iń ­
s k i buduje  now y iad, lad ludow o-de­
m o k ra tyczn y  bez ka p ita lis tó w , bez 
obszarn ików , bez „o p ie ku n ó w " z za 
Ocanu. Z w ycięstw o w olności i postę­
pu w  C hinach by io  obok W ie lk ie j 
R e w o lu c ji S oc ja lis tyczne j i  obok 
rozg rom ien ia  h itle ry z m u  przez boha­
te rs k ą  A rm ię  R adziecką decydu ją ­
cym  o losach św ia ta  pun k te m  prze­
łom ow ym  w  os ta tn im  półw ieczu. 
S k u tk i tego fa tk u  zaw ażyły bezpo­
ś redn io  i pośrednio w  sposób decy­
d u ją cy  na dalszym  ksz ta łto w a n iu  się 
■wypadków na og rom nym  ko n tyne n ­
c ie  a z ja tyck im .

M a la je  — to g łów ny św ia to w y  do­
s taw ca kauczuku  i cyny. K ra j ten do­
s ta rcza ł jego  a ng ie lsk im  w ładcom  
o lb rzym ie j ilośc i dewiz, zapew nia jąc 
im  do n iedawna suprem ację w  św ię­
c ie  ka p ita lis tyczn ym . Dziś M ala je  
s to ją  w  ogn iu  w a lk  na rodow o-w yzw o­
leńczych. E kspedycy jne  korpusy 
w o jsk  b ry ty js k ic h  toczą w yn iszcza­
jące  w a lk i z potężnym  ruchem  p a rty ­
zanck im . M ilio n y  fu n tó w  s te rlingów  
pośw ięca rząd labou rzys tow sk i na 
w y d a tk i wojenne. W a lka  trw a , obez­
w ła d n ia ją c  życie gospodarcze tego 
bogatego k ra ju , k tó rego  ludność w 
p o tw o rnych  w a runkach , pod batem  
ko lo n ia ln ych  w ładców  i m ie jscow ych 
ka c y k ó w  p rzysparza ła  dotąd as trono ­
m icznych  zysków  m agnatom  lo n d yń ­
sk im . D ziś zysk i te stanęły pod w ie l­
k im  znak iem  zapytan ia , a n ieda le­
k ie  ju t ro  pokaże, że pom im o w ie lo ty ­
sięcznych korpusów  ekspedycyjnych 
kau czu k  m a 'a js k i i  cyna m a la jska  
p rzestaną służyć na zawsze im p e ria ­
lis tom .

K orea , ba rba rzyńsko  niszczona 
przez am erykańsk iego  agresora, to 
w ażna baza stra teg iczna  d la  im pe­
r ia lis ty c z n y c h  know ań, n a jp ie rw  ja ­
pońsk ich  a obecnie am erykańsk ich - 
To jednocześnie k ra j,  w  k tó ry m  z ło ­

to, m iedź, w o lfram , bauksyt, w ęgie l 
i ruda  żelazna s tanow ią  bogactw o nie 
do pogardzenia. B o h a te rsk i lud  K o re i 
pod przewodem  swego p ro le ta r ia tu  
przepędza skutecznie ze sw o je j zie­
m i im p e ria lis tyczn ych  napastn ików , 
k tó rz y  u b ra li się w  znak i ONZ, a 
czynam i sw ym i p rze ras ta ją  n a jb a r­
dz ie j w yra fino w a n e  m etody zw yrod ­
n ia łych  h itle row ców . I  znow u now y 
k r a j w ypada z k ręgu  ka p ita lis tyczn e ­
go w yzysku.

Oto Indonezja , z ryw a jąca  się do 
w a lk i p rzec iw ko  w ładcom  k o lo n ia l­
nym  i ich  rodz im ym  m arione tkom . 
K r a j bogatych pokładów  na ftow ych , 
w ie lk ic h  pó l kauczukow ych. H o le n ­
d rzy  w  spóice p rzym usow e j z A m e­
ry k a n a m i p ró b u ją  bezskutecznie za 
paraw anem  Stanów  Z jednoczonych 
In d on e z ji p row adzić sw ó j grabieżczy 
in teres. I  tu  usuw a 's ię  im  g ru n t z 
pod nóg. G niew  ludu  zaraża w o jska  
rządowe, k tó ry c h  b u n ty  p rzeciw ko  
po lityce  grab ieży i  rozbo ju  są na  po­
rządku  dziennym .

O to F ilip in y , pozostające w  am ery­
ka ń sk im  w ładan iu  z f ik c ją  n iepod­
ległości, w yspy o pow ażnym  znacze­
n iu  s tra teg icznym  i dużych zasobach 
m iedzi, z ło ta  i węgla. T u  także ruch  
rew o lucy jny , m a jący  za sobą podob­
nie ja k  w  in n ych  k ra ja c h  a z ja tyc ­
k ic h  p iękne trad yc je  w a lk  z ja p o ń ­
s k im  najeźdźcą, w yw aża od w ew ­
n ą trz  k ra ty , zaciągn ię te  nad narodem  
przez w aszyng tońsk ich  i  n o w o jo r­
sk ich  m onopolistów .

O to Ind ie , k ra j 370 m ilio n ó w  łu ­
dzi, k ra j legendarnych bogactw  n ie ­
liczne j g a rs tk i i  p rzeraża jące j nędzy

m ilionów , k ra j n iesam ow itych  dys­
p ro p o rc ji, w  k tó ry m  n a ra s ta ją  s iiy  
rew o lucy jne  w śród p ro le ta r ia tu  fa ­
brycznego i w śród pracu jącego ch łop ­
stwa. Oto Japonia, w  k tó re j im p e ria ­
lizm  a m e ryka ń sk i res tau ru je  m ilita -  
ryzm  i faszyzm, a w  k tó re j jednocześ­
n ie  m im o te rro ru  i m im o  prześlado­
w ań krzepn ie  p ro le ta r ia t, w a lczący
0 wolność od obcych i rodz im ych  cie- 
m ię życ ie li.

G dz ieko lw iek n ie  spocznie oko na 
m apie A z ji, wszędzie lud  podnosi się 
do w a lk i, w a lkę  tę prow adzi, l ik w i­
du jąc  w ładan ie  ko lon ia lne  i usłużnych 
lo ka jó w  im p e ria lizm u  re k ru tu ją c y c h  
się spośród m ie jscow e j m ag n a te rii, 
bu rżuaz ji, spośród zd ra jców  narodu.

P ie rre  N a v ille , postępowy dz ienn i­
ka rz  fra n cu sk i, w  sw o je j książce o 
w o jn ie  w  V ie tnam ie *), podaje w iele 
bardzo c iekaw ych  szczegółów k u l i­
sów b rudne j w o jny , k tó rą  b u r iu a z ja  
fran cu ska  od p ięc iu  przeszło la t p ro ­
w adzi w  ty m  k ra jf i .  K s ią żka  jes t 
zb io rem  a rty k u łó w  nap isanych w 
okresie od m arca  1947 ro k u  do lu te ­
go ubiegłego roku- S tanow i ona je d ­
na k  zw a rtą  całość ty m  cenniejszą, że 
re je s tru ją cą  n iem a l na gorąco fa k ty
1 sprawy.

W a rto  sobie przede w szys tk im  
przypom nieć, że V ie tn a m  (K ra j Po­
łu d n ia ) je s t n iew ie le  w iększy od P o l­
ski, a jego ludność liczy ła  do n iedaw ­
na około 22 m ilio n ó w  ludzi, W  te j 
liczb ie by ło  „aż“  35.000 Francuzów .

*) P ie rre  N a y ille . W o jn a  w  V ie t-  
nam ie. W arszaw a, 1950. W yd a w ­
n ic tw o  P rasa  W ojskow a. S tron 255.

W  ro ln ic tw ie  p racu je  90 proc. lu d ­
ności k ra ju . Lasy i  p lan tac je  ca łko ­
w icie , a pozostała , z iem ia w  2/3 na le­
żała , do m ie jscow ych  obszarn ików , 
francusk iego  B a n ku  Indoch ińsk iego  
i potężnych zjednoczeń fra n cu sk ich  
p la n ta to ró w . N a p lan tac jach  p raco ­
w ało  co n a jm n ie j m ilio n  rob o tn ikó w . 
Za n iezw yk le  ciężką, w ie logodzinną  
pracę na jczęście j p rzekracza jącą  16 
godzin, o trz y m u ją  on i plącę d w u n l-  
s to k ro tn ie  niższą n iż rob o tn icy  f r a n ­
cuscy. G ospodarka ch łopska n iezw y­
k le  rozdrobn iona, a w ie lom ilionow a  
m asa chłopska om otona byia  w yczer­
pu jącym  systemem  pożyczek od róż­
nych  speku lan tów  i lich w ia rzy , nie 
by ła  też pewna a n i dn ia  an i godziny, 
■czy posiadane przez n ich  od w ieków  
g ru n ty  nie staną się w łasnością m ie j­
scowych obszarn ików  lub  fra n cu s ­
k ic h  p la n ta to ró w .

Z iem ia  by ła  tra k to w a n a  przez fra n ­
cuskiego najeźdźcę ja k o  ziem ia n i­
czyja. Stąd też ch łop annam ick i, 
w czo ra j jeszcze w łaśc ic ie l w łasnego 
k a w a łk a  ziem i, budz ił się następne­
go dn ia  ja k o  dzierżaw ca swojego 
w łasnego g ru n tu , zobow iązany do

p łacen ia  fra n cu sk ie m u  B a n k o w i In -  
doch ińsk iem u czy ja k ie m uś  F ra n c u ­
zow i czynszu dzierżawnego, docho­
dzącego bardzo często do 75 proc. 
ogó lnych zb io rów  z tego po le tka. M a­
ło tego, ch łop w  V ie tn a m ie  s taw a ł 
wobec fa k tu , że jego  w łasny w czora j 
in w e n ta rz  żyw y s taw a ł się ju tro  
w łasnością nowego w łaścic ie la , a 
ch łop obow iązany by i do p ilnow an ia  
i żyw ien ia  tego Inw entarza .

P rzem yśl w  V ie tn a m ie  by ł n ie ­
zm ie rn ie  słabo rozw in ię ty , chociaż 
k ra j ten m a liczne bogactw a n a tu ra l­
ne ja k  w ęgie l ,rudę żelazną, fo s fo ry ­
ty, cynk, cynę, w o lfra m . W  przede 
dń iu  w o jn y  by io  w  V ie tnam ie  okoio 
300.000 rob o tn ikó w  w ie lkop rzem ysło ­
wych.

K lasę  robo tn iczą  V ie tn a m u  cecho­
w a ła  przede w szys tk im  n iezw yk ła  
ruch liw ość. T łum aczy się to  n iezw y­
k le  a rb itra ln y m  systemem  a d m in i­
s tra cy jn ym , n is k im i p lacam i, bestia l­
s k im  tra k to w a n ie m , u rą g a ją cym i 
p ry m ity w n y m  w ym ogom  h ig ie n y  w a­
ru n k a m i pracy. P raca  ro b o tn ika  w  
Y ie tnam ie  połączona by ła  n ieom al z

n iew o ln ic tw em . P ro le ta riu sz  to n k iń ­
sk i i  a n n am ick i pochodzenia ch łop ­
skiego w o la ł , w  nędzy up ra w ia ć  ro lę  
n iż  ugin,ąć się pod ga ie rn iczym  syste­
m em  p racy w ie lkop rzem ysłow e j, za­
stosow anym  przez fra n cu sk ich  n a ­
jeźdźców-

T rzeba było  oporu, w a lk  i ruchów  
s tra jk o w y c h  pom iędzy rok iem  1925 i 
1940, trzeba by io  jednoczenia się sze­
regów  robo tn iczych  i  pracu jącego 
ch łopstw a w okó ł p a r t i i  kom u n is tycz ­
nej, aby w ydrzeć, k o lo n ia ln e j a d m in i­
s tra c ji pewne ustępstwa. Pod wodzą 
p a r t i i  kom un is tyczne j p ro le ta r ia t 
V ie tn a m u  chociaż słaby liczebnie, 
chociaż rep rezen tu jący zaledw ie n ie ­
całe 2 proc. ludności k ra ju , pode jm u­
je  n ieustęp liw ą  w a lkę  o wolność od 
w yzysku  im peria lis tycznego, o w o l­
ność od rodzim ych  i obcych w yzysk i­
waczy, o w yzw olen ie  narodowe i  spo­
łeczne.

P o lity k ę  k u ltu ra ln ą  w ładz f ra n ­
cuskich  na jle p ie j ilu s tru je  fa k t,-że  na 
u trzym a n ie  b ib lio te k  przeznaczały 
one 30.000 p ias trów  indoch ińsk ich . no­
ta bene em itow anych  przpz p ry w a t­
ny  bank fra n cu sk i, B ank  In d och iń -

ęki, natom iast, na zakup i rozp row a­
dzenia. truc izn y , ja k ą  jes t op ium  f a j ­
kowe — aż 4 m ilio n y  500 tys ięcy p ia - 
s trów . Przez ca ły  okres francusk iego  
panow ania zbudowa.no 31 szp ita li d la 
F rancuzów  i bogatych tuby lców , na ­
to m ia s t 81 w ięzień i obozów koncen­
tra cy jn ych , w  k tó rych  b y li w p ra w ­
dzie F ra n cu z i lub  członkow ie  m ie j­
scowej burżuaz ji, ale w  cha rakte rze  
dozorców.

N ie w ie lu  m ia ła  ko lo n ia ln a  a d m in i­
s tra c ja  fran cu ska  p rzy ja c ió ł w  n a ro ­
dzie V ie tn a m sk im , nie znalazła też 
w ie lu , na k tó ry c h  m og łaby ślę oprzeć. 
Szumne ty ra d y  re a kcy jn e j prasy f r a n ­
cusk ie j o tym , że F ra n c ja  s to i w  
V ie tnam ie  na zau fan iu  „p ra w d z iw ych  
V ie tnam c.zyków “  okaza ły  się znacz­
nie szybciej, n iż  to  oczekiwano, zw y­
k ły m  oszustwem. C i „p ra w d z iw i 
V ie tnam czycy" to  b y li d la  bu rżuaz ji 
fra n c u s k ie j bogaci ąnnam iccy p lan ­
ta to rz y  i bardzo n ie liczna  w le lko - 
m ie jscow a burżuaz ja  kom pradorska . 
To oparcie było ta k  m izerne, że dla 
fo rm o w a n ia  m arione tkow ego rządu 
francuscy ko lon iza to rzy  m us ie li w e r­

bować skom prom itow anych  ko labo- 
ra c jon is tó w  japońsk ich , m us ie li się­
gać po B ao-D a ja , znanego ze..swoich 
hulaszczych eskapad w  p a rysk ich  lo ­
ka lach  nocnych i ca łkow ic ie  obcego 
na rodow i V ie tnam u.

Od dw udziestu  p ięciu  la t  k ie ru je  
w a lk ą  ludu  v ie tnam skiego  p a rtia  ko ­
m un is tyczna . R uch  narodow o - w y ­
zwoleńczy na ra s ta ł stale, ro z w ija ją c  
się ze szczególną s iią  w  czasie d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j. Rząd P e ta ina  
i Lava la , rząd u leg ły  H it le ro w i, zgo­
dz ił .się na to, aby Japończycy za ję li 
w  p ierw szych la tach  w o jn y  półwysep 
In d o ch iń sk i. Oznaczało to b a n k ru c tw o  
panow an ia  fra n c u s k ic h  im p e ria lis tó w . 
Słabość ich  zdecydowała o dalszych 
losach V ie tnam u.

A  przecież In d o c h in y  b y ły  z ło tym  
ja b łk ie m  d la  bu rżu a z ji fra n c u s k ie j. 
N a  ko losa lne dochody k a p ita lis tó w  
sk la d a iy  się czynsze za ziem ię, różna 
bezpośrednie i pośrednie poda tk i, roz ­
liczne dan iny, rabunek  s iły  roboczej, 
op ie ra jący  się na n iew ia rygodn ie  n i­
sk ich  p lacach i w  zw iązku  z ty m  
da jący bardzo n isk ie  koszty  w łasne. 
T an ie  p ro d u k ty  i to w a ry  in doch iń - 
sk ie  b y ły  sprzedawane w  k ra ja c h  
a z ja tyck ich  i  we F ra n c ji bardzo d ro ­
go, a n a ras ta jąca  m arża  zysku  p rz y - 
padała m onopo lis tom  z nad Sekw any. 
Jednocześnie In d o ch in y  b y ły  w ygod­
nym  ry n k ie m  d la  zbytu  tow a ró w  
fran cu sk ich , by ły  też dostaw cą cen­
nych  i rzad k ich  surowców, bardzo 
poszukiw anych  przez przem ysł m e­
tro p o lii fra n c u s k ie j.

V ie tn a m  we w ła d a n iu  fra n c u s k im  
je s t p rzyk ładem  bezprzykładnego pa­
noszenia się nie ty lk o  a d m in is tra c ji 
ko lo n ia ln e j, ale p ryw a tn ych  konce r­
nów  i  banków , k tó re  m ia ły  ty le  
wspólnego z dobrem  E’ ra n c ji, co T ru ­
m an z dem okrac ją . Pod sztandara ­
m i fra n c u s k im i żerow ały różne h ie ­
ny ka p ita lis tyczne , nadążyw ając do­
brego im ie n ia  ludu, k tó ry  w yda l z 
siebie Thoreza i w ie lu  innych  bo jow ­
n ik ó w  o postęp i dem okrację .

W  V ie tnam ie  rządz ił gub ern a to r 
fra n c u s k i 2 ra m ie n ia  rządu, o fic ja ln ie  
m ia ł on do dyspozycji ca łą  a d m in i­
s t r a c j i  ko lon ia lną , po lic ję  i w o jsko . 
A  jednak  całość gospodark i v ie tn a m - 
sk ie j n ie byia ko n tro lo w a n a  fa k ty c z ­
nie przez niego, ale przez B a n k  In -  
d o c h p s k i z siedzibą w Paryżu, k tó ­
rego akc jona riuszam i b y li n a jb a rd z ie j 
w yp róbow an i w grab ieży i ra b u n ku  
przem ysłow cy i bank ie rzy . B ank ten 
p rzy  ka p ita le  zakładow ym  120 m ilio ­
nów  fra n k ó w  dysponow ał os ta tn io  
m a ją tk ie m , ocen ianym  na 120 m i­
lia rd ó w  fra n k ó w . A zatem  w c iągu  
n iew ie lu  la t m a ją te k  tego banku  
przewyższył ty s ią c k ro tn ie  k a p ita ł za­
k ładow y.

J a k im i m etodam i doszed! do tego? 
W ysta rczy  wspomnieć, że B a n k  ten 
posiada! wyłączne praw o e m itow an ia  
k ra jo w y c h  W ie tnam skich ) p ien iędzy 
(p la s tró w ), że u trz y m y w a ł w łasne 
w o jsko  i w łasną po lic ję , przed k tó rą  
w ie lo k ro tn ie  m usia ła  ustępować po­
lic ja  guberna to ra . B a n k  ten k o n tro ­
low any jedyn ie  przez swoich w ła ­
snych akc jona riuszy, decydow ał o ce­
nach i płacach, bez żadnych o b ie kc ji 
za jm ow ał ziem ie ch łopskie  pod swoje

(dokończen ie  na s tr. 7)
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W ła d ys ła w  D u n a ro w sk i

N o ta tk a  d ru k a rs k a  os ta tn ie ­
go tom u opow iadań W ła d y ­
s ław a D unarow sk iego*) w y ­
znacza „da tę  w yko n a n ia “  
na wrzesień 1949 r ,  In n ych  
d a t zab rak ło  je d n a k  w  

książce: dat, ok reś la jących  dok ład ­
n ie j od leg ły  już, ja k  dom yśla  się 
czy te ln ik , czas pow stan ia  poszczegól­
nych  pozyc ji tom u. Bez tych  da t 
tru d n o  bow iem  n ieraz uśw iadom ić so­
bie, że zaw arte  w tom ie  ,,C iężar rą k "  
opow iadania , niezależnie od uderza­
jących  dziś błędów, odegra ły w  sw oim  
czasie pozytyw ną  rolę, pode jm u jąc w 
pewnej, choć ogran iczone j m ierze, 
zadanie zobrazow ania przem ian, ja ­
k ie  p rzyn ios ła  w si po lsk ie j pam ię tna  
w iosna  1945 r.

P od jęcie  tego zadania i sugestyw ­
ne skon tras tow an ie  udręczeń, nędzy, 
beznadzie jności życia  ch łopów  m ało ­
ro lnych  i p ro le ta r ia tu  w ie jsk iego  w  
system ie ka p ita lis ty c z n y m  z radosnym  
rozszerzeniem  m ożliw ości życiow ych, 
ja k ie  dała b ie d n ia kow i ju ż  w  p ie rw ­
szych dn iach swego is tn ie n ia  O jczyz­
na  ch łopsko-robotn icza . to  n ie w ą tp li­
w e p lusy ks ią żk i D unarow skiego . 
W ięce j k ło p o tu  sp raw ia  jednak  spra ­
w ie d liw a  ocena pow ażnych błędów 
i  b ra kó w  tom u opowiadań.

N owele te pow staw a ły  jeszcze w  la ­
tach  zam ętu ideowego w  naszej l i te ­
ra tu rze . w  okresie, gdy n ie  pod ję to  
jeszcze na ca łym  fron c ie  zdecydow a­
n e j w a lk i z tra d y c ja m i n a tu ra lizm u  
m ieszczańskie j l ite ra tu ry  20-leeia, gdy 
p o s tu la ty  rea lizm u  socja listycznego 
n ie  zosta ły jeszcze opanowane przez 
p isa rzy  i k ry ty k ó w . D la tego  też b łę­
d y  ks ią ż k i należy składać n ie  ty lk o  
n a  rach u n e k  p isarza, ale i  ogólnej 
s y tu a c ji naszego życ ia  lite rack ieg o  
p ie rw szych  la t  pow o jennych . N ie ­
m n ie j je d n a k  p rze jść nad n im i do po­
rzą d ku  dziennego-n ie -m ożna-'-^— -a  -■ 

A u to r  d z ia ła ł! n ie w ą tp liw ie  w brew  
w łasnym  interesom , decydując się na 
w ydan ie  zb io ru  sw ych daw nych no­
w e l bez p róby zn eu tra lizow an ia  ich  
w ym ow y ideologicznej żadnym  u tw o ­
rem  obrazu jącym  do jrza lszy etap 
p rzem ian  w s i w  Polsce Ludow e j i  
św iadczącym  o do jrza lszym  i tw ó r ­
czym  przem yślen iu  postu la tów  rea­
lizm u  socja listycznego przez jego 
tw órcę . W  r. 1950 — t j.  w  ro k u  p ra k ­
tycznego ukazania  się te j ks ią żk i na 
ry n k u  czyte ln iczym  — by ła  ona ju ż  
bow iem  u tw o re m  „h is to ryczn ym “ — 
ale nie w na jlepszym  rozum ien iu  tego 
słowa. ,

T om  opow iadań D unarow sk iego  za­
n o tow a ł jed yn ie  w stępny, p rzygo to ­
w aw czy etap naszej d ro g i do socja­
liz m u  — o to je d n a k  trud n o  m ieć do 
a u to ra  pretensję. N a jzu p e łn ie j uspra­
w ie d liw io n e  p re tensje  dotyczą n a to ­
m ia s t in n ych  spraw . I  ta k , by w y ­
m ie n ić  ty lk o  na jpow ażnie jsze: po 
p ierw sze — au to r etap ten ukaza ł w 
fa łszyw ym  św ietle , narusza jąc poważ­
n ie  h ie ra rch ię  ważności p rzem ian  i, 
co rów n ie  isto tne, nie um ie jąc  pod­
k re ś lić  tkw ią cych  w  n ich  pe rspektyw  
dalszego rozw o ju ; po d rug ie  — k laso ­
we w  założeniu w idzen ie  rzeczyw i­
stości n ie zostało konsekw entn ie  prze­
prow adzone w  obrębie w szystk ich  no­
w el, często ustępu je  ono ja k ie jś  so- 
lid a ry s ty c z n e j „ch łop skcśc i“ , na sku ­
te k  tego nie zdo ła ł D u n a ro w sk i w łaś­
c iw ie  postaw ić sp raw y dw oru , czy in ­
te lig e n c ji w  ś rodow isku  w ie jsk im , 
n a sku te k  tego ta k  fa łszyw ie  w ypad ły  
sp raw y o ku p a c ji; po trzecie  wreszcie, 
—  a u to r uczyn ił swych lud z i jedyn ie  
b ie rn y m i p rze d m io ta m i p rzem ian h i­
s to rycznych , n ie ukaza ł an i jednego 
cz łow ieka , k tó ry b y  dorósł do prze­
m ian , k tó ry  by b y ł ich  a k ty w n y m  
tw ó rc ą  — ten poważny błąd, n iw e ­
czący w  dużej m ierze typow ość bo­
h a te ró w  ks ią ż k i D unarow skiego , n ie 
ty lk o  pozbaw i! ją  ta k  podstawowego 
elem entu, ja k im  je s t św iadom y, w a l­
czący cz łow iek i jego tw órcze  dz ia ła ­
nie, ale też zadecydował o pow sta ­
n iu  pow ażnej rysy  k o n s tru k c y jn e j w  
w iększości opow iadań tom u.

T e m a ty k a  ks ią ż k i D unarow skiego , 
będącej zb iorem  jedenastu  opow iadań, 
obe jm u je  okres o ku p a c ji i p ierw szych 
la t  n iepodleg łości w  Polsce Ludow ej. 
O pow iadan ia  te, ułożone w  książce 
chyba zupe łn ie  przypadkow o, m a ją  
dać obraz w s i p o d ka rp a ck ie j w  la ­
ta ch  w ie lk ic h . zasadniczych prze­
m ian . Poza n ie lic zn ym i w y ją tk a m i 
( „O fia ro w a n ie “  obrazujące zacofanie 
ch łopskiego  życia  w  dw udziestoleciu, 
czy „G ó ra lska  pieśń“ , ukazu jąca  ży­
c ie  w ysiedlonego in te lig e n ta  na w si 
W okresie  o ku p a c ji)  w szystk ie  d o ty ­
czą w łaśc iw ie ' jednego, g łównego p ro ­
b lem u : p rze ludn ien ia  wsi, beznadzie j­
ne j s y tu a c ji m a te r ia ln e j b iedo ty  w ie j­
s k ie j oraz znaczenia Z iem  Zachod­
n ich  s tw a rza jących  d la  owej b iedo ty  
zupełn ie nowe m ożliw ości uzyskan ia  
niezależności ekonom icznej.

»1 W ła d ys ła w  D u n a ro w sk i, „C iężar 
rą k “ . W yd a w n ic tw o  Ludow e, 1949.

O kres oku p ac ji p o tra k to w a n y  jes t 
racze j pow ie rzchow n ie  i n ie  ty le  sta­
no w i w opow iadaniach D u n a ro w sk ie ­
go prob lem  ile  tlo  d la  prob lem u, pod­
k reś len ie  przełom u, ja k i s tanow iło  
d la  życia  b ie d n ia ck ie j wsi przyłącze­
n ie  Z iem  Zachodnich. To bow iem  jes t 
d la  D unarow sk iego  n a jb a rd z ie j is to t­
ną; a p rz y n a jm n ie j na jb a rd z ie j p rze­
ko n yw u ją cą  treśc ią  przem ian, ja k ie  
p rzynos i P o lska  Ludow a. W yzysk pa­
robków  i służących, g iód ziem i, spo­
tęgow any c iąg łym  rozd rabn ian iem  go­
spodarstw , panow anie ku ła c tw a  i 
upośledzenie b iedoty, na jb a rd z ie j po­
w ik ła n e  sp raw y osobiste bohate rów — 
w szystko  to  daje się rozw iązać od ra - 
zu i ca łkow ic ie  p rzy pom ocy cudow ­
nego ś rodka : przesiedlenia, uzyska­
n ia  g ru n tu , narzędzi, inw e n ta rza  na 
Zachodzie, Z iem ie  Odzyskane, k tó re  
w ch łonę ły  w  dużej m ierze b iedn iack ie  
rzesze p rze ludn ione j w si po lsk ie j, by­
ły  is to tn ym  b yn a jm n ie j je d n a k  nie 
podstaw ow ym  czynn ik iem  przebudo­
w y  naszej wsi. Sama a kc ja  przesied­
leńcza m ogła  być zbaw ien iem  w  in ­
d yw id u a ln ym  w ypadku , m ogła  na pe­
w ien  czas stuszować jaskraw ość k o n ­
f l ik tó w  k lasow ych na wsi -— o je j 
h is to ryczn ym  znaczeniu decydow ały 
je d n a k  niedostrzeżone przez au to ra  — 
a p rzyn a jm n ie j n ie w ystępu jące w  
k o n s tru k c ji jego opow iadań „d ro b ia z ­
g i" :  pow stanie  w ładzy ludow e j, re ­
fo rm a  ro ln a  i  l ik w id a c ja  obszarn ic t- 
wa, n a c jona lizac ja  przem ysłu  i po­
czą tk i p lanow e j odbudow y i  p rzebu­
dow y naszej gospodarki, op ieka pań­
stw a nad ch łopstw em  p racu jącym  i 
p rzykręcen ie  cu g li k u ła c tw u  — nade- 
w szystko  je d n a k  w ie lk ie  p e rspek ty ­
w y  socja lizm u, p e rspek tyw y spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j. K a ry k a tu ­
ra lne  przesunięcie p ropozyc ji w  opo­
w iadan iach  D unarow sk iego  stw arza 
ze spraw y Z iem  O dzyskanych fa n ­
tastyczną  ba jkę  z tys iąca i jedne j no ­
cy. Są to ziem ie m lek iem  i m iodem  
piynące, o ja k ic h k o lw ie k  trudnośc iach  
n ie  s łyszym y p raw ie  aż do m om en­
tu  ich  przezwyciężenia, gdy m in ione  
tro s k i służą ju ż  ty lk o  ja k o  k o n tra s t 
u w yd a tn ia ją cy  obecny błogostan. To 
ju ż  nie op tym izm  — lecz pow ierz­
chowność w idzen ia  spraw  życia  i 
lę k liw e  w y m ija n ie  k o n flik tó w .

Ciasna koncepcja  „sp raw ied liw ość^ 
d z ie jow e j“  k tó ra  w  m etodach dz ia ła ­
n ia  naśladuje  dobrą wróżkę, obdarza­
ją c  „podsta rnego“  K opc iuszka  — za.- 
harow aną  służącą ku ła cką  W ik tę  — 
oałym  kró les tw em , („dom  m a m uro ­
w any, pokoje, dyw any na podłodze, 
fira .ny w  oknach,..“ ) zmusza -pisarza 
do szeregu poważnych n iekonsek­
w e n c ji. D e k la ra tyw n ie  s taw ia  D una ­
ro w s k i n ie bardzo u sp raw ied liw ioną  
treśc ią  jego nowel tezę że przesiedle- 

■ nie w yzw o li' ‘psych ikę “ch łopa z p rze­
k lę te j n iew o li „m o rg ó w “ , że póżwoli 
m u swobodnie decydować o swym  lo ­
sie. „N areszcie  cz łow iek je s t w o ln y " 
bo... „na  Z iem iach  O dzyskanych jes t 
g ru n tó w  dosyć“ . A u to r  n ie  dostrze­
ga, że w jego koncepc ji ta  „w o lność“  
to  ty lk o  u rlop  z w ięz ien ia  na okres 
p rze jśc iow e j „w ę d ró w k i ludów 1. Je­
że li dzieci L u d w ik a  będą napraw dę 
wolne,, to  nie dz ięk i rozległości nad- 
od rzańsk ie j z iem i obiecanej, a zapew­
ne ń ić  też nie zdoła łoby pow strzym ać 
W ik ty , now ej pani na dyw anach f i ­
ran ka ch  i dw udziestu  m orgach, od 
nabyc ia  n a jb a rd z ie j upragn ionego 
sprzętu  — służącej na k tó re j m og ła ­
by „o d b ić “  sobie la ta  p o n ie w ie rk i w  
k u ła c k ie j siużbie, — gdyby straży 
nad szczęściem cz łow ieka  nie obję ły 
owe niedocenione „d ro b ia zg i"  naszej 
w a lk i o socja lizm .

Ubóstwo e lem entów  nowego życia, 
dostrzeganych przez p isarza  pociąga 
za sobą ubóstw o treśc i nowel D una ­
row skiego- P rob lem y po w ta rza ją  się 
w ie lo k ro tn ie , w a r ia n ty  n ie  wnoszą w  
zasadzie n ic  nowego. Schem at jes t 
na jczęście j podobny: bardzo złe w a­
ru n k i m a te ria ln e  b iedoty, p róby za­
radzen ia  im  przez . ja k ie ś  pó łśrodk i 
(np. przez odpow iednio ska lku low ane  
m ałżeństw a z m orgam i, k row ą, czy 
lasem ) i w reszcie ra d y k a ln a  zm ia ­
na  — w y jazd  na Z iem ie  Zachodnie 
gdzie m ogą spoko jn ie  pracow ać s ta ­
rz y  rzem ieś ln icy  („C ięża r rą k )  i 
szczęśliwe m ałżeństw a ko ja rzone już  
n ie  ze względu na jakość i ilość g ru n ­
tó w  ( „W ik c in e  sp ra w y“ , „D n i oczeki­
w a n ia “ , „Życie  się zaczyna“ ). M im o  
ob fitośc i rea liów  ubogi i  - schem atycz­
n y  je s t też obraz życia  ch łopskiego 
w  czasie m iędzyw o jennym  i w  czasie 
o kupac ji. Chłop D unarow sk iego  to  za­
pracow ane zw ierzę robocze dręczy się, 
m a r tw i, ha ru je , p ra g n ie  ty lk o  je d ­
nego — zapew nienia  egzystencji. N a j­
w y ra ź n ie j zaznaczone je s t to  w  
dw óch opow iadan iach  „Za  g ra b ia m i 
je s t św ia t“  i  „D z ień  H a n k i“ . C h łop­
ska w a lka  o b y t p rzedstaw iona  je s t 
w  dużej m ierze w  ka tego riach  n a tu - 
ra lis tycznych , pozbaw iona w yraźnych  
akcen tów  w a lk i k lasow e j. A u to r  p rze­
c iw s ta w ia  w yraźn ie  ferupę bogaczy i 
b iedo ty  w ie jsk ie j, ale na ty m  p rzec iw ­
s ta w ie n iu  się też w szystko kończy.

K o n f l ik ty  k lasow e w si n ie p rzyb ie ­
ra ją  n ig d y  c h a ra k te ru  politycznego. 
Życie w si oddzielone je s t ch iń sk im  
¡nurem  od ja k ie g o k o lw ie k  rozum ie ­
n ia  spraw  po litycznych . W idać  to 
n a jw y ra ź n ie j w  m ig aw kach  okupa­
cy jn ych . C h łop i b io rą  a k ty w n y  udzia ł 
w  ruch u  podziem nym , ale potrzeba 
okreś len ia  c h a ra k te ru  sta le  a n o n i­
m ow ych o rg a n iza c ji ko n sp ira cy jn ych  
i oddzia łów  leśnych nie zmusza n ie  
ty lk o  bohate rów  opow iadań, ale co 
gorsza i samego au tora , do w y jśc ia  
poza te rm in  „c i z o rze łka m i". „B e ­
ne k “  — zbun tow any parobek k u ła ­
ck i, s laby p ro je k t na pozytywnego 
bohate ra  je s t w  „ ja k ie js i“  p a rty z a n t­
ce, n ie  różn i się je d n a k  w  swych 
obyczajach od bandyty, skoro sp ra ­
w ied liw ość społeczną w ym ie rza  so­
bie, ob rabow u jąc daw ną gospodynię,

a p rzy  o k a z ji zab ie ra jąc i  p rzyodzie­
w ek służącej.

G ospodyni „B e n k a " n ie  rozum ie 
sensu zadaw ania się z „ le ś n y m i“ , ale 
nie je s t to  b yn a jm n ie j typow e s ta ­
now isko  ku ła ck ie  u D unarow skiego .
W ,.G óra lsk ie j p ieśn i" u k ry w a ją c y  się 

we w si in te lig e n t na sku tek  m ąd re j 
p o lity k i Swego gospodarza-bogacza 

.„d o ra s ta “  przecież do ro l i jego pa ­
rob ka  i do udz ia łu  w  leśnych a,kejach 
spe łn ianych  za życz liw ą  aproba tą  te ­
goż ku ła ka .

T em a tyka  o ku p ac ji je s t je d n a k  sto­
sunkow o n a jb a rd z ie j jeszcze „u p o ­
lity czn io n a ". Żadne n ic i n ie  p ro w a ­
dzą n r  'm ia s t od je j sp raw  do sy­
tu a c ji w,.: po w yzw o len iu , d latego 
też ta k  ubogi je s t obraz p ierw szych  
d n i P o lsk i Lud ow e j w  tom ie D u n a ­
row skiego . K lę ska  faszyzm u, w yzw o­
lić,ie lska ro la  A rm ii Czerwonej, za­
głada w yzysk iw aczy, w szystko to są 
rzeczy n iepo ję te  d la  ch łopów  w  k o n ­
cepc ji D unarow skiego . W olność b ie­
rze się skądś, bo się po p rostu  w o j­
na  kończy, a po w o jn ie  dz ie ją  się 
rzeczy niesłychane, gdyż gdzieś da ją  
chłopom  m org i za darn io . Ch łop i D u ­
na row sk iego  rozum ie ją  ty lk o  to, a na 
w szystko inne są zupełn ie g łus i — 
n ic  też dziwnego, że nie dow iedzie­
liś m y  się niczego an i o a k c ji p ie rw ­
szych dzia łaczy w ie jsk ich , an i o d y ­
w e rsy jn e j robocie ku ła c tw a , że nie 
us łysze liśm y an i jedne j d ysku s ji 
ch łopów, us iłu ją cych  zdać sobie spra ­
wę z k ie ru n k u  i w a g i w ie lk iego  
p rzew ro tu , n ie dostrzeg liśm y an i je d ­
nego k o n f l ik tu  m iędzy pe rspektyw a­
m i „now ego“  a n a w yka m i tys ią c ­
le tn ie j d o li ch łopsk ie j — poza fa ł­
szyw ie typ izow anym , nac iąganym  
k o n flik te m  L u d w ik a : „dz iew czyna 
czy k ro w a “ . W  je d n ym  ty lk o  opo­
w ia d a n iu  „W esele w  Łazach“  oka ­
zuje się „że życie jes t n ie  ty lk o  na 
Z iem iach  O dzyskanych, ale i w  s ta ­
re j wsi coś się zaczyna ruszać. Cóż, 
k ie d y  i tu  n ie  pokazał nam  a u to r 
an i jednego człow ieka, k tó ry  by do­
rós ł do zadań c h w ili h is to ryczne j. 
Bo „ch lopskość“  F e liksa  i jego k u r ­
sy b u ch a lte ry jn e  w  czasie w o jn y  to 
stanowczo zbyt m a ły  bagaż ideowy 
ja k  na działacza „Sam opom ocy 
C h łopsk ie j“ .

Poczucie k rz y w d y  k lasow e j n ie do­
prow adza żadnego z bohate rów  D u ­
na row sk iego  do zrozum ien ia  ko n ie ­
czności w a lk i i do pod jęcia  je j w  ra ­
m ach opow iadania, a w y ładow u je  się 
ty lk o  w  odruchach n ienaw iśc i, rozgo­
ryczen ia , zazdrości, w  m arzen iach
0 os iągn ięciu  pozyc ji społecznej gnę- 
b ic ie li. A na log iczn ie  :— i postaw a 
chłopów  wobec now e j rzeczyw istości 
to  zdum ienie, n iedow ierzan ie , radość 
—  n igdzie  je d n a k  nie św iadom e 
w spółdzia łan ie . a k ty w n i' uczestn ic tw o 
w  budow an iu  nowego życia  — p rzy ­
n a jm n ie j n igdzie  nie s ta je  się to 
cen tra ln ym , konsekw e tn ie  p rzepro­
w adzonym  problem em  opow iadania. 
D z ia łan ie  ludzk ie  nie je s t osią k o n ­
s tru k c y jn ą  u tw o ru , małość, n a tu ra li-  
styczna przeciętność i  n ie typow ość 
bohate rów  n ie  może skup ić  uw ag i 
czy te ln ika  na ich  m arnych  k o n f l i­
k ta ch  i n iew ażnych przełom ach du ­
chowych. D la tego  też n ieoczekiw ana 
cudowność losu, przynoszącego ch ło ­
pom podgórsk ie j w io sk i Z iem ie Od­
zyskane to w ła śc iw y  p u n k t ciężko­
ści n iem a l każdego z u tw o rów , co 
m usia ło  się w  n iezbyt ko rzys tn y  
sposób odbić na ich  kom pozyc ji. 
P rze b ija  to  szczególnie w  opow iada­
n iach  obe jm u jących  okupację  i cza­
sy powojenne. N ie  um ie jąc  pokazać 
zdecydowanie p rzem iany w prow adzo­
nych  początkow o postaci, a u to r w p la ­
ta  do opow iadan ia  d rugą  część, no ­
we postacie, nowe sp raw y w  ten 
sposób s ta ra ją c  się p rzekonyw u jąco  
uzasadnić zm ianę.

Są też w  jego opow iadaniach 
ogrom ne uproszczenia. N a jja s k ra w ie j 
w idać  to  w  opow iadan iu  „Co z c ie­
bie będzie, dziewczyno“ - N a  czterech 
s tronach  pom ieścił D u n a ro w sk i całą 
h is to rię  dziew czyny pasącej k row y , 
k tó ra  sw oim  uporem  i pasją  do n a u k i 
p rze łam a ła  w szystk ie  przeszkody ja ­
k ie  m ia ło  do pokonan ia  dziecko w ie j­
skie pragnące się uczyć w  okresie 
sanacy jnych  rządów. K om pozycy jna  
n iew spó lm ie rność h is to r ii p rzy  pa- 
sionce i lait w y s iłk u  w  zdobyw aniu  
nauk i, zbytych  k ilk o m a  zdaniam i, 
ope re tkow y c h w y t z n iepo rozum ie ­
n iem  co do osoby m łode j d y re k to rk i 
g im n a z ju m  w ie jsk iego  — w szystko 
to je s t uproszczeniem  i w ie lk im  zu­
bożeniem poważnego prob lem u aw an­
su społecznego i now e j fu n k c ji 
ośw ia ty  ludow e j.

P rze łom  na w s i po lsk ie j, ja k i 
chc ia ł pokazać D u n a ro w sk i w  swo­
ich  opow iadaniach, n ie zosta ł u ję ty  
w łaśc iw ie , D u n a ro w sk i zna wieś, w ie 
dużo o d robnych  rea liach  życia  ch łop­
skiego, ale nie p o tra f i]  zobrazować 
n a jis to tn ie jszych  jego p rob lem ów . 
B ardzo  sugestyw nie  m a lu je  ciężkie 
życie b iedo ty  w ie jskie j,, p rze jm u jąco  
m ó w i o ciężarze rą k  spracow anych 
pa robków  i w y ro bn ikó w . O pow ia­
dan ia  u ka zu ją  wieś od s tron y  spraw  
gospodarskich, m ałżeńskich, od s tro ­
n y  codziennych k ło p o tów  i  trosk . 
A  ta k a  w iedza o w s i n ie t y l ­
ko  n ie  w ysta rcza , lecz ogran icze­
n ie  się do n ie j p row adz ić  może na 
m anowce na tu ra łis tycznego  sk rzyw ie ­
n ia  rzeczyw istości. Is to tn y  prob lem  
w s i współczesnej przeoczył D una­
row sk i, przeszedł m im o  niego. I  d la ­
tego obraz życia w  jego opow iada­
n iach  je s t n ie  ty lk o  n iepełny, ale
1 fa łszyw y. C zekam y na now ą książkę 
D unarow sk iego  o spraw ach nowego 
życia  ch łopskiego, k tó ra  z wyższego 
etapu rozw o ju  l i te ra tu ry  po lsk ie j 
ukaże te w ie lk ie  p e rspek tyw y p rzy ­
szłości naszej w s i ja k ic h  zabrakło  
w  tom ie  jego s ta rych  opowiadań.
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FRANCISZEK ZAWADA
Fred E llis —  „L in ie  powietrzne“

MAC ARTHUR EUROPY
Do E u ro p y  Z ach o d n ie j  z jecha ł  a m e ­

r y k a ń s k i  n a m ie s tn ik ,  łow ca  g łów  d la  
a w a n tu rn ic z e j  im p re zy .  G a u le i te r  
T ru m an a ,  genera ł  —  re k to r ,  D. D. 
Eisenhover,  cz ło w ie k  m a f i i  im p e r ia ­
l is tyczne j  od b y ł  s w o ją  podróż  in sp e k ­
c y jn ą  w  szczególnie s z y b k im  tempie .  
G d z ie k o lw ie k  p rz y b y ł , m u s ia ł  czym  
prędze j  wy jeżdżać. K r ą ż y ł  przez k i l ­
ka  d n i  po E u rop ie  j a k  potępieniec,  
gnany  z m ie jsca  na m ie jsce  przez  
g n iew  ludu ,  p ra w d z iw e g o  gospoda­
r z a  k ra jó w ,  d ła w io n y c h  przez im p e ­
r ia l i z m  a m e ry k a ń s k i  i  im p e r ia l is tó w  
rodz im ego chowu.

W  P a ryżu  E isenhover  m ia ł  p rz y g o ­
to w a n y  ho te l  „ A s t o r ia “ . W  t y m  w ł a ­
śnie ho te lu  W i lh e lm  I I  chc ia ł  zjeść  
p ie rw sze  śn iadanie, k ie d y  zdaw a ło  
m u  się, że w o jn a  w  ro k u  1914 zako ń ­
czy się, za n im  liśc ie  opadną z drzew.  
W  czasie d ru g ie j  w o jn y  ś w ia to w e j  
„ A s to r ia “  gościła ówczesnych  h i t l e ­
ro w s k ic h  g a u le i te ró w  P a ryża  i  ta k ic h  
zb ro d n ia rz y  w o je n n y c h ,  j a k  M a n n -  
stein, Runds taed t,  G u d e r ia n ;  k tó rz y  
u w o ln ie n i  dziś przez A m e ry k a n ó w  
z w ię z ie ń  oczeku ją  na p o w ró t  do  
F ra n c j i  t y m  razem  w  cha rak te rze  do ­
rad có w  E isenhovera  do sp ra w  lu d o ­
bó js tw a . O kazu je  się w ięc ,  że z apew ­
ne w b r e w  in te n c jo m  us łużnego rzą ­
du  fran cu sk ie g o  dobrze zosta ł w y b r a ­
n y  hotel ,  w  k tó r y m  m ia ł  za m ieszk i­
w a ć  n o w y  gau le i te r  spod zn a ku  do ­
lara.

N ie  m óg ł  je d n a k  E isenhover  dosta­
tecznie zapoznać się z lu k s u s o w y m i  
u rzą d ze n ia m i tego hote lu. D u d  f r a n ­
cusk i  ta k  do b i tn ie  zadem ons trow a ł,  
co m y ś l i  o genera le  —  re k to rz e - i  jego  
mocodawcach, że jego p o b y t  w  s to l i ­
cy n a d sekw ań sk ie j  og ra n iczy ł  się do 
p a ru  za ledw ie  godzin. W i t a l i  go i  że­
g n a l i  ż a n d a rm i  am erykańscy ,  u z b ro ­
jo ne  po  zęby .szpa le ry , , ,pa l ie j i . f rąncu -
sk ie j ,  g ru p k a  ,,o f ic ie ló w “ in n y c h
„ c y w i l ó w “ , k tó ry c h  w ła ś c iw y m  z a w o ­
dem  jes t  po p ros tu  , szp ic lowan ie .

A  lu d  f ra n c u s k i ,  z w a r t y  w  obron ie  
zaprzedane j d o la ro w i  suwerenności,  
z w a r ty  p rz e c iw k o  o k u p a c j i  F ra n c j i  
przez a m e ry k a ń s k ie  żo łdac two, je d ­
n o l i t y  w  w a lce  o p o k ó j  i  w y z w o le n ie  
k r a ju  spod k n o w a ń  im p e r ia l is ty c z ­
nych, w i t a ł  w y s ła n n ik a  T ru m a n a  
s t r a jk a m i  i  d e m o n s t ra c ja m i w  P a r y ­
żu, w  Bo rdeaux ,  w  L a  Pa l l ice ,  wszę­
dzie j a k  F ra n c ja  d ługa  i  szeroka. Do  
h o te lu  „ A s t o r ia “ , do sal k o n fe re n c y j ­
nych , w  k tó ry c h  E isenhover,  ude rza ­
jąc  p ięśc ią w  stół, d y k to w a ł  swo je  
żądania  sp rzeda jnem u  r z ą d o w i  i  
f r a n c u s k ie j  k l ice  w o js k o w e j ,  doc ie ra ł  
gn ie w  ludu ,  r w a ł  rozm ow y.

E isenhover,  go hom e; Precz do  
A m e r y k i !  Ręce precz od F ra n ­
c j i  i  lu d ó w  E u ro p y !  Z  ta k im  p r z y ję ­
c iem  sp o tka ł  się E isenhover  i  w  Pa-  

. ry ż u  i  w  B ru k s e l i  i  w  in n y c h  s to l i ­
cach k r a jó w  zm arsh a l izow anych .  
M u s ia ł  się potężn ie  zmęczyć t y m  p o ­
śp iesznym o dw iedzan iem  w a sa ln ych  
rządów , sko ro  w  L o n d y n ie  z a m k n ą ł  
się na  cz te ry  spusty. N ie  ra c z y ł  n a ­
w e t  w  w y z n a c z o n y m  d n iu  p rz y ją ć  
w y s o k ic h  d y g n i ta rz y  Jego K r ó le w ­
sk ie j  Mości.  Pan genera ł odpoczywał.  
A le  i  t u t a j  n ie  zazna ł spoko ju .  L u d  
L o n d y n u  p r z y ją ł  go podobn ie  j a k  lud  
Paryża  czy B ru kse l i .

W  f ł z y m ie  us łużny  de Gasper i  zm o­
b i l iz o w a ł  oddz ia ły  specja lne, czołg i,  
k a ra b in y  m aszynowe, ca ły  apa ra t  
te t ro ru .  A  je d n a k  i  w e  Włoszech na  
p rz y ja z d  E isenhovera  lu d  podn iós ł  
pięść g n iew u ,  z a t rz y m a ł  p ro d u k c ję ,  
stanęła  k o m u n ik a c ja .  L u d  w y le g ł  na  
ulice. Posypa ły  się s t rza ły ,  oddane w  
t łu m y  m a n i fe s ta n tó w .  Z ab ic i  i  r a n n i  
— oto p ie rw s z y  sygna ł  dn i,  ja k ie  n ie ­
sie E u rop ie  n a m ie s tn ic tw o  a m e ry ­
kańsk ie .  Represje  rozw śc ieczonych  
rządów  m a r  s h a l lo w  sk ich  —  oto  
p rzedsm ak  a m e ryka ń sk ie g o  „ s t y lu  
życ ia " .  Podwyższen ie  w y d a tk ó w  na  
z b ro je n ia  —  oto dań z łożona przez  
usłużne p a r la m e n ty  m o lo c h o w i  im p e ­
r ia l is ty c z n e m u  kosztem lu d u  p ra c u ­
jącego m ia s t  i  w s i .  N o w e  z w y ż k i  cen 
w  A n g l i i ,  w e  F ra n c j i ,  w  Szwecj i ,  
w zro s t  bezrobocia  —  to nas tęps tw a  
k a p i tu la n c tw a  narodowego.

E isenhover  kończy  s w ó j  ob jazd  po 
E u ro p ie  w iz y ta m i  w  N iem czech Z a ­
chodn ich ,  i  p o w tó rn ą  w  Paryżu .  
Z a m ie rz a ł  o dw iedz ić  Papieża, w ie r ­
nego sp rzym ie rzeńca  neo faszystów  
spod zn a k u  do lara . R o zm aw ia  z u -  
w o l . i io n y m i  zb ro d n ia rz a m i,  w in n y m i  
z b ro d n i  lu d o b ó js tw a ,  p ro je k to w a ł  
roz m o w y  z fa s z y s to w s k im i  w ła d ­
cam i P o r tu g a l i i ,  z k r w a w y m  
Franco. C zu je  się z n im i  lep ie j  n iż  
z in n y m i  s w o im i  wasalamA. A le  tu ,  
j a k  gdzie indz ie j ,  lu d  n ie  chce ro z ­
m a w ia ć  z E isenhoverem . Głos lu d u  
i  w  P o r tu g a l i i  i  w  umęczone j H iszpa ­
n i i  i  w  oszukhoanych  N iem czech Z a ­
chodn ich  jes t  wszędzie  je d n a k i .

A  przecież objęc ie  n a m ie s tn ic tw a  
przez genera ła  - r e k to ra  by ło  s ta ra n ­
nie od da w n a  p rzyg o to w yw a n e .  N a j ­
p ie rw  b y ł  p la n  M ars h a l la ,  k tó r y  m ia ł

za zadanie z w a l ić  na ko lana  przed  
d o la re m  życie  gospodarcze i  p o l i t y c z ­
ne w ie lu  k r a j ó w  E u ro p y  Z achodn ie j.  
I  z ro b i ł  on swoje, niszcząc k ra je  w a ­
salne. Po t y m  ja k  z w y k le  b y w a  w  
zawodz ie  gangs te rsk im  „ d o b r y “  W u j  
Sam p rz y s ta w i ł  s w o im  e u ro p e jsk im  
sa te l i to m  r e w o lw e r  do g łow y ,  w z y ­
w a ją c  na pomoc og rany  straszak  
„bo lszew ick iego  n iebezpieczeństwa“ . 
P o w s ta ł  p a k t  pó łnocno -  a t la n ty c k i ,  
p a k t  a g re s j i  p rz e c iw k o  p o k o jo w i  
i  ludzkości.  Po t y m  przysz ła  ko n fe ­
ren c ja  b rukse lska  i  r u n ę ły  resz tk i  
suwerennośc i  k r a j ó w  m a rs h a l lo w -  
skich. T ru m a n  d a ł  w  s w o im  w y s tą ­
p ie n iu  p rz y  ogłaszaniu tzw . pogoto­
w ia  narodow ego  szczególnie h is te ­
ryczną  i  n e rw o w ą  op raw ę  ca łe j im ­
prezie . Z d a w a ło  się w ięc ,  że nadeszła  
od p ow ie dn ia  c h w i la  d la  ostatecznego  
ok ie łznan ia  E u ro p y  Z ac hodn ie j  przez  
im p e r ia l iz m  a m e ryka ń sk i ,  t y m  b a r ­
dz ie j,  że u w o ln ie n i  zb rodn ia rze  w o ­
je n n i  spod zn a ku  H i t le ra  s tanę l i  do 
dyspozyc j i  podżegaczy w o je n n ych .

E u ro p a  Zachodn ia  o t rz y m a ła  zatem  
gau le i te ra  ta k  bo w ie m  t y lk o  m oż ­

na okreś l ić  s tanow isko  E isenhovera  
z t y t u łu  u p ra w n ie ń ,  ja k ie  o t rz y m a ł  
z w o l i  W aszyngtonu, ja k o  nacze lny  
dow ódca  a t la n ty d ó w .  E isenhover  w y ­
b ra ł  się do E uropy ,  aby  przede w s z y ­
s tk im  u s ta l ić  odpow iedn ie  d la  a p e ty ­
tó w  a m e ry k a ń s k ic h  k o n ty n g e n ty  
mięsa a rm atn iego ,  pon iew aż T ru m a -  
n o w i  n ie  podoba ły  się zadek la row ane  
przez rządy k r a jó w  z m a rsh a l izo w a ­
n ych  i lośc i  d y w iz j i  i  pu le  w y d a tk ó w  
na  zb ro jen ia .  A  tym czasem  w iz y t y  
Eisenhovera  n ie  t y lk o  n ie  p rzyn io s ły  
podwyższen ia  ko n tyng e n tó w ,  ale roz ­
w ia ł y  re s z tk i  z łudzeń co do tego, że 
a rm ia  a t la n ty c k a  pozosta ła  i  pozosta­
n ie  a rm ią  c ien i,  a rm ią  bez żo łn ie rzy .

L u d  E u ro p y  Z achodn ie j  da ł zgod­
ną i  Jnoćną odpowiedź.'  DdT t ę '  Odpo­
w iedź  n ie  t y lk o  E isenhover  ow i,  . ale 
rów n ie ż  ca łe j zg ra i  ro d z im y c h  i  za­
oceanicznych podżegaczy w o jennych .  
P ods taw ow e  rzesze lu d z i  p ra cy  k r a ­
jó w  zm arsh a l izo w a n ych  m a ją  szcze­
gólne p o w o d y  do tego rod za ju  odpo­
w iedz i .  N a  w ła sn e j  skórze d o tk l iw ie  
o d czuw a ją  „o p ie k ę “  am erykańską ,  
„ k u l t u r ę “  a m e ry k a ń s k ą  i a m e ry k a ń ­
s k i  s ty l  życia.

We F ra n c j i  szereg pod s ta w o w ych  
gałęz i p rze m ys łu  sku rczy ło  sw o ją  
p ro d u k c ję  na rozkaz  W a l l -S tre e t .  
Bezrobocie zb ie ra  swo je  ponure  ż n i ­
wo. Coraz t r u d n ie j  żyć i  w y ż y ć  r o ­
b o tn ik o w i  oraz p ra cu ją ce m u  ch ło p ­
s twu. W zm aga jące  się p o d a tk i  ca łym  
s w y m  c iężarem spadają  na  b a rk i  p ra ­
cu jących , o m i ja ją c  k lasy  posiadające.  
Pęczn ie jący budżet zb ro je n io w y  i  na  
w y d a t k i  na b ru d n ą  w o jn ę  w  V ie tn a -  
m ie  i  na  zakup  a m e ry k a ń s k ie j  p ro ­
d u k c j i  w o je n n e j  pomnaża d e f ic y t  
budżetow y, spycha do k o m p r o m i tu ­
jąca n i k ł y c h  k w o t  w y d a t k i  na u rz ą ­
dzen ia  soc ja lne  i ośw ia towe, na  b u ­
d o w n ic tw o  poko jow e .

We Włoszech m arsh a l iza c ja  p r z y ­
n ios ła  w z ros t  bezrobocia  do 2 m i l i o ­
nów, 75 proc. ro d z in  w ło s k ic h  m a  do ­
chód m ies ięczny n ie p rzek racza jący  
44.000 l i r ó w  podczas gdy m in im u m  
kosz tów  u t rz y m a n ia  w y n o s i  co n a j ­
m n ie j  50.000 l i ró w .  P rzem ys ł  p racu ję  
na po ło w ie  sw o ich  m oż l iw o śc i  p ro ­
d u k c y jn y c h .

W  A n g l i i  sy tuac ja  jes t  ró w n ie  t r u d ­
na. P łaca rea lna  n ieus tann ie  spada,  
nie  m a  m ies iąca, aby n ie  dokonano  
p o d w y ż k i  cen p rz y  zam rożonych  od  
daw n a  przez la b o u rzys tó w  płacach.  
Sam m in is te r  a p ro w iz a c j i  m u s ia ł  
przyznać : „G d z ie k o lw ie k  rzuc ic ie  o-  
k iem , wszędzie  się w id z i  l iczne i  n ie ­
zb ite  d o w o d y  tego, że w  w y n i k u  
z w y ż k i  cen n a jw ażn ie jsze  a r t y k u ły  
spożywcze są osta tn io  n iedostępne d la  
p ro s tych  ludz i  p racy  i  k las ś redn ich “ .

K r ó l  f r a n c u s k i  H e n ry k  I V  ob iecy ­
w a ł ,  że każdy  z je go  p oddanych  bę­
dzie m ia ł  rosó ł z k u r y  na obiad. P le ­
ven  n ie  m a  czego ob iecywać, bo i  
ta k  m u  n i k t  nie. u w ie rz y .  A le  Webb,  
ów a n g ie lsk i  m in is te r  a p ro w iza c j i ,  o- 
b ie c y w a ł  A n g l i k o m  lepszą jakość  
kie łbasy. N ie  m óg ł  on oczyw iśc ie  za­
p roponow ać  s w o im  z io m k o m  to co 
ongiś o b ie cyw a ł  H e n ry k  I V  F ra n c u ­
zom z te j  p ro s te j  p rzyczyn y ,  że w  
ram ach  „p o m o c y “  a m e ry k a ń s k ie j  
A n g l ia  o t rz y m a ła  w  imporc ie .. .  k u rzą  
dżumę. Sęk je d n a k  w  tym , że k ie ł -  
basy w  ogóle w  A n g l i i  jes t  ty le  co 
na leka rs tw o .

A le  P leven  i  A t t le e  po w ia d a ją ,  że 
jes t  w sp a n ia ła  p ro p o zyc ja  d la  lu d u :  
znaleźć się w  ko t le  a t la n ty c k im  w  
charak te rze  m ięsa a rm atn iego . To  
samo m ó w ią  ja k  nakręcone k a ta r y n ­
k i  in ne  us łużne  rządy. Tego rodza ju  
p ropozyc je  i  n ieus tanne  żądania  am e­
r y k a ń s k ie  „ n o w y c h  o f ia r “  ostudza ją  
en tuz jazm  n a w e t  m ie js c o w e j  p rasy  
b u rż u a z y jn e j ,  k tó ra  coraz odw a żn ie j  
zaczyna p rze b ą k iw a ć  o tym , że w  
is toc ie  rzeczy cała  im p reza  a t la n ty ­
cka  opa r ta  jes t  ną  bardzo k ru c h y c h

pods taw ach  i  p a p ie ro w ych  oblicze­
n iach.

P ro le ta r ia t  e u rope jsk i  w ie  n a to ­
m ias t  od daw n a  o tym .  W ie aż nad to  
dok ładn ie ,  że E isenhover  jes t  w y ­
s ła n n ik ie m  tych  si ł, k tó re  niosą nę­
dzę, głód, pożogę w o jenną .  Ó w  p u p i ­
lek  M a rs h a l la  i  T ru m a n a  m a w  sw e j  
ka r ie rze  tak  „ c h w a le b n e “  k a r t y  j a k  
b a n d y c k i  a ta k  z b ro jn y  na  bezrobo t­
n ych  in w a l id ó w  w o je n n y c h  w  ro k u  
1932 na  u l icach  W aszyngtonu. Jest  
w y p ró b o w a n y m  agentem  k a p i ta łu  
m onopol is tycznego. Jest wreszcie  do ­
wódcą o w ą tp l iw y c h  zdolnościach  
w o js k o w y c h .  D ow odem  tego b y ły  
dz ia łan ia  a l ia n ck ie  w  czasie d ru g ie j  
w o jn y  ś w ia to w e j  na  S y c y l i i  czy w  
N o rm a n d i i ,  a przede w s z y s tk im  w  
Ardenach .  W łaśn ie  w  A rd e n ach  i  to  
w ła śn ie  pod d o w ó d z tw e m  Eisenho­
ve ra  za łam a ł  się f r o n t  a l ia n c k i  a h i t ­
le row cy  b y l i  na drodze do o dw róce ­
n ia  fa ta ln e j  d la  siebie na Zachodzie  
k a r ty ,  gd yb y  n ie  potężna o fensyw a  
A r m i i  Radz ieck ie j  na l i n i i  W is ły ,  
p rz e jm u ją c e j  na swo je  n iezmożone  
b a rk i  s iłę  n a jm o cn ie jszych  d y w iz j i  
h i t le ro w s k ic h .

T ru m a n  w y ja ś n i ł ,  że E isenhover  
m a do spe łn ien ia  podobną ro lę  w  
Europ ie ,  j a k  M ac  A r t h u r  w e  w schod ­
n ie j  A z j i .  Sądząc po p rzygodach  E i ­
senhovera w  czasie d ru g ie j  w o jn y  
ś w ia to w e j  i  po genera lne j  k lap ie  
s t ra te g i i  M ac A r t h u r a  w  K o re i  —  na  
p ew no !  A  tacy są d la  T ru m a n a  i  W a l l  
Stree t na j leps i,  bo w szak  genera ł-  
r e k to r  zdąży ł poprzez M a rs h a l la  po ­
w iązać  się bardzo s i ln ie  z „ d o m e m "  
M org a n a  (70 m i l ia rd ó w  m a ją tk u ! ! ) ,  
a przez okres swego re k to ra tu  z w ią ­
zał się jeszcze s i ln ie j  z m a f ią  im p e ­
r ia l is tyczn ą  i  j e j  zawdzięcza swoje  
w ysok ie  s tanow iska . W a r to  tu  d la  
w y ja ś n ie n ia  p rzypom n ieć ,  że u n iw e r ­
syte t C o lum b ia ,  w  k tó r y m  re k to r o -  
w a ł  E isenhover, podobn ie  j a k  w ię k ­
szość u n iw e rs y te tó w  a m e ry k a ń s k ic h  
jes t  p rzeds ięb io rs tw em , s ta n ow ią cym  
własność g ru p y  M organa  i  R o cke fe l­
le ra, a w  radzie  zarządza jące j zasia­
da ją  ta k ie  „ n a u k o w a “  po tęg i  j a k  
H arr ison ,  prezes potężnego k o n c e r ­
nu : „ I n te r n a t io n a l  Téléphoné and  
T e leg raph “ , j a k  Dodge, k r ó l  m iedz i , .  
j a k  W arren , f a b ry k a n t  k a ra b in ó w  
m aszynow ych . C iem ne  za tem  s i ły  
s to ją  za E isenhoverem , w ie r n y m  s łu ­
gą W a l l  S t ree tu  i  różnych  m ię d z y n a ­
ro d o w y c h  k a na l i i .  O d p o w ie d n i  to 
w ięc  w y k o n a w c a  zb rodn iczych  p la ­
nów  podżegaczy w o je n n ych ,  w dz ięcz ­
n ie  w sp o m in a n y  przez faszys tów  n ie_ 
m ieck ięh  z okresu  p e łn ien ia  przez  
niego o b o w ią zkó w  gub e rn a to ra  w o j ­
skowego a m e ry k a ń s k ie j  s t re fy  o k u ­
p a c y jn e j  w  Niemczech, o rę d o w n ik  
kc la b o ra c jo n is tó w  f ra n c u s k ic h  w  la ­
tach o s ta tn ie j  w o jn y .

D la  lu d ó w  E uropy  w  is tocie  obo­
ję tn ą  jes t  na w e t  sama osoba nowego  
gau le itera .  W ys ta rczy ,  że jest, że 
p ró b u je  m on to w a ć  now ą  agresję  i  n o ­
w ą  zaw ie ruchę  w o jenną ,  że kosztem  
k r w i  i  życ ia  m i l io n ó w  chce ra to w a ć  
w a lą cy  się na łeb na szy ję  gmach  
im p e r ia l iz m u  pó łnocno  - a m e ry k a ń ­
skiego.

W  epoce, w  k tó re j  w szys tk ie  d rog i  
prow adzą  do ko m u n iz m u ,  n ie  m a ją  
oczyw iśc ie  pow ażn ie jszych  szans p o ­
w odzen ia  tego rodza ju  kn o w a n ia .  L u ­
dy  Z ach o d n ie j  E u ro p y  n ie  t y lk o  Po­
t r a f ią  ju ż  dz is ia j  dem ons trow ać ,  d a ­
jąc ś w iadec tw o  p raw dz ie ,  że n ic  c 
n ich  bez n ich , ale  p o t ra f ią  w a lczyć  
skutecznie  o pokó j ,  o niepodległość,  
o p ra w o  do życia , z iem i i  chleba.

E isenhover  p ow raca  do S tanów  
Z jednoczonych  d la  złożenia  sp ra ­
w o zdan ia  s w o im  m ocodaw com  z*, 
swo jego  w y w ia d u  po E urop ie  Z a ­
chodnie j .  O s ta tn ie  c h w i le  jego k i l ­
k u d n io w e go  p o b y tu  na e u ro p e js k im  
grunc ie  pozosta ją  pod z n a k ie m  oL  
b rz y m ie j  m a n i fe s ta c j i  lu d u  f r a n c u ­
skiego, k tó ry  w y d o b y ł  na ś w ia t ło  
dz ienne całą przem yś lność  k a tó w  l u ­
du  i  w y s ta w i ł  ca ły  a p a ra t  te r ro ru ,  by  
zagłuszyć w  rep res jach  głos m i l i o ­
nów . N ie  zag łuszy ł  i  n ie  zagłuszy.  
P o w ró t  E isenhovera  do E u ro p y  Z 
n o w y m i  i n s t r u k c ja m i  n ie  t y lk o  w  n i ­
czym  n ie  z m ie n i  s y tu a c j i  na  korzyść  
a m e ry k a ń s k ic h  m a c h in a c j i ,  ale  bę­
dzie sygna łem  pod jęc ia  n o w e j  w a l k i  
lu d ó w  k r a jó w  zm ars h a l iz o w a n y c h  
o w o lność  od groźby  w o jn y ,  o w o l ­
ność od im p e r ia l is ty c z n y c h  o p ie k u ­
nów . Cóż z  tego, że us łużne  
rządy  i  p a r la m e n ty  u c h w a la ­
ją  budże ty  w o jenne ,  że p la n u ją  d y ­
w iz je .  Ostatecznie a rm a ty  n ie  będą  
same s trze la ły ,  a P leven  z A t t le e  oraz  
s w o im i  p o m o c n ik a m i  n ie  s ta n ow ią  
jeszcze a rm i i ,  n ie  m y ś lą  n a w e t  o 
tym ,  aby  u zu pe łn ić  szeregi m ięsa  
a rm a tn ie g o  s w o im i  osobami.  A  k to  
te szeregi uzupe łn i ,  je że l i  p ro le ta r ia t  
E u ro p y  Z a c h o d n ie j  odpow iada  k r ó t ­
ko: precz z w o jn ą !  E isenhove ry  za 
Ocean!

F R A N C IS Z E K  Z A W A D A
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POWIEŚĆ 0 LUDZIE PROWANSJI
PA N  na  P ia s k o w y m  Z a m ­

k u “ *), to  zapom n iana  pow ieść 
zapom nianego p isarza.

A u to r  te j je d y n e j zresztą  p o w ie ­
ści, Ju les -  F ranço is  E léazar de C o l­
le t  b a ro n  de la  M adeléne, u ro d z ił się 
w  ro k u  1820 w  W a rsa lu , w  ro d z in ie  
a ry s to k ra ty c z n e j,  pochodzące j z 
h ra b s tw a  a w in io ń sk ie g o , os iad łe j 
n a s tępn ie  w  dep a rta m e n c ie  V ouc luse  
w  P ro w a n s ji.  T a m  też p rzeb iega 
a kc ja  „P a n a  na P ia s k o w y m  Z a m ­
k u “ , . k tó re g o  a u to r  b y ł s iln ie  z w ią ­
zany z z ie m ią  P ro w a n s ji i  je j lu ­
dem .

D e p a rta m e n t V ouc luse , a d o k ła d ­
n ie j h ra b s tw o  V e na iss in , gdzie w y ­
c h o w y w a ł się M adeléne, w y w a lc z y ­
ło  sobie od w ie k ó w  sw obody re p u ­
b lik a ń s k ie  i  b y ło  z n ic h  dum ne. 
W y ra z i to  b o h a te r pow ie śc i Espe­
r i t :  „M y  tu  w  h ra b s tw ie  jes teśm y 
od w ie k  w ie k ó w  rzeczp o sp o litą  i  
p a n  n ic  na to  n ie  po ra d z i, pan ie  
w ó jc ie “ . Te  tra d y c je  re p u b lik a ń s k ie  
p rz y ję ły  ra d y k a ln e  za b a rw ie n ie , gdy 
w  ro k u  1791 m ieszkańcy  h ra b s tw a  z

b ro n ią  w  rę k u  o p o w ie d z ie li się za 
re w o lu c ją  i o d d a li się pod pa n ow a ­
n ie  F ra n c ji.  R es tau rac ja , a nas tęp ­
n ie  d ru g ie  cesa rs tw o  in n y m i w ię ­
za m i p rz y tw ie rd z iły  P ro w a n s ję  do 
F ra n c ji.  W ładza  M aza m e tó w  i  T i-  
r a r tó w  w  Lam anośe i Rétab les, to  
już  n ie  w ię ź  w sp ó ln e j id e i dem o­
k ra ty c z n e j, to  u c is k  p o lic y jn y  i  żan­
d a rm e ria . M ie szkań cy  Lam anośe 
odnoszą się z szacunk iem  do zdo l­
nośc i gospodarczych , do w y tę żo n e j 
p ra c y  w ó jta  T ira r t ,  a le  n ie  u m ie ją  
ty tu ło w a ć  go „p a n ie  T i r a r t “ , „P a ­
n ie “  —  ma posm ak in n e j, obcej w ła ­
dzy. T en  „w ro d z o n y “  re p u b lik a n iz m  
z w ra c a ł się m yś lą  do czasów, k ie d y  
b y l i  n ieza leżn i, k ie d y  „k o n s u l m u ­
s ia ł każdego w ys łu ch a ć “ .

W ych o w a n y  w śró d  ta k ic h  lu d z i 
m ło d y  J u liu s z  M adeléne, zna laz łszy 
się w  P a ryżu , w szed ł w  k rą g  soc ja ­
lis tó w . P o c ią g n ę ły  go h a s ła  s o c ja li­
zm u  u to p ijn e g o . W sp ó łp ra c u je  z 
P io tre m  L e ro u x  w  „R e vu e  In d é ­
p e n d a n te “ , p u b lik u je  w ie rsze  i  n o ­
w e le . T w órczość jego  w  ty m  czasie 
m ie śc i się c a łk o w ic ie  w  ram a ch  ro ­
m a n tyzm u .

Rząd T ym cza so w y  w  1848 ro k u  
m ia n u je  M ade léne 'a  ko m isa rze m  re ­
p u b lik i w. A w in io n ie . Podczas re ­
w o lu c ji  cze rw cow e j M ade léne  p rze ­
chodz i może to, co w  pow ie śc i p rz e ­
żyw a  E s p e r it: „E s p e r it  od a lm a n a ­
chów , E sp e rit, co spad ł z ks iężyca, 
E s p e r it od k o n ik ó w  p o ln y c h  s ta ł się 
nag le  m ężczyzną, d o jrz e w a ł, p ano ­
w a ł 'n a d  sobą; o b ja w ia ła  się jego  
w ła ś c iw a  n a tu ra , z n a jd o w a ł d rogę “ . 
E s p e r it -  M ade léne  zn a la z ł d rogę  w  
go rących  dn ia ch  czerw ca, s tanąw szy 
po  s tro n ie  ro b o tn ik ó w  p a ry s k ic h . 
W te d y  dos trzeg ł je d yn ą  s iłę  k o n ­
sekw en tną , je d yn ą  „p a r t ię “  —  p ro ­
le ta r ia t .  G dy  w  dziesięć la t  po tem  
będzie  z h u m o re m  o p is y w a ł p a rt ie  
w  Lam anośe, pow ie , że tru d n ą  rze ­
czą je s t b liższe ok re ś le n ie  s tro n ­
n ic tw , bo w  Lam anośe n ie  ma p ro -  
le tr ia tu .

I  jeszcze raz  w y s tą p ił M adeléne. 
Podczas b u n tu  tka czy  lio ń s k ic h . 
R z u c ił w  tw a rz  panom  z P a łacu  
„N ie c h  g in ie  P o lska  i  n iech  g in ie  
I ta l ia !  Ż o łn ie rz y  R e p u b lik i s ta rczy  
za le d w ie  na to, aby zw a lczać re p u ­
b lik a n ó w ...“  „F o rm u łu je  w  u d e rza ­
ją c y  sposói) je d n ą  z ty c h  p ra w d  
h is to ry c z n y c h , k tó re  s ta n o w ić  będą 
w  p rzysz łośc i p o d s ta w y  naukow ego  
s o c ja liz m u : „K ie d y  pew ne zagad­
n ie n ie  p o w s ta n ie  w  św iadom ośc i 
lu d u , n a le ży  je  rozw ią zać  lu b  z g i­
nąć...“  (W stęp  A ragona ).

Za C esarstw a b y ł M ade léne  ty lk o  
p isa rzem . P isarzem , k tó ry  d z ię k i 
p ię tn u  by łe g o  ko m isa rza  re p u b li­
ka ń sk ie g o  n ie  m óg ł zdobyć p o w o ­
dzen ia  ks ięga rsk iego . W  ro k u  1859 
w  „R e v u e  des D eux M ondes“  p o ja ­
w ia  się „P a n  na P ia s k o w y m  Z a m ­
k u “  —  bez echa. W  ty m  sam ym  ro ­
k u  u m ie ra  J u liu s z  M adeléne.

P ow ieść M ade léne 'a  n ie  je s t zb io ­
re m  w y p a d k ó w  z życ ia  au to ra , je s t 
racze j m a rze n ie m  jego  życ ia . M a ­
rzen iem , k tó re  z n a jd u je  sw o je  od ­
b ic ie  w  rz e c z y w is ty m  b y to w a n iu  lu ­
du  p ro w a n sk ie g o . P ro w a n s ja  — k ra ­
in a  gó r i  s łońca, m a rz a n n y  i  w in n ic ,

la w e n d y  i  kóz. K r a j,  gdzie rosną  
lu d z ie  p e łn i te m p e ra m e n tu , p o ry w ­
czy, s iln i.  S iln i n ie  ty lk o  w  sw ych  
p ro s tych  nam ię tnośc iach , a le w  c ięż­
k ie j p ra c y  na r o l i  spa lone j s łońcem  
i  tw a rd e j ja k  ska ła . Lam anośe  —  
m ieśc ina  p ra w ie  górska . R e sz tk i 
s ta rych  m u ró w , w ieża  św . S ebastia ­
na, w  k tó re j b ro n il i  się ko n s u lo w ie  
w  X I I  w ie k u , osiem  gospód i  na 
d rodze  do C a rpe n tro s  „P ia s k o w y  
Z a m e k “  —  oto  t ło . N ie  w ażne są 
poszczególne e lem en ty , lecz całość 
obrazu , p rze m a w ia ją ce g o  c ie p łe m  
u m iło w a n ia  z iem i o jczys te j. P a tr io ­
ty z m  różn ych  postac i p o w ie śc io ­
w y c h : E sp e rita  i  T i r a r t a , ' M a rc e le ­
go i.B la n d y n y .  I  n ie  m a s łów , n ie  
m a patosu, są ty lk o  fa k ty  i  uczu ­
cie.

E s p e r it n ie  u ro d z ił się z ta k im  
uczuc iem ; n a u czy ł się kochać w te ­
dy, gdy do Lam anośe p rz y b y li pa ­
n ie  i p a n ow ie  z Paryża. G dy z t r u ­
dem ze s ta w ił ic h  n a g ły  za ch w y t 
i  szybk ie  znudzen ie . Gzy św ia d o ­
m e uczucie, św iadom e sp o jrzen ie

„ in n y m i oczym a“  na otoczenie zm ie ­
n iło  d z ia ła n ie  E spe rita?  E s p e rit 
pokocha ł Lam anośe, gdy „p o  skoń­
czonym  d n iu  p o w ra c a ł w z d łu ż  łą k  
i pó l, m yś ląc  i m arząc z oczam i 
u tk w io n y m i w  gw iazdy , p rze żyw a ­
ją c  swe sny...“  U czuc ie  jego je s t 
je d n a k  tw órcze  —  o c a lił w ieżę  św. 
Sebastiana, w y b u d o w a ł śluzę, ob ­
sadz ił to p o la m i b rzeg rzek i, zapro­
w a d z ił hodow lę  m o rw y  k a r ło w a te j 
i  o l iw k i k ry m s k ie j.  W reszcie  po ­
s ta n o w ił w y s ta w ić  tra g e d ię  — 
„Ś m ie rć  Cezara“ .

M iło ś c ią  E sp e rita  z Lam anośe 
kocha  dziś swą z ie m ię  ch łcp  z nad 
Ł a b y  i W is ły , z nad W o łg i i  Ja n g - 
T se-K iangu . O to  m iłość  —  czyn, 
p a tr io ty z m  i in te rn a c jo n a liz m , to 
co w z ią ł M adelene od ro b o tn ik ó w  
p a ry s k ic h  j  p rze n ió s ł do u tw o ru .

C z y te ln ik  dz is ie jszy  n ie  zna jd z ie  
w  pow ieśc i os trych  k o n f l ik tó w  spo­
łecznych. P ochodzi to  ze specyficz­
nego ro z w o ju  Lam anośe. N ie  za­

w is ło  jeszcze na d  n im  w id m o  w y ­
zysku  k a p ita lis ty c z n e g o ; zdobyte  
sw obody re p u b lik a ń s k ie , n ie  d o p u ­
ś c iły  n ie w o li fe u d a ln e j, chociaż 
jedno  i  d ru g ie  zo s ta w iło  ś lady. 
P rz y k ła d : chociażby ry w a liz a c ja  są­
s ie d n ich  w s i. Z ag a d n ie n ie  leży  n ie  
ty lk o  w  k re w k ie j n a tu rze  w ie ś n ia ­
kó w . Z ty m  w a lc z y  E s p e rit, to  je s t 
p rze w o d n ią  m yś lą  w y s ta w ie n ia  t ra ­
g e d ii „Ś m ie rć  C ezara“ .

Is tn ie je , je d n a k  w ładza  k ró le w ­
ska, o f ic e r  ż a n d a rm e rii,  re je n t M a - 
zam et j  sam w ó jt  T ira r t ,  k tó rz y  
obręczą śc iska ją  sw obody b u rz l i­
w ych  p row a n sa lczykó w . L u d  p rz y ­
w y k ły  do w o lnośc i, do p ra w  dem o­
k ra ty c z n y c h  dostrzega to i  b u rz y  
się. M ie szkań cy  Lam anośe to  c h ło ­
p i i  d ro b n i rze m ie ś ln icy . K a ż d y  z 
n ic h  m a w ła s n y  w a rs z ta t p racy , 
m oż liw ość  w y ż y w ie n ia  ro d z in y . A le  
w  ś ro d k u  te j d e m o k ra c ji w y ra s ta  
w ó jt  T ira r t .  N a  raz ie  je s t on  bo ­
g a tym  ch łopem . B o g a tym  d z ię k i

w ła sn e j n ie zm o rd o w a n e j p racy , 
d z ię k i zdo lnościom  i  s p ry to w i w  
tra n s a k c ja c h  h a n d lo w ych , d z ię k i
u m ie ję tn o ś c i w y k o rz y s ta n ia  te re ­
n u  i lu d z i,  a także  w ła d z y  w ó jta  
do p ry w a tn y c h  ce lów . A le  je s t on 
m ocno p rz y w ią z a n y  do z iem i; p ro ­
sty , u le g a ją c y  ta k im  sam ym  n a ­
m ię tn o śc io m , ja k  w szyscy w ie ś n ia ­
cy, chce b y  go ty tu ło w a n o  „p a n e m “ , 
d la tego , że ta k  nazyw a  go starosta . 
Jest to  postać, k tó ra  n ie  zaw aży ła  
jeszcze na ro z w o ju  w s i, a le . k tó ra  
p rze k s z ta łc i ją  w  p rzysz łośc i. P rze ­
c iw ie ń s tw e m  T ira r ta  je s t g e n ia ln y  
w yn a la zca  , M a to łe k  S e n a lr ie  z 
S e ya m ie .. Jego b a n k ru c tw o  i  n ie ­
pow odzen ia  w  h a n d lu  p ły n ą  n ie  
ty lk o  z p rz y c z y n -w e w n ę trz n e j bez­
radnośc i. To k lę s k a  w ie ś n ia k a  n ie ­
św iadom ego tr ic k ó w  h a n d lu  k a p ita ­
lis tyczn e g o . T ra g e d ia  jego w y n a ­
la z k u  m a także  ź ród ło  w  p e w n ym  
z a s to ju  gospodarczym  w s i p ro w a n - 
s a lsk ie j.

M ade lene  m ia ł za sobą d o św ia d ­
czen ia  rom a n tyzm u , dośw iadczen ie  
B a lzaca i  S tendha la . S tw o rz y ł też 
postacie, w  k tó ry c h  w y k o rz y s ta ł do­
św iadczen ia  p o p rze d n ikó w . L u c ja n  
i F e liza  to  p ro d u k ty  w ych o w a n ia  
k a p ita lis ty c z n e g o , to  p ro d u k ty  ca­
łego system u ekonom icznego k a p i­
ta liz m u . K o s m o p o lity z m  L u c ja n a  
zosta ł ś w ie tn ie  ze s ta w io n y  z  pa ­
tr io ty z m e m  E spe rita .
■ B o h a te re m  p o w ie śc i je s t E leaza r 

E s p e r it,  a le w ła ś c iw y m  bohate rem  
je s t lu d . E s p e r it su m u je  w  sobie 
w s z y s tk ie  dążenia  lu d u , p rzeżyw a  
w  sobie tę  w ie lk ą  p rze m ia n ę , d la  
k tó re j M ade lene  n a p isa ł ks iążkę . 
Jest to  p rzebudzen ie  się ś w ia d o ­
m ośc i s i ły  w  m asach lu d o w y c h  
i  w ia ra  w  p rzysz łe  zw yc ię s tw o , 
tę skn o ta  za lepszym , p e łn ie js z y m  
życiem . P ro je k t  E s p e r ita  w y s ta w ie ­
n ia  tra g e d ii w  Lam anośe i  w y d a ­
rzen ie  z ty m  zw iązane , to  e p ic k ie  
t ło  p ow ieśc i, ale zarazem  coś w ię ­
cej. To p róba  poruszen ia  lu d u , za­
p a le n ia  go do w ie lk ic h  ce lów . Czy 
n ie  w y d a je  się to  śm ieszne? G dy 
E s p e r it id z ie  do „uczonego“  pana 
L a g a rd e lle , nauczyc ie la , z p rośbą
0 pom oc, ten  d rw i z n iego : „Jesteś 
o g ro d n ik ie m , jesteś s tu d n ia rze m , 
nag le  s trze la  c i do g ło w y  w z ią ć  się 
do s z tu k  p ię k n y c h . M oże zdobyłeś 
s top ień  n a u ko w y , dyp lom ?  T y  n ie u ­
k u , ty  n ie p o p ra w n y  g łupcze! T y  
m ia łb y ś  g rać traged ię?  T y , E sp e rit?  
A  czy w ie sz  w  ogóle, co to je s t 
traged ia?  Czy zas tanaw ia łeś  się, k to  
je s t n a jw ię k s z y m  au to re m  tra g ic z ­
nym ? Czy liz n ą łe ś  choć troch ę  re ­
to ry k i? “

Śm ieszne to  je s t d la  pana  L a g a r­
de lle , a le n ie  d la  E spe rita . E s p e rit 
w ie rz y  w  s ieb ie , w ie rz y  w  w ie ś ­
n ia k ó w  z Lam anośe, że z ro z u m ie ją
1 p o d e jm ą  p ró b y  tra g e d ii. W ie lk a  
w ia ra , o p ty m iz m  E sp e rita  z w y c ię ­
ża. Sceny p rz y g o to w a n ia  do o d ­
p u s tu  św. A n to n ie g o , to  w ie lk i ,  h i ­
s to ryczn y  obraz, chc ia ło b y  się po­
w iedz ieć , zw yc ięs tw a  lu d u . Bo tu  
E s p e r it ju ż  n ic  n ie  znaczy. To lu d  
tw o rz y , opanow any w ie lk ą  tęskno tą  
za lepszym  życiem .

N a p ie rw s z y  p la n  w ysu w a  się 
o g ro m n y  o p ty m z m  Madeiene^a, 
tw ó rcze  spo jrzen ie  w  p rzyszłość;

zw ycięża  idea ncrwego, bogatszego 
życ ia  d la  ludu . M ade lene  p a trz y  
jeszcze d a le j. W y n ik ie m  now ych  
w y d a rz e ń  je s t E s p e r it-a r ty s ta , Espe­
r i t ,  k tó ry  n ie  p o tra f i ju ż  le p ić  n :e - 
fo re m n y c h  f ig u re k  w czo ra jszych  i  
tw o rz y  a rcydz ie ło .

A tm o s fe ra . w ia r y  w  w ie lk ie  s iły  
lu d u , tęskno ta  do lepszej p rzysz ło ­
ści, p a n u ją  w  ca łym  u tw o rze . B l is k i  
je s t nam  „P an  na P ia sko w ym  Z am ­
k u “  w  c h w il i  rzeczyw is tego  z w y ­
c ięs tw a  i  b u d o w a n ia  lepsze j p rz y ­
szłości. L u d o w y , p a tr io ty z m  pog łę ­
b ia  a rty z m  pow ie śc i i  uczy ja k  k o ­
chać o jczyznę .

Ryszard Koniczek.

*) Jules de la M adelene, Pan na 
Piaskowym  Zam ku, P. I .  W ., 1950.
Przedm ow a Louis Aragona. T łu m a ­
czenie Jadw ig i Janochowskiej.

Angielski rysunek satyryczny z połowy X I X  w ieku.

„UPARTA, GWAŁTOWNA I POSĘPNA...“
E m ilia  B ro n te  (u ro d z iła  się w  1818 

ro k u )  b y ła  je d n ą  z trzjech o ry g in a l­
n ych , u ta le n to w a n y c h  p isa re k , có rek  
w ie le b n e go  P a tr ic k a  B ro n te . M ó w i 
się o n ic h  po p ro s tu : s io s try  B ro n te .
W  1811 ro k u  o jc ie c  ich , I r la n d c z y k  
z pochodzen ia , p rz y b y ł do p a ra f i i  H a -  
w o r th  w  Y o rk s h ire . T u  ożen ił się i  do 
końca  życ ia  n ie  w y jr z a ł poza ob ręb  
w ie trz n y c h  w rz o s o w is k  W est R id in g . 
T rz y  s io s try  u c z y ły  się w  szko le  żeń­
s k ie j d la  dz iec i p a s to ró w  w  C ow an 
B rid g e . C h a rlo tta  i  E m ilia  spędz iły  
późn ie j ja k iś  czas w  pens jonac ie  w  
B ru k s e li,  ucząc się ję zykó w . W szys t­
k ie  t r z y  b y ło  n a p rze m ia n  g u w e rn a n t­
k a m i lu b  n a u c z y c ie lk a m i w  d w o ra c h  
n a jb liż s z e j o ko lic y . P is a ły  w ie rsze  i  
w y d a ły  z b io re k  pod pseudon im em : 
C u rre r , E ll is  i  A c to n  B e ll. Z b io re k  
p rzeszed ł bez w ra żen ia . S to  cz te ry  
la ta  tem u, w  1847 ro k u  u k a z a ły  się 
n a to m ia s t t r z y  p ie rw sze  pow ie śc i 
s ió s tr B ro n te : „W ic h ro w e  w zg ó rza “  
E m il i i ,  „A g n ie s z k a  G re y “  A n n y  i  
„Ja n e  E y re “  C h a r lo tty . C h a r lo tta  
w y d a je  jeszcze d w ie  p o w ie śc i: „ S h ir -  
le y “  i  „ V i le t te “  i  zaczyna b yć  s ła w ­
na. E m ilia  i  A n n a  ju ż  w te d y  n ie  ży ­
ją . A u to rk a  „W ic h ro w y c h  W zgórz“  
u m a r ła  w  ro k  po w y d a n iu  sw e j 
p ie rw sze j i  je d y n e j pow ieśc i. C h a r­
lo tta  rozs ta ła  się z życ iem  m a jąc  
trz y d z ie ś c i k i lk a  la t. W szys tk ie  t r z y  
u m a r ły  na g ru ź licę .

P rzez p ó ł w ie k u  s ław a  to w a rz y s z y ­
ła  im ie n iu  C h a r lo tty . D o p ie ro  w ie k  
X X  „ o d k r y ł“  E m ilię . „W u th e r in g  
H e ig h ts “  *) w chodzą  do re je s tru  k la ­
sycznych  p o z y c ji l i te r a tu r y  a n g ie l­
s k ie j. K ie d y  „W ic h ro w e  w zg ó rza “  u -  
k a z a ły  się w  d ru k u , w z b u d z iły  p o w ­
szechną n iechęć k ry ty k ó w , k tó rz y  o - 
k r e ś l i l i  a u to rk ę  s ło w a m i: „u p a r ta ,  
g w a ł to w n a  i  posępna“ . B y ła  to  o p i­
n ia  b a rdzo  tra fn a . T reść ty c h  s łó w  
o k re ś la ła  ró w n ie  dobrze  . k o n f l ik ty  
k s ią ż k i, ja k  i  s tosunek  a u to rk i do 
epok i, k tó rą  ta k  p rz e n ik liw ie  scha­
ra k te ry z o w a ła  w  sw e j pow ieśc i.

B y ły  to  czasy dalszego postępow a­
n ia  procesu, o k tó ry m  m ó w i „M a n i­
fe s t K o m u n is ty c z n y : „W szys tk ie  do 
tychczasowe d robne  s tany  średn ie  —  
d ro b n i  p rzem ys łow cy ,  ku p c y  i  r e n -  
t ie rzy ,  r zem ieś łn icy  i  ch łop i,  w szys t­
k ie  te k lasy  s tacza ją  się do szeregów  
p ro le ta r ia tu “ . P rze d s ta w ic ie le  w a rs tw  
p o średn ich  ju ż  od p o czą tku  k a p ita l i ­
stycznego u k ła d u  społecznego zag ro ­
żen i w  po d s ta w ie  swego is tn ie n ia  
ró w n o le g le  do  ro z w o ju  k a p ita liz m u  
zaczyna ją  daw ać w y ra z  sw em u  n ie ­
zadow o len iu . W  lite ra tu rz e  fo rm a  te ­
go p ro te s tu  p rz e jd z ie  znam ienne  
p rzeobrażen ie , c h a ra k te ry z u ją c e  po ­
szczególne e tapy  z m ia n  w  p o łożen iu  
ty c h  w a rs tw .

W  X V I I I  w ie k u  b o h a te r  k s ią ż k i 
F ie ld in g a  „Joseph  A n d re w s “  —  k o ­

m ic z n y  i  n a iw n y  p le b a n  A dam s k ro ­
czy o p ty m is ty c z n ie  i  w y trw a le  w ie l­

k im i gośc ińcam i b u rż u a z y jn e j A n g li i .  
B y ły  .to czasy s e n tym e n ta ln e j k r y t y ­
k i  k a p ita liz m u . P ra w ie  sto la t  póź­
n ie j na ty c h  sam ych d ro g a ch  z a tu r-  
kocze d y liż a n s  now ego D on  K iszo ta  
k a p ita lis ty c z n e j A n g li i .  „ A n io ł w  k a ­
m aszach“ , pan  P ic k w ic k  —  sta rszy 
dośw iadczen iem  e p o k i b ra t  p lebana  
A dam sa  uosabia  n o w y  etap n a iw nego  
p ro te s tu  ang ie lsk iego  d ro b n o m ie sz ­
czaństw a. P le b a n  A d a m  w yg łasza  k a ­
zan ia . P an  P ic k w ic k  ro b i to  samo —  
d z ie ln ie  s e k u n d u je  m u  „a u to r  jego 
d n i“  —  sam  D ickens . W szyscy on i 
w ie rz ą  jeszcze w  d o b ry  z n a tu ry  cha ­
ra k te r  w y ro d n e g o  syna. K a p ita liz m o ­
w i trzeba  n a p ro s to w a ć  z w ic h n ię ty  
k rę g o s łu p  a będzie szczęśliw ie  ż y ł d a - 
la j.  O to  w ia ra , k tó ra  od s tu  la t  n ie  
opuszcza a ng ie lsk iego  d ro b n o m ie sz - 
czan ina . Czeka na w yg rza n e  m ie jsce  
p rz y  k o m in k u  i  chce sam także  w y ­
c iągać ka sz ta n y  z ognia. B ru ta ln ie  
o d e p ch n ię ty  w yc ią g a  b ib lię  i  o d w o ­
łu je  się do m iło ś c i b liźn ie g o . Z n a j­
d z ie m y  to  jeszcze w  „K lu b ie  P ic k w ic -  
k a “ . A le  po obu s tron a ch  gościńca 
czeka ją  na p o czc iw có w  zasadzki. D ic ­
kens n a p o tka  ic h  ju ż  w ię ce j n iż  p le ­
ban  A dam s. K a p ita liz m  n ie  u s ta je  w  

pom ys ło w o śc i. N a s tą p ił w  m iędzycza ­
sie o b ró t h is to ry c z n e j sceny. O czom  
d robnom ieszczańsk iego  a n io ła  u k a ­
z u je  się o tc h ła ń  w ię z ie n ia  za d łu g i, 
d om u  ub o g ich  w y z y s k u  n ie le tn ic h  
i  u c is k u  ro b o tn ik ó w . Za k i lk a  la t  
poczc iw a  tw a rz  d robnego  re n tie ra  
P ic k w ic k a  p rz e k s z ta łc i się w  o d ra ża , 
jące  gęby V e n e e rin g ó w  i  Podsnapów . 
D robnom ieszczan ina  zaczyna k a p ita ­
liz m  straszyć. P rz y z n a je  się p rzed  so­
bą, że nadesz ły  „c ię ż k ie  czasy“ .

W  p o w ie śc i s e n ty m e n ta ln e j F ie l­
d in g a , w  p ro z ie  D ickensa  c z ło w ie k  
t k w i  w  b o g a tym , soczystym  t le  zaob­
se rw o w a n e j rzeczyw is tośc i. N ie  b o i 
się lic z n y c h  z w ią z k ó w  z o ta cza jącym  
go św ia te m  i  epoką w  ja k ie j ży je . 
W ciąż jeszcze t r iu m fu je  dob roć i  w y ­
d a je  się być sku te cznym  ś ro d k ie m  na 
b o lą c z k i tego na jlepszego  ze ś w ia ­
tó w . A le  m im o  pozo ró w  n ie  m a tu  
ju ż  a k ty w n e j k o n s tru k c ji losu  lu d z ­
k iego . D ro bnom ieszczan in  n ie  d o b ija  
się ju ż  o m ie jsce  w  k a p ita liz m ie  ale 
b ro n i się p rzed  os ta tecznym  zep­

c h n ię c ie m  na dno . O sta teczn ie  pan  
P ic k w ic k  zostaw ia  w ię z ie n ie  i uc ieka  
na w ieś. P a n o w ie  D odson i  Fogg, 
p rze d s ta w ic ie le  b u rż u a z y jn e j „s p ra ­
w ie d liw o ś c i“ , k tó ry c h  n ie  m ia ł za­
szczytu  znać p le b a n  A dam s, zw y c ię ­
ża ją .

R om an tyczna  pow ieść E m il i i  B ro n ­
te  m a n ie w ie le  w spó lnego  z re a liz ­
m em  k ry ty c z n y m  D ickensa . A le  i  u  
n iego  zn a jd z ie m y  ś la d y  ro m a n tyczn e ­
go w id ze n ia  św ia ta . Są w  „K lu b ie  
P ic k w ic k a “  d w a  n ieduże  fra g m e n ty : 
„O p o w ia d a n ia  w a r ia ta “  i  „O pow ieść

w ię ź n ia “ . P ro te s t p rz e c iw k o  rzeczy­
w is to ś c i zosta je  ta m  p rz y b ra n y  w  
z d e fo rm o w a n y , n a d n a tu ra ln y  k s z ta łt, 
zosta je  p rze n ie s io n y  z czynnego 
d z ia ła n ia  w  s fe rę  k o n f l ik tu  psycho­
log icznego. Te n ie sa m o w ite , p rz e ra ­
żające h is to r ie  p rz y p o m in a ją  w  w ie ­
lu  p u n k ta c h  k o n s tru k c ję  losu  lu d z ­
k iego  w  „W ic h ro w y c h  w zg ó rza ch “ .
W  ty c h  m a ły c h  opow ieśc iach  k ry je  
się dow ód  p o k re w ie ń s tw a  D ickensa  
z ro m a n ty c z k ą  z k r w i  i  kośc i E m ilią  
B ro n te .

B o h a te r k s ią ż k i B ro n te , H e a th c lif f ,  
z ja w ia  się w  pos iad łośc i E rn s h a w ‘ów  
„W ic h ro w e  w zgó rza “  ta je m n ic z o  i  
n iespodz iew an ie . Pan d om u  z n a jd u ­
je  go w  czasie s w o je j w iz y ty  w  L i ­
v e r p o o l  —  na u lic y , podrzuconego 
przez kogoś. H e a th c lif f  może być C y­
ganem , ks ięc iem  h in d u s k im  —  w re ­
szcie k im k o lw ie k  in n y m . W y c h o w u je  
się w  dom u, w  k tó ry m  go p rz y g a r­
n ię to , p rzez k ilk a n a ś c ie  la t. Z a p rz y ­
ja ź n ia  się na śm ie rć  i  życ ie  z có rką  
dom u K a ta rz y n ą , n a tom ia s t b ra t je j 
to  jego  ś m ie rte ln y  w ró g . W k ró tce  
p rz y p o m in a  m u  się w  sposób s ta n o w ­
czy o jego  p o z y c ji ż y c io w e j. H e ­
a th c l i f f  spada do ra n g i p a robka . 
K rz y w d z o n y  i  p o n iża n y  na k a żd ym  
k ro k u  t ra c i n a w e t K a ta rzyn ę . Z a rę ­
cza się ona z p rz y s to jn y m  i  boga­
ty m  E dga rem  L in to n e m , w ła ś c ic ie ­
le m  sąsiedn iego m a ją tk u  „D ro z d o - 
w e  G n iazdo “ . „G d y b y  m ó j p o d ły  
b ra t  —  zw ie rza  się K a ta rz y n a  sw o­
je j  p ias tu nce  N e lly  —  n ie  zm arn o ­
w a ł H e a th c lif fa  i  n ie  z ro b ił z n iego  
p a ro b ka , n a w e t na m y ś l b y  m i n ie  
p rzysz ło  to  m a łżeństw o . A le  te raz 
p o n iż y ła b y m  się w ychodząc za H e ­
a th c lif fa .  D la tego  on się n ig d y  n ie  
d o w ie  ja k  ba rdzo  go ko ch a m “ . M a ­
g iczna w ła d za  p ien iądza  i  k ręg u  
to w a rzysk ie g o  w yznacza  g ran ice  
lu d z k ie j m iło śc i. E m ilia  B ro n te  

dobrze  zna k a p ita lis ty c z n y  św ia t. N ie  
m a w  je j  pow ie śc i re a liz m u  szczegó­
łó w , ale są zasadnicze p ra w a  rządzą ­
ce ów czesnym  św ia te m . U k ła d  losów  
H e a th c lif fa  pozosta je  w  śc is łym  
zw ią z k u  z n im i.  H e a th c lif f  s łyszy  s ło ­
w a  K a ta rz y n y . U c ie ka  z „W ic h ro ­
w y c h  w zg ó rz “ . W ra ca  po la ta ch  
ja k o  „d ż e n te lm a n “ , boga ty , w y ­
ksz ta łco n y , zm ie n io n y  n ie  do po­
znan ia , w ra ca  po to , aby się m ścić.

P le b a n  A dam s z pow ie śc i F ie ld in ­
ga b y ł b e zb ro n n y  i  dob roduszny.
U  D ickensa  zn a jd z ie m y  lu d z i c ie rp ią ­
cych  i  p o k rzyw d zo n ych . B o h a te r 
,W ic h ro w y c h  w zg ó rz “  m śc i się za 
sw o je  k rz y w d y . T u  ju ż  n ie  m a u m o - 
ra ln ia ją c y c h  kazań, n ie  m a także  
św ię tego  obu rzen ia  w  s ty lu  S am uela  
P ic k w ic k a  esqu ire . H e a th c lif f  je s t 
ta k  samo bezw zg lę d ny  i  o k ru tn y  ja k  
ludz ie , k tó rz y  go K rz y w d z ili,  ja k  p ra ­
w o d a w c y  m ieszczańskiego św ia ta . 
Z n ik a ją  w sze lk ie  n o rm y  m ora lnośc i, 
li to ś c i d la  lu d z k ic h  uczuć. H e a th c lif f  
pon iża  je  w  sw o ich  o f ia ra c h  z ta ką  
samą rozkoszą i  zac iek łośc ią , z ja k ą  
n iegdyś jego  pon iżano . „B u rż u a z ja  —  
m ó w i M a n ife s t K o m u n is ty c z n y  — 
ś w ię to b l iw e  dreszcze pobożnego m a-  
rzyc ie ls tw a ,  ryce rsk iego  zapa łu , m ie ­
szczańskiego se n ty m e n ta l iz m u  za to ­
p i  w  lo d o w a te j  w odz ie  egois tycznego  
w y ra c h o w a n ia “ . Echo ty c h  s łó w  z n a j­
d z ie m y  w  sam ej p o w ie śc i: „ D o p a t r z y ­
ła  się w e  m n ie  rom an tycznego  bo­
hatera , zdolnego do r y ce rsk ich  uczuć  
i n ieskończone j w y ro zum ia ło śc i .  T a k  
upa rc ie  obs taw a ła  p rz y  fa n tas tyczne j  
w ie rze  w  m ó j  sz lache tny  c h a rak te r ,  
że w p ro s t  t r u d n o  m i  j ą  uważać  za 
rozum ną  istotę. Z da je  się je d n a k ,  że 
zaczyna m n ie  wreszcie  poznaw ać" .  
„J e s t to  zarazem  ja k b y  o k re ś le n ie  
s tosu nku  d robnom ieszczańsk iego  bo ­
h a te ra  do o taczającego go ś w ia ta  i  
św ia d e c tw o  w ie lk ie j d ro g i, ja k ą  p rze ­
b y ł od  op tym is tyczn e g o  F ie ld in -  
gow sk iego  b o ha te ra  do pesym izm u 
H e a th c lif fa .

„U p a r ta , g w a łto w n a  i  posępna“  —  
to  znaczy ta kże : in n y  u k ła d  losów  
lu d z k ic h , in n y  s tosunek cz ło w ie ka  do 
św ia ta , in n e  ja k o ś c i a rtys tyczn e . D e­
m on y  z ła  i  o k ru c ie ń s tw a  uosobione w  
H in d le y u  E rn sh a w , b ra c ie  K a ta rz y ­
n y  i  w  H e a th c lif f ie ,  sko n s tru ó w a n e  
są p rzez a u to rk ę  z m is trzo w ską  
p rz e n ik liw o ś c ią . Są to  n ie ja k o  ty p y  
„ k l in ic z n e “  obnaża jące zasadnicze 
l in ie  m o ra ln o śc i b u rż u a z y jn e j. K o n ­
f l i k t y  pow ieśc i są m e ta fo ry c z n y m  
obrazem  s to su nkó w  m ię dzy  lu d ź m i 
okre ś lo n ych  p ra w a m i w  b u rż u a z y j­
n e j rzeczyw is tośc i. P ra w a  te n ie  
z n a ją  żadnych  w zg lę d ó w  ubocznych , 
żadnych  a rg u m e n tó w  m o ra ln ych . 
M e ta fo ra  „W ic h ro w y c h  w zg ó rz “  
ko n d e n su je  w  sobie z d ru g ie j s tro ­
n y  ju ż  n ie  rozcza ro w a n ie  mas 
p o ś re d n ich  w obec k a p ita liz m u , 
k tó re  u d e rza ją  w  te w a rs tw y , 
są d la  n ic h  ty le  ta je m n icze , co 
p rze raża jące . B e zn adz ie jna  au ra  
pow ie śc i i  n ie ro zw iąza ln e , s k o m p li­
ko w a n e  k o n f l ik ty  psycho log iczne  od­
z w ie rc ie d la ją  w  sposób p rz e jm u ją c y  
epokę, w  k tó re j s tra s z liw a  nędza 
tw o rz y ła  o lb rz y m ie  bogactw o , w  k tó ­
re j dz ień  po d n iu  s tacza ły  się na dno 
b y to w a n ia  społecznego tys iące  p rze d ­
s ta w ic ie li - k la s y  d robnom ieszczań - 
sk ie j.

P os tępow an ie  H e a th c lif fa  to  z je d ­
n e j s tro n y  b u n t i  p ro te s t, z d ru g ie j 
o b raz  p ra w  rządzących  w  św iec ie  
b u rż u a z ji.  N ie  bez p rz y c z y n y  do cha ­
ra k te ry s ty k i pos tępow an ia  H e a th c lif ­
fa  a u to rk a  doda je  zdan ie : „W ie śn ia cy  
tw ie rd z i l i ,  że pan H e a th c l i f f  b y ł  c h c i ­
w y ,  t io a rd y  i  o k r u tn y  d la  sw o ich  
d z ie rża w có w “ . H e a th c lif f  d o b ija  się 
do p o z y c ji m a te r ia ln e j sw o ich  p rze-

ś ladow ców . Zem sta  . jego  polega 
p rzede w s z y s tk im  na o d e b ra n iu  im  
m a ją tk u , na u s ta w ie n iu  syna H in -  

d le ja  E rn sh a w  na ta k ic h  sam ych po ­
zyc ja ch  nędzy i c ie m n o ty , na ja k ie  
zepchn ię to  k ie d yś  jego  samego. D w o ­
is tość fu n k c ji,  ja k ą  o d g ryw a  postać 
H e a th c lif fa  p o w o d u je , że obok po­
sępnego o k ru c ie ń s tw a , ja k ie  w y k a ­
zu je , posiada on jeszcze og rom ne  bo­
ga c tw o  uczuć p o z y ty w n y c h . H e ­
a th c l i f f  zd o ln y  je s t do na jg łę b sze j m i­
łośc i, w ie rn o ś c i i  p rz y w ią z a n ia . Po­
w ie rzch o w n e m u  o b s e rw a to ro w i w y ­
d a ło b y  się, że jego złe cechy są w ro ­
d zo n ym  a try b u te m  c h a ra k te ru , że on 
sam  re p re z e n tu je  dem on iczne , c ie m ­
ne s iły ,  w ieczne  zło, w ieczną  n ie n a ­
w iś ć  do dob ra . P rz y  u w a ż n y m  p rze ­
c z y ta n iu  k s ią ż k i w id a ć  g łę b o k i z w ią ­
zek p o s taw y  m o ra ln e j H e a th c lif fa  
z jego  pozyc ją  życ iow ą . Resztą zła 
rep re ze n tu je  on epokę, w  ja k ie j ży ­
je . Jest ty p o w y m  okazem  bohate ra , 
w  k tó re g o  p sycho log iczne j sy lw e tce  
p isarze  ro m a n ty c z n i z w y k le  zam ykać  
całą p ro b le m a ty k ę  sw o je j rz e c z y w i­
stości.

R o m a n tyczn y  p ro te s t H e a th c lif fa , 
p ro te s t ró w n ie  g w a łto w n y  co bezna­
d z ie jn y  w y ra ża  się ró w n o le g le  w  d ru ­
g im  n u rc ie  pow ieśc i, w  d z ie ja ch  m i­
łośc i jego  i  K a ta rz y n y . Jest to  jeden  

z aspe k tó w  w a lk i  o p ra w a  do cz ło ­
w ieczeństw a , do  w ie lk ic h  uczuć, do  
w o ln o śc i, choc iażby w  d z ie d z in ie  ż y ­
c ia  w e w nę trznego . M iło ś ć  ta  je s t s iłą  
rozsadza jącą  w ię zy  is tn ie ją ce g o  u k ła ­
du  społecznego, s iłą  p rzem ożną, n ie ­
zależną od p rzem ocy  p ien iądza , k o ­
deksu  obycza jow ego  i  m ora lnego . N ie  
b ra k  tu  typow ego  d la  ro m a n ty c z n e j 
k o n c e p c ji m iło ś c i p rze ko n a n ia  o od­
w ie czn ym , z g ó ry  n a rzu co n ym  zw ią z ­
k u  d w ó ch  dusz, o kon iecznośc i po­
łączen ia  się ic h  w b re w  w s z e lk im  
z ie m sk im  m ocom . T a k  m ó w i K a ta ­
rz y n a : „ M o ja  m i łość  do L in to n a  je s i  
j a k  liśc ie  w  lesie. W ie m  dobrze, że 
czas ją  przeobraz i,  t a k  j a k  z im a  p rze ­
obraża drzewa. M o ja  m i łość  do H e a th ­
c l i f f a  jes t  j a k  w ie c z n o t rw a ła  z iem ia  
pod s topam i,  n ie  p rz y k u w a  oka sw o ­
i m  p ię k n e m  ale  jes t  n iezbędna do  
życia . N e l ly ,  ja  i H e a th c l i f f  t a  j e d ­
no. Jest zawsze, zawsze obecny w  
m oich  m yś lach  —  n ie  ja k o  radość, bo 
i  j a  n ie  zawsze je s tem  d la  s iebie  r a ­
dością, ale  ja k o  m o ja  w łasna  is to ta “ . 
M iło ś ć  ta  ; je s t ta k  sa m o -b e zn ad z ie j­
na i  tra g iczn a  ja k  d roga  życ iow a  
H e a th c lif fa . Jest je d y n ie  ź ród łe m  
c ie rp ie ń  d la  n iego  i  d la  n ie j.

B e z ra d n y  i  n ie d o jrz a ły  p ro te s t 
p rze c iw  rzeczyw is tośc i m óg i się skoń ­
czyć je d y n ie  k a ta s tro fą . Na in n e  za­
kończen ie  n ie  p o z w a la ły  bezw zględne 
p ra w a  rzeczyw is tośc i, k tó re  E m ilia  
B ro n te  ta k  dob rze  w  sw e j pow ieśc i 
o d tw o rz y ła . K osztem  n ie s łych a n ych  
c ie rp ie ń  w ła sn ych  i c ie rp ie ń  sw o ich  
o f ia r  H e a th c lif f  m śc i się za sw o je  
k rz y w d y . M im o  to  n ie  osiągn ie  n i ­
czego. Poszarpana zygzakow a ta  lin ia  
jego  życ ia  w zn o s iła  się up a rc ie  w  gó­
rę, aby te raz g w a łto w n ie  s ię  za łam ać. 
M ęcza rn ie  w ę w n ę trzn e , zb liżone  do 
ob łędu , ja k ie  p rzeżyw a  po śm ie rc i 
K a ta rz y n y , są ko ń co w ym  etapem  je ­
go tra g ic z n e j k a r ie ry . Ś m ie rć  je s t je ­
d yn ym , uzasadn ionym  w y n ik ie m  je ­
go bezn ad z ie jn ych  u s iło w a ń . G łę b o k i 
pesym izm  E m il i i  B ro n te  je s t b a rd z ie j 

re a lis ty c z n ie  uzasadn iony n iż  k o n ­
cepcje  w  „K lu b ie  P ic k w ic k a “ . T am  
n ie  m a on od w a g i w yc ią g n ą ć  konse­
k w e n c ji z doko na n ych  spostrzeżeń. 
A u to rk a  „W ic h ro w y c h  w zg ó rz “  p o ­
w ie d z ia ła  o s ta tn ie  słowo.

A n o n im o w y  .wstęp do pow ieśc i m ó­
w i o „W ic h ro w y c h  w zgó rzach “ : „P o ­
w ieść ta n ie  zap isu je  p ra w d y  o św ię ­
cie. Pow ieść ta  p o kazu je  nam  je d y ­
n ie , w  ja k i  sposób ś w ia t b y ł przez 
p isa rzy  te j e p o k i p rze d s ta w ia n y , ja ­
k im  im  się w y d a w a ł“ . S ta ra ła m  się 
dow ieść, że o p in ia  ta  je s t p o w ie rz ­
chow na  i n iesłuszna. W artość  je d y n e j 
k s ią ż k i m ło d z iu tk ie j p is a rk i k r y je  się 
n ie  ty lk o  w  p ra w d z ie  k o n s tru o w a n e ­
go p rzez n ią  św ia ta , a le i  w  w ie lk ic h  
w a lo ra c h  a rty s ty c z n y c h  je j  u tw o ru . 
P ow ieść p isana je s t prozą ta k  p iękną , 
m is trz o w s k o  jasną  i  p rostą , ja k ie j 
n ie w ie le  je s t w  ś w ia to w e j lite ra tu rz e . 
R zadk ie  są w  n ie j op isy  p rz y ro d y , a 
p rzec ież  w  g łę b i każde j k a r tk i  sły- 
szym y posępny szum  w ia t ru  na 
w rzo sow iska ch  Y o rk s h ire , czu je m y  
c iąg łą  obecność n a tu ry  i  je j su b te lny  
a g łę b o k i zw iązek  z lu d źm i.

R om an tyczna  k ry ty k a  k a p ita liz m u , 
k tó re j ty p o w y m  p rz y k ła d e m  je s t po­
w ieść E m il i i  B ro n te , p rzeb iega in n y ­
m i d ro g a m i n iż  k r y ty k a  pow ieśc i re ­
a liz m u  k ry ty c z n e g o  X I X  w ie k u . N ie  
o p e ru je  ona bogac tw em  h is to ry c z ­
n ych  szczegółów, d ro b ia zg o w ą  obser­
w a c ją  rzeczyw is tośc i. K o n c e n tru je  
sw ą uw agę n ie m a l w y łą czn ie  na ż y ­
c iu  w e w n ę trz n y m  cz ło w ie ka . A  je d ­
n a k  w spó łczesny c z y te ln ik  zna jdz ie  
w  te j l ite ra tu rz e  pe łną  p a s ji k r y ty k ę  
m ieszczańskiego p o rzą d ku , obronę  
w ie lk ic h  i p ię k n y c h  uczuć lu d z k ic h , 
k tó ry m  ta k  n ie n a w is tn e  są zasady 
b u rż u a z y jn e j m o ra ln o śc i p ien iądza  
i  u c isku . Z n a jd z ie  p ro te s t i  b u n t 
p rz e c iw k o  w ię zo m  ka p ita lis ty c z n e g o  
św ia ta , dążenie  do w o lnośc i, do n o ­
w y c h  pos tępow ych  fo rm  u s tro ju  spo­
łecznego.

Hanna Kirchner

*)  E m i l ia  B ron te  „W ic h ro w e  w zg ó ­
rza “ , C z y te ln ik ,  1950, t łu m a c z y ła  J a ­
n in a  S u jko w ska .
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BĘDZIE ŚWIETLICA!
Rysunki w gazetkach świetlicowych

F ra g m e n ty  rysu n ko w e  gaze tk i ś c ie n n e j ś w ie t lic y  w  M in k o w ie a c h  pow. 
O ław a . W  lip c u  1850 r . d robno - i ś re d n io ro ln i c h ło p i M in k o w ic  zo rga ­
n iz o w a li sp ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą  I I I  ty p u , liczącą  135 cz łonków . Spół­
d z ie ln ia  m in k o w ic k a  je s t je d n ą  z na jw ię kszych , p rzo d u ją cych  spół­

d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w  Polsce.
Reprod. rys. F o to  W A F

Rys. St. M o ty l. O ry g in a ln y  ry s u n e k  w n ę trza  ś w ie t lic y  g rom ady K ępa. 
R ysunek ten je s t i lu s tra c ją  gaze tk i ś w ie tlic o w e j in fo rm u ją c e j o życ iu  
g rom ady. K ępa, k tó ra  p rzo d u ję  w  zakresie  pom ocy sąs iedzk ie j, w s p ó ł­
za w o d n ic tw a  in d yw id u a ln e g o , a k c ji s ie w n e j, k o n tra k ta c ji  i  p ra c y  

k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. Reprod. rys. Foto  W A F

_ _ _  L

D y re k to r  D ą b ro w s k i u n ió s ł się 
n ieznaczn ie  z fo te la  poda jąc  rę ­
kę  i  w ska za ł T w a rd e m u  krzesło.

— Pan zdaje się... w  spraw ie św ie­
tlic y ?

— Tak, tow arzyszu dyrekto rze . 
Zw iązek Zaw odow y M eta low ców  p rzy ­
sy ła  m nie  z poleceniem zorganizowa­
n ia  w  fabryce św ie tlicy .

—  Czy pan... czy obyw ate l jest t y ­
pow any na k ie ro w n ika  św ie tlicy?

—  Tak.
—  Form alności są chyba za ła tw ione 

w  b iu rze  personalnym ?
—  Tak.
— Sądzę, że dyrekc ja  za tw ie rdz i 

pana na tym  stanow isku...
Z ro b ił w ym ow ną pauzę i  odbębn ił 

jakiegoś marsza na po litu rze  b iu rka . 
Ostatnie zdanie w ypow iedz ia ł ta k im  
tonem, ja kb y  do zatw ierdzenia n a jzu ­
p e łn ie j w ysta rczy ła  jego opirtia. — 
T ypo w y  okaz z ga tunku  „D y re kc ja  —  
to  ja “  — pom yśla ł T w a rd y  i  p rze rw a ł 
m ilczenie.

—  Jak to m ożliwe, żeby dotychczas 
n ie  by ło  św ie tlicy  w  fabryce, za trud ­
n ia ją c e j ponad tys ią c  ludz i?

— B yła , by ła  i zdaje się, dobrze na­
w e t p racow a ła ,, ale trudności lo ka lo ­
we, b ra k  odpowiedniego k ie row n ika , 
n ie w yrob io n y  a k tyw  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow y — wszystko to spara liżo­
w a ło  nam życie św ie tlicow e.

—  M oże zobaczym y tę  nieszczęsną 
św ie tlicę  — zaproponował.

— W łaściw ie  jestem  bardzo zaję­
ty  — d y re k to r ob rzuc ił rozmówcę n ie­
chętnym  spojrzeniem  — ale jeszcze 
k ilk a  ch w il mogę poświęcić...

W  m ilc z e n iu  zeszli na  dó ł. Jak iś  
m ro czn y  ganek d rz w i z re sz tka m i 
n a p isu  „Ś w ie t lic a “  a za n im i znów  
schody. T w a rd y  p o tk n ą ł się i  m ru K - 
ną ł.

— A le  tu  ciemno! Czy św ia tła  nie 
m a w  ogóle?

—  N ie tak  ź'c, św ia tło  jest, ty lk o  
k o n ta k t za łoży li na dole — dolecia ło 
go z ciemności.

Ostrożnie szukając stopni d o ta r ł 
wreszcie do kon tak tu . M dłe  św ia tło  
z jedyne j n ieosłonięte j ża rów ki roz ­
b ieg ło  się po kątach. D y re k to r  try u m ­
fo w a ł:

—  W idzicie?! P a li się!
R oze jrza ł się w okó ł. Jakieś ślady po 

św ie tlicy  zostały. W pó ł u rw any  tra n ­
sparent z napisem „K u ltu ra  dla mas“ , 
pusta tab lica  od gazetki ściennej, stó ł, 
parę  krzeseł. Pod schodam i k ilk a  bez­
ła d n ie  sp iętrzonych sk rzyń  i  s terta  
rozrzuconych książek.

—  I  tu  ma być św ietlica?
•— N ie  mogę wam obywatelu...
—• Towarzyszu! — p o p ra w ił z naci­

skiem  Tw ardy.
D ąb row sk i spo jrza ł nań z n ie u k ry ­

waną wściekłością, Sie ■'powtórzył:
— N ie  mogę wam  towarzyszu inne ­

go lo ka lu  przydzie lić . W szystkie po­
mieszczenia są zajęte d la  p ro d u kc ji.

W y ją ł chusteczkę z kieszeni i  w y ­
ta r ł czoło, ja kb y  zmęczyło go to 
oświadczenie. D o rzu c ił jeszcze:

— Zresztą ta sala n ie  jest na jgo r­
sza. W yczyścić, uporządkować, ścia­
n y  trochę w ym alow ać, parę obrazów 
zawiesić — i św ie tlica  p irrrsza  klasa!

— Czy fa b ryka  przeznaczyła jakieś 
fundusze na rem ont św ie tlicy?  — p y ­
ta ł T w ardy , siląc się na spokój.

—  Tak. To jest... w łaśc iw ie  do k ła d ­
nych  danych nie mogą udzielić, bo te 
sp raw y za ła tw ia  d y re k to r  finansow y. 
Jeś li jednak n ie  uw zg lędn iliśm y te j 
pozyc ji, to — mogę was zapewnić — 
z pewnością um ieścim y odpow iednią 
sumę na te l cel w  budżecie na ro k  
p rzyszły .

—  C zy li za 10 m iesięcy, tak?
—  T ak  m n ie j w ięcej, chociaż mogę 

się m y lić  o parę dni.
T w a rd y  spo jrza ł m u  w  tw a rz  chcąc 

się.przekonać, czy nie kp i. T rudno so­
b ie  w yobrazić  aby do ro k u  1950 „u -  
chow ał się“  d y re k to r  ta k  niedocenia­
ją cy  znaczenia życia k u ltu ra ln o -  
oświatowego. A  jednak ta k i d y re k to r  
s to i przed n im , rezonuje i  jes t w do­
d a tku  przekonany, że ma słuszność. 
T w a rd y  m ia ł zaledwie 25 la t, b y ł p o ­
ry w czy  i  czasem n ie  p o tra f ił się opa­
nować. W a lczy ł w praw dzie  z tą  wadą, 
ale z m a łym  powodzeniem. T ym  na­
leży tłum aczyć, że teraz też podniósł 
głos.

— A  przez ten czas m am  św ie tlicę  
na zie lonej traw ce urządzić, czy tak?! 

D ąb row sk i p raw ie  podskoczył.
—  Czego w y  się denerw ujecie  

obyw... — przepraszam: czego w y  się 
tow arzyszu  denerwujecie? M n ie  się 
zdaje — s tukną ł się k ilk a k ro tn ie  p a l­
cem w  pierś, unosząc śmiesznie b rw i 
do gó ry  — m nie się zdaje, że zapom i­
nacie, z k im  m ów icie.

— N ie, n ie zapominam. Zdążyłem  
ju ż  się przekonać z k im  mam do czy­
n ien ia . A le  za to w y  napewno zapo­
m inacie, że jestem  delegowany przez 
Zw iązek Zaw odow y M eta low ców  dla 
zorganizow ania św ie tlicy  i  od samego 
początku trak tu je c ie  m nie  ja k  na trę ­
ta, k tó ry  za k łó c ił wam  b ło g i spokój 
i  p rzypom nia ł, że wasi robo tn icy  m u ­
szą m ieć swoją św ie tlicę , gdzieby m o­
g li się uczyć, ks iążk i i  gazety poczy­
tać, gdzieby m og li znaleźć rozryw kę  
po pracy.

‘—  M y lic ie  się! — d y re k to ro w i aż 
szczęki chodziły . — D yre kc ja  chce iść 
w am  na rękę i  pójdzie na rękę. N ie  
m ożem y jednak brać pomieszczeń z 
dz ia łów  p ro d u k c ji i  urządzać w  n ich  
św ie tlicę . N ie  możemy p lanów  za­
rżnąć!

Zaczą ł recytow ać jednym  tchem:
—  W szystko m usim y rzucić  do w a l­

k i  o p rzedterm inow e w ykonan ie  p la ­
nów  produkcy jnych ...

T w a rd y  p rze rw a ł:
—  Czy w y  czasem w ierszy nie p i­

szecie?
D ą b row sk i u rw a ł zaskoczony i  t rw a ł 

ch w ilę  z o tw a rty m i ustam i, wreszcie 
odpow iedzia ł:

—  N ie. Dlaczego?

— Bo um iecie dobrze deklamować... 
P opa trze li sobie w yzyw ająco w  oczy.

D y re k to r  w olno o d w ró c ił się i  wszedł 
na schody. Na d rug im  s topn iu  stanął 
i  zaczął w  stronę Twardego cedzić s ło ­
wa przez zęby,

— N ie  przeglądałem  waszego a rk u ­
sza ew idencyjnego; tow arzyszu T w a r­
dy. Czy mogę w iedzieć, ja k ie  macie 
wykszta łcenie?

—  Przez trzy  la ta  prow adziłem  w  
Donbasie Dom  K u ltu ry  górn ików .

— Zdaje  się, że się n ie  z rozum ie li­
śm y. Ja m yślę o kursach, g im nazjum , 
un iw ersytec ie  — w y lic za ł d y re k to r 
z podstępną łagodnością.

— Czy fak t, że w  Z w iązku  Radzie­
ck im  pow ierzono m i ta k  odpow ie- 
w iedzia lne stanow isko nie jest dowo­
dem dostatecznego przygotow ania  do 
fu n k c ji k ie row n ika  św ie tlicy?  —  od­
rz e k ł T w a rd y  ukryw a jąc  gniew.

—  Jest, jest! — pośpiesznie p rz y ­
ta kn ą ł tam ten. ■— W cale n ie  zaprze­
czam, ale... zrozumcie, przepisy w y ­
magają...

— Jeśli przepisy wym agają, p rze j­
rzyc ie  sobie m ó j a rku sz  e w id e n c y j­
ny .

D y re k to r  w ysze d ł trzasnąw szy 
d rzw iam i.

— H e j! Jest tam  kto? — zaw o ła ł 
ja k iś  bas.

Ze schodów schodził w ysok i męż­
czyzna w  kom binezonie tank is ty , z 
„k a w a le ry js k im i“  nogam i; fu rażerkę  
zesunął na ty ł  g łow y, a w  zębach za­
ciska! k rzyw ą , m arynarską  fa jkę .

T w ard y  roześm iał się cicho n ie w ia ­
domo dlaczego, ot — po p rostu  — tak 
sobie. Gdy tam ten podszedł b liże j, spo­
strzegł, że jes t to cz łow iek starszy, 
ko ło  p ięćdziesią tk i może. W sta ł ze 
sk rzyn i i  p a trzy ! nam wyczekująco. 
P rz y b y ły  nie odzyw a ł się jednak dość 
d ługo. W y ją ł fa jkę  z ust, w ytrząsną ł 
popió ł, w yeżyścił ją , schował do k ie ­
szeni. N im  przem ów ił,, w y ta r ł jeszcze 
usta w ierzchem  d ło n i i  sp luną ł za sie­
bie.

— F rąckow iak, przewodniczący Ra­
dy Zakładow e j — przedstaw ił s.ę.

Uścisnęli sobie, d łonie.
—  Słyszałem, żeście m ie li starcie z 

F ran k ie m  -^- spo jrza ł na Twardego z 
podełba.
• — Z dyrek to rem  Dąbrow skim ?

—  W łaśnie.
— Co za starcie, rozm aw ia liśm y o 

św ie tlicy . Dobrze żeście się z ja w ili, to 
i  m y pom ów im y na ten temat. C hcia­
łem  was poszukać.

—  A  jednak starcie! — F rąckow iak  
n ie  ustępował. — Spotkałem  go czer­
wonego ze złości. Cap m nie za ram ię: 
„Ten... T w a rd y  pow iedzia ł m i, że z 
m oje j w in y  św ie tlicy  nie m a!“  — P o- 
w ifedzieliśćie,' czy ' nie?

— N ie pow iedziałem , ale tak  . jest. 
On sam to dobrze czuje.

—  S iucha j -  no chłopcze. Jesteś 
p ierw szy dzień w fabryce  a chcesz są­
dzić spraw y, o k tó ry c h  pojęcia nie 
masz. Jesteś św ie tlicow ym , przypuść­
m y, że będziesz naw et dobrym  k ie ­
ro w n ik ie m  św ie tlicy , ale cóż ty  m o­
żesz o p ro d u kc ji powiedzieć? Praco­
wałeś k iedy  na fabryce? N ie! Jesteś 
technik iem , inżynierem ? Też n ie! A  
tw o ja  praca ma ty le  wspólnego z p ro ­
dukcją , co m oja  z jazdą na łyżw ach. 
Ot, co! — zakończył, sadowiąc się w y ­
godnie na skrzyni.

—  N ie  p ierw szy, a czw arty  dzień je ­
stem tu ta j. Przez trzy  d n i t łu k łe m  się 
po w szystkich  b iu rach , zanim  z a ła tw i­
łem  tak  zwane „fo rm a lnośc i“ ... Widzę, 
ja k  was b iu rokrac je  źre, n ie jestem  
ślepy. Patrzałem , s łuchałem .

— Acha, patrzeliście, słuchaliście...
—  Tak.
— Was p rzys ła ł tu ta j Zw iązek Za­

w odow y M etalowców?
—  No tak!
—  A  k to  wie, czy nie jakaś inna  in ­

stytucja...
Tw ardem u k re w  uderzy ła  do g ło ­

w y.
— W ięc to tak?! U czciw y cz łow iek 

n ie  po trzebu je  się te j „ in n e j in s ty tu c ji“  
obawiać. W idocznie i  w y, i  d y rek to r, 
macie coś na sum ien iu !

— Czyś ty  bracie oszalał? Ja ty lk o  
żartowałem ...

—  Acha, żartowaliście...
—  Tak.
—  W yście do św ie tlicy  przyśz li 

ta k  — n i stąd, n i z owąd?...
—  No tak , przypadkow o!
—  A  k to  w ie, czy was tu  „F ra ne k “  

n ie  p rzys ła ł, byście m nie  zgasili... Za 
w ażny się robię, nieprawdaż? Poczu­
liśc ie  już, że w  pas się n ie  będę w am  
k łan iać . W iecie, że będę w am  b łędy 
w y tykać . Czy tak?!

F rą cko w ia ko w i tw a rz  an i drgnęła. 
W y ją ł z kjeszeni pude łko  z tyton iem , 
n a b ił fa jkę , zapa lił i  dm uchał d y ­
mem przed siebie. T w ardy  chodził ne r­
w ow o po św ie tlicy  w  tę i z pow rotem , 
robiąc przepisowe zw ro ty  ja k  na p la ­
cu ćwiczeń. P ie rw szy odezwał się 
F rąckow iąk :

—  Zam iast k łó c ić  się niew iadom o 
o co, m ów m y lep ie j o św ie tlicy . T y  
chłópcze rzucasz się ja k  wszą na ła ń ­
cuchu, w  ka ż d y m  d o p a tru je sz  się 
w ro ga , sabo tażysty, szkodn ika . Czy 
n ie  um iesz po lu d z k u  po rozm aw iać?

T w a rd y  jeszcze chw ilę  przeżuw ał 
swoje m yśli, potem  przysuną ł d rugą  
skrzyn ię  i  usiadł.

—  M ów cie! —  F rą cko w ia k  sk in ą ł 
g łową.

— Pewnie, że będę m ó w ił! K om is ja  
K u ltu ra ln o  -  O św iatowa u  was jest?

—  Jest. Ja jestem  przewodniczą­
cym.

—  Coście dotychczas zrob ili?
—  Zorgan izow a liśm y dw a k u rsy  ję ­

zyka rosyjskiego, k ilk a  akadem ii, sek­
c ję  W szechnicy Radiowej u tw o rz y li­
śmy, b ile ty  do k in  i  tea trów  się roz­
dziela, ta k  samo ks iążk i ideologiczne i 
fachowe. Ńo, i  ca ły  czas za jm u jem y 
się organizacją św ie tlicy .

— W iecie co towarzyszu, lep ie j o o r­
gan izacji św ie tlicy  n ie  w spom inajcie.

W ysta rczy się rozejrzeć w o kó ł nas, a 
zaraz w iadom o, ja ka  to „organ iza­
c ja“ ...

—  Z ro b iliśm y , co b y ło  można.
— Można by ło  w ie le  w ięcej zrobić 

n iż zrobiliśc ie.
— Dobrze wam  m ów ić. M ie liśm y  

ju ż  p ięc iu  św ie tlic *w ych , żaden z n ich  
n ie  w y trz y m a ł d łuże j, n iż  m iesiąc, n a j­
w yże j dwa.

— O dchodzili, boście im  n ie  pom o­
g li zwalczyć trudności. Czy K om is ja  
K u ltu ra ln o  -  O św iatowa s ta ra ła  się
0 salę na św ietlicę?

F rą cko w ia k  b y ł oburzony:
— Przecież u  nas n ie  ma an i jedne­

go pomieszczenia zbytecznego! W szyst­
k ie  są w ykorzystane, każdy m e tr kw a ­
d ra to w y  jes t w yko rzys tany  d la  p ro ­
d u kc ji!

— A  b iu ra , czy to też produkcja?  
M n ie  się zdaje, że w  waszych b iu rach  
jes t dość przestronnie, naw et — za 
przestronnie.

— Ostatecznie stara liście  się o salę, 
czy nie?

— Jeśli się w ie, że sa li nie ma, to
1 na co się starać? M ów iłem  raz z d y ­
rektorem ...

—  I  na tym  koniec?
—  K u rs y  rosyjskiego zorgan izow ali­

ście — powiadacie. I lu  się na nie za­
pisało?

— -Na p ierw szy piętnaście osób.
—  A  i lu  ludz i zatrudniacie?
— Ęjże! D opytu jec ie  się o dane cy­

frow e , k tó re  stanow ią ta jem nicę pań­
stwową! — F rąokow iak sta ł się na­
gle czu jny.

— N ie  bądźcie śmieszni, towarzyszu 
F rą cko w ia k  — persw adow ał T w a r­
dy. — Przecież m am y w  Z w iązku  ze­
staw ienia. Pytąm  ty lk o  dla o rien tac ji.

— A  m nie nąw et dla o rien ta c ji n ie 
w olno powiedzieć.

— N ie nalegam. W iem , że w  fa b ry ­
ce p ra c u je  o ko ło  tys iąca  lu d z i.

F rą cko w ia k  w zruszy ł ram ionam i:
— Wie a pyta ! Naciąganie gości... 
Z a m ilk li.

—  P ię tnaśc ie  osób na tys ią c  lu d z i!  
—  W y k rz y k n ą ł po c h w il i  T w a rd y . —

W stał, p rzem ie rzy ł k ilk a  razy salę 
z rękom a za łożonym i na plecach i  sta­
ną ł przed F rąckow iakiem .

-— Możecie m i wskazać jak ieś ko n ­
k re tne  osiągnięcia K o m is ji K u ltu ra l­
no -  O św iatowej?

F rąckow iak  d ługo się nam yśla ł n im  
o tw o rzy ł usta.

— T rudno  tak  z pam ięci w yliczać, 
m us ia łbym  zajrzeć do sprawozdań...

— O, w ierzę! Sprawozdania macie
w  porządku: w  3 egzemplarzach, po ­
spinane, w osobnych teczkach... Spra­
wozdania toście napewno p rzy  każdej 
okaz ji posy ła li do Zw iązku. Ćzy po ­
daliście w  tych  sprawozdaniach, ja k  
w yg ląda  wasza św ietlica? Szkoda 
słów ! iofjomoi ' . f i jf  ns i >

— W y m nie  tow arzyszu powiedzcie, 
dlaczego n ik t  się u  was św ie tlicą  n ie  

' in teresuje?
—  N ie możemy przecież lu d z i od 

p racy odciągać, a do zorganizowania 
św ie tlicy  trzeba ludzi.

— N ie  macie od p racy odciągać, t y l ­
ko zrob ić  to poza godzinam i!

F rą cko w ia k  spo jrza ł na Twardego 
ja k  na w aria ta .

— Poza godzinam i?! To w y  m yś li­
cie, że ktoś będzie jeszcze harać poza 
godzinam i w  św ie tlicy?

— Jestem pew ien, że znajdą się ta ­
cy*, k tó rz y  chętnie podejmą się nad­
program ow ej pi-acy w  swej w łasnej, 
w  swej w łasnej — słyszycie — św ie­
tlic y . A  m łodzież, a ZMP? Napewno 
się znajdą chętni, ty lk o  trzeba się do 
n ich  zw rócić z tą  sprawą, przekonać, 
zachęcić. N ie  będziemy dyskutow ać, 
k to  z nas ma rację. Przyszłość poka­
że. —  N o ta k , p rzyszłość pokaże, czy 
nasz now y św ie tlico w y  będzie lep ie j 
pracować n iż jego poprzednicy — 
w trą c ił z łoś liw ie  F rąckow iak.

— K om is ja  K u ltu ra ln o  -  O św iato­
w a nie z rob iła  n ic i  za to w y , jako  
przewodniczący jesteście odpow ie­
dzia ln i.

F rą cko w ia k  n ie c ie rp liw ie  m achnął 
d łon ią  i  zapa trzy ł się w  obwieszoną 
pajęczynam i żarówkę. T w a rd y  zakoń­
czył:

•— A  co m yś li o ta k im  karygodnym  
zaniedbaniu św ie tlicy  P artia  przeko­
nam y się. Zaraz tam  pójdę.

—  Idźcie, idźcie, jeszcze was zapro­
wadzę — dogadyw ał F rąckow iak . 
W sta ł obciągnął kom binezon i  ru szy ł 
k u  schodom. B y ł zdenerwowany, bo 
napotkaną na drodze skrzyn ię  kopną ł 
gn iew nie . T w a rd y  poczekał, aż podej­
dzie do d rzw i i  poszedł za n im .

Na ko rzy ta rzu  F rąckow iak  obe jrza ł 
Tw ardego od stóp do g łów  ja k b y  
chcia ł każdy szczegół jego ubran ia  do­
k ła d n ie  spamiętać i  wskazał g łow ą 
przed siebie:

— Tam ! Czwarte d rzw i na praw o. 
T w a rd y  w yc iągną ł rękę. Uścisnęli

sobie d łon ie  z w yszukaną up rze jm o­
ścią, ja k  dyp lom aci dwóch państw  w  
przede d n iu  w o jny.

Dochodząc do d rz w i T w a rd y  obej­
rz a ł się. F rąckow iak  s ta ł n ieporuszo- 
ny, z fa jk ą  w  palcach i  pa trza ł za n im . 
G dy k lam kę  pociągnął k u  sobie, w d a r­
ły  się do ko ry ta rza  p rom ien ie  s łoń ­
ca, m in ę ły  czarny kom binezon p rze­
wodniczącego Rady Z akładow e j i  prze­
pad ły, w ch łon ię te  przez rdzaw y, po­
ro w a ty  tyn k .

T w a rd y  w chodz ił do sekre ta ria tu  
Podstawowej O rgan izac ji P a rty jn e j z 
lęk iem . —  Co będzie, gdy sekre tarz 
POP za jm ie  podobne stanow isko, ja k  
d y re k to r  lu b  F rąckow iak?—m yśla ł.— 
Cóż w tedy  zrobić? —  B y ł g łęboko 
prześw iadczony, że słuszność jes t po 
jego stronie. N ie  m ógł w prost zrozu­
m ieć ja k  zakład p racy może istn ieć 
bez św ie tlicy , ja k  można w ykonyw ać 
p lany bez szkolenia fachowego i  ideo­
logicznego p racow n ików . Jeśli tu ta j 
n ie  rozum ie ją , że prędzej czy później 
z pow odu b ra ku  szkolenia zacznie opa­
dać w ydajność p racy — to  bardzo źle, 
w ręcz  trag iczn ie . Z e b ra ł się w  sobie.

Ireneusz G w idon  K am ińsk i.

W ie js k ie  g a ze tk i ścienne z reg u ­
ły  p o w s ta ją  w e  w sp ó łp ra cy  a u to ró w  
te k s tó w  i  a u to ró w  „m a lu n k ó w “ 
i  ry s u n k ó w . A le  też naj-częścij m a ­
la rze  p op rzes ta ją  na zd o b ie n iu  ga­
ze tk i. M a lu n k i b y w a ją  sym bo lic z ­
ne ( ja k  pow yże j s ta ra  i  now a  w ieś) 
lu b  ko p io w a n e  z i lu s tra c y j p ism , 
rzad ko  og lądam y p ró b y  re a lis ty c z ­
nego p rze d s ta w ie n ia  w ła sn e j, k o n ­
k re tn e j rzeczyw is tośc i ( ja k  choc iaż­
by  obok —  szk ic  w n ę trz a  ś w ie t l i ­
cy).

K ie d y  w  . re d a g o w a n iu  g aze tk i 
w ie js k ie j b io rą  u d z ia ł n a w e t k o -  
resipondenci p is m  —  n ie  są to  ju ż  
o d k ryw cze  te ks ty , ja k ie  znam y z 
k r y ty k  do gazet. N ie  m a ró w n ie ż  w  
gaze tkach  n a w e t ty c h  k o n k re tó w , 
w y s u w a n y c h  z pas ją  i  ce low ością , 
ja k ie  z n a jd u ją  się w  a u ten tyczn ych  
ska rgach  j  zaża len iach  ch ło p sk ich . 
K ró tk o  m ów iąc , ga ze tk i w ie js k ie  
n ie  chcą być w  is to c ie  s w o je j ga­
ze tam i. Jest to  zagadn ien ie , w y ­
m aga jące  specja lnego om ów ien ia . 
W ró ć m y  do ry s o w n ik ó w . P rz y  ta ­
k im  ty p ie  gaze tek —  n ie  m a ją  o n i 
tu  po la  do ro z w in ię c ia  re a lis ty c z ­
nego ry s u n k u . O n i jeszcze n ie  
w y s z li na drogę ko responden tów . 
A  dlaczego n ie  m ie lib y  i c n i zo­
stać ko respon d e n ta m i?  T y le  n o ta ­
te k  z te re n u  zam ieszcza ją  p ism a 
m asowe. P rz e w in ę ły  się ju ż  przez 
szp a lty  gazet tys iące  (op isanych) 
s y lw e te k  k u ła k ó w , p lebanów , spe­
k u la n tó w  itd . z je d n e j s tro n y , ja k
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w ładanie , a ro b o tn iko m  narzuca ł k a ­
to rżn icze  w a ru n k i bytow ania .

N a v ille  opow iada o b y łym  genera l­
nym  dyrek to rze  tego B anku . B y ł 
n im  P aw eł Baudo in , k tó ry  ponadto 
trz y m a ł w  swoich rękach  zarząd w ie ­
lu  to w a rzys tw  a kcy jn ych  d la  eksplo­
a ta c ji V ie tnam u. p rz y ja c ie l Musso- 
lin iego , w ie rn y  s ługa P eta ina , współ- 
prafeownik japońskiego  M ika d a  p o tra ­
f i ł  zgarnąć m a ją te k  osobisty, k tó ry  
o fic ja ln ie  obliczono na 53 m ilio n y  
fra n k ó w . W  ro ku  1947 sąd p a rysk i za­
ją ł się jego osobą i  p rzy  o k a z ji tego 
procesu iu d  fra n c u s k i dow iedzia ł się 
szczegółów k o m p ro m itu ją cych  osta­
tecznie B audo ina  i jem u  podobnych. 
S kom prom itow any B audoin , zw y k ły  
przestępca i ko llabo rac jon is ta  f in a n ­
sowy, został odsunięty, ale na jego 
m iejsce, przysz li inn i-

D la  zagw aran tow an ia  ka p ita łó w  i  
ogrom nych  zysków  k tó re  one p rzy ­
noszą p o tró jn ie : z p racy  (przem ysł, 
p la n tac je ), ze sp eku lac ji (m a n ip u ­
lac je  p ia s tre m  zwłaszcza p rzy powo­
je n n e j w a lo ryza c ji)  i  m onopo li 
(op ium ) rząd fran cu sk i, so lid a rn y  
w sp ó ln ik  p o tw o rnych  in te resów  B a n ­
k u  Indoch ińsk iego , p row adz i obecnie 
beznadzie jną d la- sp raw y im p e r ia li­
s tów  w o jnę  z ludem  v ie tn a m sk im .

Jest rzeczą godną szczególnego 
podkreślen ia , że przez pew ien czas 
guberna to rem  fra n c u s k im  po w o jn ie  
w  V ie tn a m ie  b y ł a d m ira ł T h ie r ry  
d 'A rgen lieu . Z daw a łoby się: a d m ira ł 
ja k  ad m ira l, wyższy w o jskow y, ta k  
czy inacze j pow iązany z k a p ita li­
styczną  g rab ieżą i in te resam i k a p i­
ta łu  finansow ego. N a v ille  w skazu je  
na bardzo is to tn y  szczegół: ów a d m i­
ra ł je s t w  „c y w ilu “  cz łonk iem  zako­
nu K a rm e litó w . P rzypadek?  N ie- N a ­
v ille  pisze: „W szys tk ie  rea kcy jn e  
g ru p y  są reprezentow ane w  spółce 
m agna tów  B a n ku  Indoch in , lecz ci, 
k tó rz y  ta m  panują, są niezaprzecze- 
n ie  p rzeds taw ic ie lam i potężnych in ­
teresów  W a ty k a n u  i ko n g re g a c ji“ . 
P rz y k ła d  V ie tn a m u  wskazuje, że W a ­
ty k a n  poprzez swoje m is je  inw e s tu ­
je  k a p ita ły  w przedsięb io rstw a ko lo ­
n ia lne, uczestniczy w  po lityce  łu - 
p iestw a.

Z agm atw ana  p o lity k a  W a ty k a n u  
w  V ie tn a m ie  spraw ia, że do-niedaw- 
na „m is je “  k a to lic k ie  podzielone b y ły  
pom iędzy duchow nych  „ fra n c u s k ic h “  
i  „v ie tn a m s k ic h “ . T a  p o lity k a  sp ra w i­
ła  rów nież że w yb ó r bu rżuaz ji padł na 
m n icha -a d m ira ła , k iedy  trzeba było 
w ysy łać  g uberna to ra  do k ra ju  go re ­
jącego p łom ien iem  w a lk  narodow o - 
■wyzwoleńczych pod w odzą H o -S z i. 
M in a .

W a rto  tu ta j dodać, że obok B a n ku  
Indoch ińsk iego  w ie le  in n ych  p ija w e k  
obsiadło b oha te rsk i lu d  V ie tnam u. 
P rz y  ta k im  uk ładz ie  rzeczy nie m oż­
na  się dz iw ić, że im p e ria liś c i f r a n ­
cuscy u s tą p ili bez w a lk i złote ja b łk o  
im p e ria lis to m  japońskim , skazu jąc 
lu d  v ie tn a m sk i na jeszcze gorszy w y ­
zysk i te rro r. Zagadnien ie  ta rg ó w  i 
u trz y m a n ia  s fe ry  w p ływ ó w  fin a n so ­
w ych  je s t przecież zawsze zagadnie­
n iem  o tw a rym  w  św iecie k a p ita łu , 
k ie d y  u m ilk n ą  a rm a ty . A le  ty m  ra ­

z d ru g ie j boha te rsko  w a lczących  
m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  w  sp ó łd z ie l­
n ia c h , w  radach , w  a kc ja ch  gospo­
da rczych  i  społecznych itd . —  opzy- 
w iś c ie  bez ry s u n k ó w  koresponden- 
ta -ry s o w n ik a . N ie  pow o łano  go pod 
b ro ń . S p ra w ę  tę  z a n ie d b a li w

eem g o rz k i zaw ó d ,spo tka ł w ie lb ic ie li 
P e ta in a  i  w a tyka ń sk ich  p o litykó w .

L u d  V ie tn a m u  p rze ją ł in ic ja ty w ę  w  
dziedzin ie  decydow ania  o losach k ra ­
ju  w  swoje ręce. O kres o ku p a c ji ja ­
pońsk ie j s ta ł się w  V ie tnam ie  o k re ­
sem poważnego w zrostu  św iadom oś­
c i narodow ej i rew olueyjności' mas. 
W.' ro k u  1941 pow sta ła  s tw orzona 
przez p a rtię  kom un is tyczną  L ig a  
W yzw o len ia  Narodowego (V ie tm in h ). 
L ig a  stanęła  na czele zb ro jn e j w a lk i 
p rzec iw ko  Japończykom . Od ch w ili, 
gdy japońscy raszysci weszli do V ie t- 
nam u k ra j ten k rw a w ić  począł pod 
podw ó jnym  ja rzm e m : ja p o ń sk im  i 
fra n cu sk im . W y n ik  był za trw aża jący. 
Od Q u a n g tr i do P ó łnocy dw a m ilio n y  
V ie tnam ezyków  zginęło z g łodu  w  
c iągu  p ierw szych m iesięcy o ku p ac ji 
japońsk ie j- V ie tm in h  ty m  sku tecz­
n ie j w a lczy ł, w a lczy ł bezkom prom iso­
wo, sku p ia ją c  w o kó ł siebie ca ły  n ie ­
m a l naród.

N adeszły d n i rozb ic ia  faszystow ­
sk ich  N iem iec  i Ja p o n ii przez Z w ią ­
zek R adziecki. N ow y u k ład  na a re ­
nie m iędzynarodow e j s tw o rzy ł po­
m yślne w a ru n k i d la  rozszerzenia w a lk  
narodow o-w yzw o leńczych  w  k ra ja c h  
ko lo n ia ln ych . W  V ie tnam ie  lud  oba­
l i ł  m arione tkow e  rządy m ona rch i- 
styczne- We w rześn iu  1»45 ro k u  V ie t-  
m m h  og łos ił pow stanie  n iezależnej 
R e p u b lik i V ie tnam u. N a  czele R epu­
b l ik i  s taną ł H o -S z i-M in , boha te rsk i 
p rzyw ódca aw angardy ludu  v ie tnam - 
skiego, p a r t i i  ko m u n is tyczn e j.

A le  te raz z g ło s ili się d la  dalszej 
grab ieży m onopo liśc i francuscy, k tó ­
rzy  pod p re tekstem  rozb ro jen ia  J a ­
pończyków  w y s ła li swoje w o jska , 
w sp ie ra n e , przez oddzia ły ang ie lskie . 
M łoda  a rm ia  v ie tn a m ska  pod ję ła  
w a lkę  z najeźdźcam i- Im p e r ia liś c i po­
n o s ili k lęskę z:a k lęską. A n g lic y  m u ­
s ie li w reszcie w yco fać swoje oddzia­
ły  z V ie tnam u, by b ron ić  swojego 
s tanu  posiadan ia  w  ko lon iach , gore ­
jących  p łom ien iem  w a lk  w yzw oleń­
czych.

Ciasno się je d n a k  z rob iło  in te rw e n ­
c y jn y m  w o jskom  fra n cu sk im . Rząd 
fra n c u s k i pod ją ł wobec tego pe r­
tra k ta c je  z  H o-S z i-M inem . k tó rego  
a rm ia  i rząd  ko n tro lo w a ły  ju ż  w ów ­
czas 80 proc- te ry to r iu m  k ra ju . Z a ­
w a rto  porozum ien ie  k tó rego  treśc ią  
by ło  uznanie przez F ra n c ję  niezależ­
ności R e p u b lik i. Jednak p a k t ten nie 
został, n ig d y  w prow adzony w  życie, 
bow iem  w łaśn ie  ów a d m ira ł—m nich  
został po to posłany do V ie tnam u, 
aby w b ić  nóż w  p lecy m łode j R e­
publice w yp róbow anym i m etodam i 
je zu ick im i. C zyta jąc książkę  N a v ilie ‘a 
z pe łnym  podziw em  śledzim y ty le  
a k tó w  dobre j w o li ze s tron y  V ie tn a - 
m u  w  czasie p row adzonych p e rtra k ­
ta c ji i  z rów n ie  w ie lk ą  odrazą śle­
dz im y ogrom  in t ry g i i  podstępów ze 
s trony  b u rżu a z ji fra n cu sk ie j. W yc ią g ­
n ię ta  ręka  m łode j R e p u b lik i została 
o rd yn a rn ie  odepchnięta przez m ono­
po lis tów  z nad Sekwany. W kró tce  
ko rpus  in te rw e n c y jn y  w o jsk  f ra n ­
cusk ich  w zrós ł do 150 tys ięcy żo łn ie­
rzy, a w śród n ich  w ie lu  SS-manów.

T a k  zaczęła się bohate rska  w a lka  
ludu  y ie tnam skiego  o niepodległość-

p ie rw s z y m  rzęd z ie  ko re spondenc i
( teks to w i).

A p e lu je m y  do n ich . S zuka j w  te ­
re n ie  ry s o w n ik ó w . I  p rz y s y ła j 
te k s t ilu s tro w a n y . N ow e  to , a w aż­
ne zobow iązan ie  d la  ko responden ­
tó w ! P. Ch.

T a k  F ra n c ja  zaczęła „b ru d n ą  w o j­
n ę " w  V ie tnam ie . Dziś rząd R epu­
b l ik i  V ie tn a m sk ie j, uznany przez ca­
ły  św ia t postępu i  poko ju , panu je  nad 
90 proc- te renu  k ra ju , s ta le  w  w a l­
kach  uporczyw ych  poszerza sw oje  
w ładan ie , um acn ia  w ładzę lu d u . 
F ra n cu z i s tanę li ostatecznie na s tra ­
conych pozycjach. Lud v ie tn a m s k i 
czex-pie p rzyk ład  z b lis k ic h  C h in  ja k  
w a lczyć i p racow ać należy d la  osta te ­
cznego zwycięstwa. Z ludem  v ie tn a m - 
sk im  je s t lu d  fra n cu sk i, je s t ca ły  
obóz postępu i p o ko ju  ze Z w ią zk ie m  
R adz ieck im  na czele.

Te fa k ty  nie ty lk o  przyśp iesza ją  
ostateczne zw ycięstw o R e p u b lik i 
V ie tń a m sk ie j, ale pom naża ją  en tuz­
jazm  V ie tnam ezyków  w  budow an iu  
nowego ładu. D z ię k i podstaw ow ym  
re fo rm o m  gospodarczo - społecznym  
lud  w z ią ł na trw a łe  w ładzę w swoje 
ręce. Z m ie n iło  się oblicze w si v ie t-  
nam skie j, p rzeprowadzono podzia ł 
z iem i, zm niejszono do m in im u m  
czynsz dzierżaw ny, zniesiono n iesp ra ­
w ie d liw e  po d a tk i. P o w s ta ły  nowe 
ga łęz ie  p rze m ys łu , k la sa  ro b o tn icza  
rośn ie  w  liczbę i walczy sku teczn ie  
o wyższą p rodukc ję . W  k ra ju , w  
k tó ry m  p raw o do n a u k i m ie li ty lk o  
F ra n cu z i i  bogaci, w prow adzono obo­
w iązek powszechnego nauczania. W  
c iągu  czterech la t 8 m ilio n ó w  V ie t-  
nam czyków  nauczyło się czytać i p i­
sać.

I  to  w szystko dzieje się w  okresie  
n ieustannych  w a lk  z najeźdźcą im ­
pe ria lis tycznym , k tó re m u  z pomocą 
zam ierza p rzy jść  te raz USA. N ic  je d ­
na k  nie pomoże im p e ria lis to m  a n i w  
V ie tn a m ie  a n i w  innych  k ra ja c h  
a z ja tyck ich . W  tych  k ra ja c h  ta k  ja k  
na ca łym  św iecie przyszłość należy 
do ludu, przyszłość należy do postę­
pu, w skazanego przez Le n in a  i S ta­
lina , i  na naszych oczach rea lizow a­
nego w  k ra ju  zw ycięskiego socja ­
lizm u .

Tadeusz O r le w ic z

Korespondenc/a
Szanow ny  Panie  R edak torze

U p rz e jm ie  proszą o zamieszczenie  
na łam ach  „ W s i “  poniższego  lis tu .

N a prośbę reżysera g ra n e j  obecnie  
w  Teatrze  K a m e ra ln y m  w  W arsza­
w ie  s z tu k i  Ba ltusz isa  pt. „P ie ją  K o ­
g u ty “ , p ro f .  Ko rzen iew sk iego ,  n a p i ­
sałem teks t  sceny w ró ż b y  C yg a n k i ,  
zasadniczo zm ie n ia ją c  i  ro z b u d o w u ­
jąc m a ły  epizod, z n a jd u ją c y  się W 
tekśc ie l i te w sk ie g o  au tora .

Ustn ie , a następnie  na p iśm ie ,  do ­
m aga łem  się w z m ia n k i  w  d r u k o w a ­
n y m  p ro g ra m ie ,  że jes tem  a u to re m  
ow e j  „ c y g a ń s k ie j “  sceny, k tó ra ,  dz ię ­
k i  z n a k o m i te j  i n te rp re ta c j i  M a r i i  
Ż abczyńsk ie j ,  n a b ra ła  świeżego, a u ­
ten tycznego ch a ra k te ru .  Ż ądan ie  
sw o je  p rz e d s ta w ia m  ja k o  w a r u n e k  
S IN E  Q U A  N O N.

P on iew aż  okaza ło  się, że n ie  uczy ­
n iono  zadość m e m u  w a r u n k o w i ,  k o ­
m u n ik u ję ,  iż  teks t  „c y g a ń s k ie j  sce­
n y “  je s t  m o jego  p ió ra ,  prosząc Pana. 
R e d a k to ra  o o p u b l ik o w a n ie  n i n i e j t  
szego lis tu .

Z  p o w ażan iem  
J E R Z Y  F IC O W S K I

KRAJ WALCZĄCEJ AZJI
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Korespondencja

KLUBY LITERACKIE
Spraw ia zabezp ieczen ia  s ta łego 

d o p ły w u  do Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o l­
s k ic h  —  św ie żych , z k la s y  p ra c u ją ­
ce j w y w o d zą cych  się p isa rzy  je s t 
jeszcze c ią g ie  a k tu a ln ą . Ś w ia d czy  o 
ty m  o s ta tn ia  w y p o w ie d ź  A . B ra u n a  
( „N o w a  K u ltu r a “  z dn. 10,X I I . 50 r.), 
ja k  ró w n ie ż  a r ty k u ł  B. C h ę c iń sk ie ­
go („W ie ś “  z dn . 29.X. ub. r.) i  
z w ią za n a  z n im  d y s k u s ja  l ite ra c k a  
na ła m ach  „W s i“ .

B a rd zo  , c ie k a w y m  p rz y c z y n k ie m  
w  te j k w e s t ii b y ł też a r ty k u ł ( „N o ­
w a  K u ltu r a “  n r  28 z 50 r.) o m a w ia ­
ją c y  p racę  K lu b ó w  M ło d y c h  p rz y  
poszczegó lnych  m ie js k ic h  o d d z ia ­
ła ch  Z .L .P . A u to r  . a r ty k u łu  szedł 
je d n a k  g łó w n ie  po te j sam ej l i n i i  
co a u to r  n o ta tk i p t. „ K lu b y  i  K o ła  
M ło d y c h  L ite ra tó w “ , zam ieszczone j 
w  „S z ta n da rze  M ło d y c h “  (z dn. 
5 .IX .50). O b a j t r a k tu ją  sp ra w ę  t r o ­
chę po d z ie n n ik a rs k u . Z gad za ją  się 
na  to , że is tn ie ją c e  K lu b y  M ło d y c h  
w  K ra k o w ie , W a rszaw ie , W ro c ła ­
w iu ,  S zczecin ie  czy K a to w ic a c h  —  
n ie  m a ją  w y p ra c o w a n y c h  s o c ja li­
s tyczn ych  m e to d  p ra c y , że źle p ra ­
cu ją , itp . T w ie rd z ą  ró w n ie ż  w s p ó l­
n ie , że e lem en t, k tó r y  o p a n o w a ł te  
k lu b y  to  w  85 p ro c . m ło dz ież  in te ­
lig e n c k a  lu b  d robnom ieszczańska . 
N ie  p o d a ją  n a to m ia s t za pom ocą ja ­
k ic h  fo rm , n a le ży  i  k to  p o w in ie n , 
za pom ocą ja k ic h  o rg a n iz a c ji czy 
z w ią z k ó w  —  zd o b yw a ć  m łodz ież  
ro b o tn ic z ą  czy szko ln ą  do o w y c h  
K lu b ó w  L ite ra c k ic h .

W eźm y k o n k re tn y  p rz y k ła d , ja k  
w y g lą d a  sp ra w a  k a d r  w  ro b o tn i­
cze j Ł o d z i. —  N ie  w szyscy w  P o l­
sce w iedzą  np., że m . Ł ó d ź  lic z y  so­
b ie  528 la t.  N a to m ia s t w szyscy u -  
w a ż n i c z y te ln ic y  naszej p ra s y  spo- 
łe c z n o - li te ra c k ie j Wiedzą, że m ia s to  
nasze m a b. s k ro m n iu tk ą  tra d y c ję  
l i te ra c k ą ! — O bok p ię k n e j k a r ty  z 
h is to r i i  w a lk  p o ls k ie j k la s y  ro b o tn i­
cze j (od k ó łe k  „W ie lk ie g o  P ro le ta ­
r ia tu “  do w a lk i  pod z ie m n e j z h i t le ­
ro w c a m i łó d z k ie j o rg . PP R ). P rze ­
cież łódzcy i  n ie łó d zcy  s ta rs i p isa ­
rze  i  poeci p o ś w ię c ili te m u  m ia s tu  
—  p ra c y  n ie w ie le  ponad 10 to m ó w , 
n ie  lic zą c  lu ź n y c h  w ie rs z y  czy a r ­
ty k u łó w .

P rz y jr z y jm y  się po k ro tc e  ja k  to  
b y ło  w  is to c ie  z k lu b a m i l i te r a c k i­
m i w  Ł o d z i, Na począ tku , za rąz po 
w y z w o le n iu  p ra c o w a ł tzw . K lu b  
M ło d y c h  p rz y  Z .L .P ., b y ły  to  la ta  
1945/46. K lu b  ten  choć n ie  ż y ł d łu ­
go d a ł k i lk u  znan ych  dziś w  Polsce 
P is a rz y . P ó źn ie j is tn ia ł w  la ta c h  
1946/48 w  Ł o d z i to w a rz y s k o - lite ra -  
c k i K lu b  „P ic k w ic k a “ . K lu b  te n  o r ­
g a n iz o w a ł w s p ó ln ie  z ów czesnym  
za rządem  Z L P  w  Ł o d z i — w ie c z o ry  
a u to rs k ie  łó d z k ic h  p is a rz y  i  poe­
tó w . F re k w e n c ja  w  o s ta tn im  ro k u  
jego  is tn ie n ia  na w ieczo rach  w a h a ­
ła  się od 8 do 13 osób(!), a b y ły  to  
w ie c z o ry  „p u b lic z n e “ . K lu b  m ia ł 
do sw e j d y s p o z y c ji bogate  ś ro d k i 
in fo rm a c j i  o sw e j d z ia ła ln o śc i, ja k  
ra d io , prasa, p la k a ty  itp .  K lu b  n ie  
z n a la z ł ścis łego p o w ią za n ia  z łó d z ­
k ą  k lasą  ro b o tn ic z ą  — m u s ia ł się 
w ię c  rozpaść. Na ty m  u rw a ła  się 
a k c ja  K lu b ó w  bezpośredn io  p ro w a ­
dzonych  przez łó d z k i o d d z ia ł Z .L .P . 
D a lszy  c iąg  te j a k c ji p o d ję li w  Ł o ­
d z i a k ty w iś c i Z w ią z k ó w  Z aw o d o ­
w ych .

W  w y d a n e j jeszcze w  r . 1948 
p rze z  C .R .Z.Z. książeczce p t. „4  L a ­
ta  d z ia ła ln o śc i k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j Z w , Z aw . w  Polsce“ , w  rozdz. 
o życ iu  l i te ra c k im  ubo lew ano , że 
b ra k  b y ło  (w  1. 1945/48) zo rg a n izo ­

w a n y c h  zw ią z k o w y c h  g ru p  l i te ra c ­
k ic h  — choć podkreś lono , że są k u  
ic h  ro z w o jo w i duże m o ż liw o śc i w  
Z w ią z k o w y c h  D om ach  K u ltu r y !  
F a k te m  znów  je s t, że p ie rw sza  
zw ią zko w a  g ru p a  lite ra c k a  p o w s ta ­
ła  w  Łodz i.

W  m a ju  1949 r. p o w s ta ł na te re ­
n ie  jednego  z łó d z k ic h  Z w ią z k o ­
w y c h  D o m ów  K u ltu r y  —  Z w ią z k o ­
w y  K lu b  L ite ra c k i pn. „P rz e ło m “ . 
Z a d a n ie m  now ego k lu b u  b y ło  s tw o ­
rze n ie  d o b rych  w a ru n k ó w  d la  ro z ­
w o ju  k a d r  l ite ra c k ic h ,  r e k r u tu ją ­
cych  się z lu d z i p ra c y  —  zw ią za n ych  
ja k  n a jś c iś le j z m asam i o raz dą­
ż e n ia m i ich  w  ok re s ie  p rz e ło m u  i  
b u d o w y  now ego u s tro ju  o raz u -  
p o w sze ch n ian ie  i  u p rz y s tę p n ia n ie  
ro z u m ie n ia  so c ja lis tyczn e j l i te r a tu ­
r y  w ś ró d  n a jsze rszych  rzesz z w ią z ­
ko w có w . Z ag a d n ie n ia  te  k lu b  zaczął 
re a liz o w a ć  d rogą  a k c ji sa m o ksz ta ł­
c e n io w e j, t j .  p rzez p o g łę b ia n ie  p o d ­
s ta w  te o re ty c z n o - lite ra c k ic h , ś w ia ­
dom ości id e o lo g iczne j sw ych  cz ło n ­
k ó w . Za fo rm y  dalszego d z ia ła n ia  
K lu b  „P rz e ło m “  p rz y ją ł:  u rządzan ie  
s ta ły c h  c z w a r tk o w y c h  (w zo rem  ra ­
d z ie c k im ) d y s k u s ji l i te ra c k ic h  nad  
tw ó rczo śc ią  w spó łczesnych  a u to ró w  
i  o m a w ia n ie  k ry ty c z n e  u tw o ró w  
c z ło n k ó w  k lu b u , w ie czo ry  a u to rs k ie , 
k o n k u rs y  re c y ta to rs k ie , zespołow e 
red a g o w a n ie  lite ra c k ie j g a ze tk i 
śc ienne j, k o n ta k t  i  w spó lne  w y s tę ­
p y  z in n y m i S e kc ja m i, k u lt . -o ś w ia -  
to w y m i D o m u  Z w ią zkow eg o  na 
scenach z w ią z k o w y c h ; w sp ó łp ra cę  
k ro n ik a rs k ą  z p is m a m i Z w . Zaw ., 
i tp .  K lu b  pon ad to  u trz y m y w a ł s ta ­
ły  ż y w y  k o n ta k t  z K o łe m  P o lo n i­
s tó w  i  F ilo lo g ó w  U n iw . Ł . O d za ra ­
n ia  sw e j d z ia ła ln o ś c i k lu b  p rz y ją ł 
p a tro n a t Z a rzą d u  Oddz. łódzk iego  
Z .L .P . O du żym  in te re s o w a n iu  się 
łó dzk iego  o d d z ia łu  „P rz e ło m e m “ 
św ia d czy  to , iż  na  d y s ku s ja ch  b y ­
w a li  obok o p ie ku n ó w , łódzcy 
p isa rze  i  poeci: M . O chock i,
J. M il le r ,  B . C hęc ińsk i, Cz. S cha- 
b o w s k i i  in n i.  R ó w n ie ż  W ydz. K .O . 
łó d z k ie j O .R .Z.Z . b y ł w  c ią g ły m  
k o n ta k c ie  z „P rz e ło m e m “ . Na p u ­
b lic z n y c h  c z w a rtk a c h  lite ra c k ic h  w  
k lu b ie  ty m  (1949/50) p rze c ię tn ie  b y ­
w a ło  31 osób, p rz y  skąpych  ś ro d ­
ka ch  in fo rm a c ji.

W  w s p o m n ia n e j tu  na w s tę p ie  o- 
s ta tn ie j w y p o w ie d z i A . B ra u n a  „O  
d o p ły w  n o w y c h  s ił do l i te r a tu r y “  —  
a u to r  zgadza się na ogó ł na w y s u ­
n ię tą  p rzez B. C hęc ińsk iego  (we 
„W s i“ ) t ró js to p n io w ą  o rg a n iza c ję  
k lu b ó w  czy k ó ł lite ra c k ic h . S to p ­
n io w a n ie  to  je s t ‘ słusżrie. T e o ria  ta 
zna laz ła  ju ż  za s to so w a n ie .i w  p ra k - ; , i i  
ty ce  na te re n ie  m. Ł o d z i. O to  z 
K lu b u  „P rz e ło m “ , liczącego k i lk u ­
n a s tu  cz ło n kó w , k tó ry  s ta łb y  na 
d ru g im  s to p n iu  p ro p o n o w a n e j przez 
pow yższych  au to ró w , s iec i k lu b ó w  
lite ra c k ic h  —  p ię c iu  n a jz d o ln ie j­
szych cz ło n k ó w  po w o ła n o  do o rg a ­
n izu jącego  się obecnie  p rz y  łó d z k im  
Z .L .P . now ego K lu b u  M ło d ych . 
P rzez to  s tw ie rd zo n o  rów n ie ż , że 
K lu b  L ite ra c k i „P rz e ło m “  zadania  
swe na o d c in k u  2 - le tn ie j p ra cy  sa­
m o k s z ta łc e n io w e j i  spo łecznej w y ­
k o n a ł p om yś ln ie .

R easum u jąc, n a le ży  p o d k re ś lić , 
że w y p ra c o w a n e  fo rm y  p ra c y  z w ią ­
zkow ego k lu b u  lite ra c k ie g o  w  Ł o ­
dz i p o w in n y  być naś ladow ane  przez 
p rzysz łe  tego ro d z a ju  k lu b y , k tó re  
p o w s ta ną  na w s i czy w  m ia s ta ch  w  
d ru g im  ro k u  P la n u  6 -le tn ie g o .

Z. K onick i 
(O rg a n iz a to r i  se k re ta rz  

„P rz e ło m u “ )

Propozycje teatralne i filmowe 
JOZEF POGAN

D Z I W N Y  K U Ł A K

SEWERYN SKULSKI

JADĄ W O Z Y  ZE ZBOŻEM

*) M . in . J. M i l le r  i  a . B ra u n .
2) O rg a n iz a to re m  i k ie ro w n ik ie m  

tego k lu b u  je s t T. G ic g ie r ( a k ty w i­
sta z „P rz e ło m u “ )

wozów jeden za d ru g im  po-
^  ( 1  suwało się w  dn iu  p ią tego 

styczn ia  z te renów  Gm. Ja- 
strząb ie  przez m iasteczko  L ip n o  w  
stronę sp ichrza  spółdzielczego, aby 
sprzedać państw u  zboże. D łu g ą  lin ię  
wozów poprzedzał z naszej g rom ady 
R u m a n ko -K a rn ko w o , rad n y  W iśn ie w ­
s k i Józef. M ia ł rad n y  W iśn ie w sk i 
n ie  m ałe powody do zadow olenia i 
uśm iechu, aby nie gasł on na jego 
tw a rz y  tego dnia. Nasza g rom ada 
sprzedała państw u  ponad pięć ton 
zboża a cała g m ina  z dziew ięc iu  g ro ­
m ad zsypała tego dn ia  państw u po­
nad trzydzieśc i ton. G m ina w rocz­
n ym  p ian ie  dostaw y zboża podsko­
czyła do 90 procent.

N ie  m a b lasków  bez c ie n i. . Popsuł 
się h um or radnem u W iśn iew sk iem u  
gdy sołtys g rom ady Jastrzęb ie  un iós ł 
nap is do góry, że jego grom ada już 
w yw iąza ła  się w  115 p rocentach 
(pierwsze m ie jsce w  g m in ie ), a g ro ­
m ada K ono top ie  w  102.

Tegoroczny skup i dostaw a ziboża 
s tanow ią  now y rozdzia ł w h is to r ii na ­
szej gm iny . W róg  k lasow y, bogaty 
ch łop p rze g ią ł staw kę, na ja k ą  l i ­
czył. N ie  ty lk o  nie p ow strzym a ł śred- 
n ia k a  od dostaw y zboża państw u, 
ale sam to  m usia ł uczynić. Za ze­
szłoroczną speku lac ją  zbożową poka­
zyw ano go te j je s ien i palcem. B o n ie ­
w ła śc iw y  zeszłoroczny rozdz ia ł zboża 
w o lnorynkow ego , pozw a la ł bogaczo­
w i na spekulację. N ie  liczono się z 
po trzebam i rod z in y  i ilośc ią  osób w  
rodzin ie , McżÓno^Si^'z ilośc ią  posiada­
ne j z iem i często dom agano się do­
s taw y zboża od tego, k tó ry  go na­
praw dę n ie  m ia ł, a bogacze, k tó rz y  
zazw yczaj rodz iny  m a ją  n ie liczne, 
m asowo k o n tra k to w a li tu c z n ik i, za­
k ry w a ją c  się. „obo w ią zk ie m " wobec 
państw a, a w  w y n ik u  „z a ra b ia li"  na 
ko rzys tnych  w a runkach  k o n tra k ta c ji 
tu czn ikó w  i na p rzednów ku na spe­
k u la c ji w ygórow anych  „po  c ichu “  
cen za zboże.

Czas rob i swoje o ile  rew o luc ja  w y ­
ciąga w n io sk i z tego, że „w iedzą  są- 
siedzi ja k  k to  s iedzi", W  ty m  ro k u  
nie ty lk o  t r ó jk i  zbożowe ba rdz ie j się 
o rien to w a ły , gdzie zboże je s t i  do 
bogaczy szły ja k  w  dym, ale też szły 
ju ż  nie z „uśw iadom ien iem “ , bo w ro ­
ga m ożna ty lk o  zw yciężyć a nie 
uśw iadom ić, szły z w o lą  m ało  i śred­
n io ro ln i. A  w o lą  ich  by ło : czas spe­
k u la c ji i  w ro g ie j d yw e rs ji m ija !.

T ró jk i  by ły  w sparte  w  tym  ro k u  
izo lac ją  m ałoro lnych , ja k ą  bogacz od­
czuł w  sezonie p rac po lnych. W  tym  
ro k u  n ie p rz y ję li m a ło ro ln i „zaprosze­
n ia “ ku ła k ó w  do na jem ne j pracy. 
N ik t  też do n ich  nie zg łos ił się po

O GAZETKACH FABRYCZNYCH I W IEJSKICH
Do R edaktora Naczelnego „W si“

Ja ko  syn m a ło ro ln e g o  ch łopa , z 
rudem  zdoby łem  p rzed  w o jn ą  m a - 
trę . T en  w ażny  w  m o im  życ iu  m o - 
ren t b y ł p o czą tk iem  u d rę k i przez 
ilk a n a ś c ie  la t :  m o je  gorące p ra -  
n ie n ie  rozszerzen ia  i  p o g łę b ien ia  
nędzy przez s tu d ia  u n iw e rs y te c k ie  
ie  m og ło  być z rea lizow ane .
P rzeszkodą, u n ie m o ż liw ia ją c ą  m i 

is tę p  na w yższą  ucze ln ię , by ła ... 
la tu ra  szko ły  zaw o d o w e j (sem in a - 
iu m  nauczyc ie lsk iego ).
B y ła  to  m a tu ra  u p ra w n ia ją c a  do 

auczan ia  in n y c h  i... o iro n io ... za­
ty k a ją c a  d rogę  do dalszego k s z ta ł-  
enia się na u n iw e rs y te c ie .
O becn ie  za s ta ry  je s te m  do ro z -  

o czynan ia  s tu d ió w  u n iw e rs y te c -  
ich . W y b ra łe m  sobie je d n a k  za­
ród, k tó ry  s ta ł się d la  m n ie  u n i­
wersytetem z w y k ła d a m i co d z ie n - 
y m i p rzez 7 godzin .
N ie  m a p iękn ie jsze go  zaw odu  nad  

a w ó d  k o r e k t o r a .  C zy tam  
s ią żk i, ucząc się jednocześn ie ... i  
a to  m i p łacą... M o je  m a rze n ia  o 
a lszym  k s z ta łc e n iu  zos ta ły  sp e łn io -  
e d o p ie ro  w  Polsce L u d o w e j, bo 
ziś czy ta m  ja k o  k o re k to r  to, co n a - 
ra w d ę  k s z ta łc i do now ego życ ia , 
o now ego  u s tro ju .
A le  po ty m  w s tę p ie  chcę m ó w ić
czym  in n y m : o gazetkach fa b ry -  

znych ł w iejskich . W stęp  b y ł po 
a, a b y  c z y te ln ik  w ie d z ia ł, k to  m ó - 
zi na te n  tem a t.

O tóż n ie  m a łą  je s t zasługą „G ło -  
u  R obo tn iczego “ , że p ro p a g u je

ścienne g a ze tk i łó d z k ic h  z a k ła d ó w  
p ra cy , udz ie la  ra d  re d a k to ro m  i  
o rg a n iz u je  w y s ta w y  gazetek (dotąd 
o ko ło  7).

G a ze tk i ścienne o k rę g u  łódzk iego  
m ia ły  je d n ą  za le tę : b y ły  czy te ln e  
n a w e t d la  a n a lfa b e tó w  (dużo „m a ­
lu n k ó w “ ) i  je d n ą  w adę, b y ły  m a ło  
czy te ln e  d la  n ic -a n a lfa b e tó w , gdyż 
n ie k tó re  b y ły  p isane  ręczn ie  i  co 
n a jw a żn ie jsze  —  w  jednym  egzem­
plarzu. Je ś li n. p. fa b ry k a  o 2000 
ro b o tn ik ó w  zdo b y ła  się n,a je d e n  
egzem p la rz  gaze tk i, to  —  p ra k ty c z ­
n ie  rzecz b io rą c  —  m ożna p o w ie -  
w z ieć , że n ie  m a tu  g a ze tk i śc ien ­
ne j.

Je ś li na 2000 ro b o tn ik ó w  p rze czy ­
ta  gaze tkę  100 osób, a 1900 n ie  p rze ­
czyta , czy odw aży  się k to k o lw ie k  
tw ie rd z ić , że gaze tka  s p e łn iła  sw o­
je  zadania?

G azetka, uka zu ją ca  się 3 —  5 r a ­
zy w  ro k u  —  w  je d n y m  egzem p la ­
rz u  —  n ie  s p e łn i zadania . A  zada­
n ie  gazetek śc iennych  je s t w ie lk ie
i  w ażne. C ięża r tego zadan ia  spo­
czyw a  na tre śc i te ks tó w , k tó re  w in ­
n y  dać ob raz życ ia  i p ra cy  za k ła d u  
p ra cy , jego  os iągn ięć i n iedoc iągn ięć.

N ie  św ię c i g a rn k i le p ią  —  p rze ­
k o n a ł się o ty m  n ie je d e n  re d a k to r  
i  a u to r  a r ty k u łu  gazetek fa b ry c z ­
n ych . L u d z ie  o śm ie la ją  się na ła ­
m ach  sw e j g a ze tk i do w y s tą p ie ń  
p u b lic z n y c h  na szerszej a ren ie , do ­
k o ła  g a ze tk i s ku p ia  się a k ty w , k tó ­
r y  zas ila  k a d ry  k ie ro w n ic z e  z a k ła ­
d ó w  p ra cy .

U d z ia ł w  re d a g o w a n iu  w ła sn e j 
g a z e tk i zmusza do b y s tre j o b se rw a ­
c j i  i  głębszego w n ik a n ia  w  p o trze ­
b y  ś rod o w iska . G azetka  Z ak ła d o w a  
je s t szko łą  k o re sp o n d e n tó w  fa b ry ­
cznych , k tó rz y  p iszą do d z ie n n ik ó w  
i  ty g o d n ik ó w .

Czy w obec ty c h  w s z y s tk ic h  w a lo ­
ró w  gaze tek śc iennych  n ie  w a rto , 
b y  im  za pew n ić  s t a ł e j  o p ie k i i  
po m o cy  fa c h o w e j, k tó rą  m o g ły b y  
o b ją ć  te re n o w e  re d a k c je  d z ie n n i­
ków ?  Czy n ie  na le ża ło by  w  szero­
k im  zakres ie  p re m io w a ć  k o m ite tó w  
re d a k c y jn y c h  lepszych  gazetek?

N a leży, bo to  p rz y c z y n i się —  i  
to  w  n ie m a łe j m ie rze  — do s p ra w ­
n ie jszego  z re a liz o w a n ia  p la n u  6 - łe t-  
n iego.

W  „N o w e j K u ltu rz e “  p is a ł Z. S to ­
la r s k i o gazetce śc ienne j „K s ią ż k i 
i  W ie d z y “ . M ia ł on ja k o  re d a k to r , 
w y ją tk o w ą  s a ty s fa k c ję  —  gazetka- 
b y ła  d ru k o w a n a  i  to  w  100 egzem ­
p la rza ch .

T u  —  w y d a je  m i się, le ży  sedno 
sp ra w y . G d yb y  g a ze tk i m ożna b y ­
ło  d ru ko w a ć?  (to  są w  re z u lta c ie  
„ je d n o d n ió w k i“ , k ie d y  w ychodzą  
5 —  7 ra z y  n,a ro k ). A lb o  chociaż 
na pow ie laczu?

I  k ie d y  m yś lę  o gaze tkach  ś w ie t­
lic o w y c h  na w s iach , z p rze ła d o w a ­
ną  częścią „m a lu n k o w ą “  i  ub o g im  
teks te m , ty m  s iln ie j się um a cn ia m  
w  p ro p o z y c ji:  gazetki powielaczo­
w ej, w ieloegzem plarzow ej i częstej. 
Tę m y ś l w y s u w a m  do d y s k u s ji.

Stanisław  W a lick i

maszynę żn iw ną  an i siewną. N ik t  n ie 
poszedł po pomoc pociągową. Skoń­
czyły się liczne do n iedaw na d n ió w ­
k i odrobkow e za maszynę i kon ia . 
M aio  i  średn io ro lnem u przez ośrodk i 
m aszyn państw o przyszło z pomocą.

W  domach m a ło ro ln ych  nie ma 
p rze ludn ien ia . Co dorasta, idzie do 
szkól fachow ych  lub wyjeżdża do fa ­
b ry k  i zak ładów  a każdy uzdo ln iony 
dostaje pomoc państw ow ą i uczy się. 
Bogacz nie m ia ł w  tym  ro k u  kom u 
od liczyć ko rczykó w  „n a  zjedzone“ 
przez s iły  najem ne. Ludzie  to  g łę­
boko z rozum ie li. O s ta tn i ustąp i! 
s trach  o rezerwę... u bogacza.

W  ub ieg łych la tach, do n ie k tó rych  
tró je k  zbożowych w k rę c ili się sam i 
bogacze lub  ich  w ty c z k i albo zw y­
cza jn i kum o trow ie , bogaczy. T ak ie  
t r ó jk i  po w e jśc iu  do bogacza, m ó w i­
ły  o w szys tk im  ty lk o  nie o zbożu. 
T aka  tró jk a  nie g a rd z iła  „serdecz­
n ym “ p rzy jęc iem  bogacza. Oprócz 
h e rb a tk i dzwo-nily i  k ie lis z k i po zę­
bach. A  w tedy serca się roz luźn ia ły  
i razem  z bogaczem t ró jk a  la la  Izy 
nad jego dzisie jszą n iedolą. N a k o ­
n iec pow iedziano bogaczow i: — A  
odstaw cie tam  coś. I  ty lk o  „coś“  od­
s ta w ił. . * 1

W  tym  ro ku  gospodarczym, P rezy­
d ium  G m inne j R ady i K o m ite t G m in ­
ny P Z P R  zw raca ły  baczną uwagę, 
ażeby do tró je k  zbożowych weszli ta ­
cy, k tó rz y  ta m  być pow in n i. Zaraz 
też na jes ien i w ró g  k lasow y dow ie ­
dz ia ł się, że w  tró jk a c h  zbożowych 
n ie  m a jego pop leczników . A le  w róg  
da le j w a lczy ł. Jeden rzekom o ju ż  nie 
m ia ł zboża, in n y  znów n ie  m ia ł cza­
su do m łócen ia . C zynn ik  społeczny 
zna laz ł czas na (»młócenie. T u  i tam  
znaleziono ż fe iS i^ IP tireh , k tó ­
rzy  go ju ż  „n ie  m ie li" . Ten i in n y  
zna laz ł się w  gazecie za sw o ją  w ro ­
gość do P o lsk i Ludow ej, bo dobrze 
ta k ic h  zapam iętano, k tó rz y  d la  pań ­
stw a w  ub ieg łym  ro k u  gospodarczym  
zboża „n ie  m ie li“ , ale znalazło się do­
syć zboża aby za niego pobierać po­
d w ó jn ą  cenę, co im  obecnie p rzypo ­
m inano . i

W  rezu ltac ie  w ró g  k lasow y p rz y ­
łapany  na gorącym  uczynku , p rzy ­
c iśn ię ty  do m u ru  zaostrzeniem  się 
w a lk i k lasow e j, k tó re  to  zaostrzenie 
sam spowodował, na razie  nie m ia ł 
innego w y jśc ia  ja k  pokazać sw o ją  
„do b rą  w o lę “  państw u. A k ty w  g m in ­
ny  p rzy rze k ł że w  100 proc. roczny 
w y m ia r na gm inę  Jastrzęb ie  będzie 
n iebaw em  w yrów nany. D ostaw a zbo­
ża u nas n ie  zawiedzie. K la sa  rob o t­
n icza m ia s t m a w  ch łop ie  swojego 
p raw dziw ego b ra ta .

Sew eryn Skulski

MARCIN WIELGUS
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Znam  na w y lo t ku ła kó w , ich sto­
sunk i do b iednie jszych, sposoby ich 
w yko rzys tyw an ia  d la  zb ijan ia  m a ją t­
ku, ale tak iego  W rób la  ja k ie g o  przed­
s ta w ił Janusz W a rm iń s k i w  swej 
2 -aktow e j sztuce d ru ko w a n e j w  12 
N -rze „T w ó rczośc i" — n igdy  w 
sw ym  życ iu  nie spotkałem .

Za jączkow ska  p rzychodzi na przed­
n ó w ku  do W rób la  z prośbą o poży­
czenie trochę zboża. WTÓbel dąsa się, 
złości i krzyczy, że „Za ją czko w sk i 
la ta  po cha łupach i różne zle rzeczy 
na niego (na W rób la ) w ygaduje, a 
do robo ty  to go nie m a ",, p rzyp o m i­
na, że „jeszcze m i z tam tego ro ku  
jesteście w in n i korzec ziem niaków , 
dw a w o rk i kaszy, pięć dn iów ek od­
robku  (zapewne za konną  robotę w 
po lu ) i coś tam  jeszcze“ ... Znaczyło 
by  to, iż m iędzy W róblem  a Za jącz­
ko w s k im  są ju ż  pewne za ta rg i. A le
0 ty m  nieco później. Za jączkow ska  
n ie  przesta je  prosić, a W róbe l się 
rzuca, że „ im  n ie  będzie pom agał“
1 radz i im  sprzedać gospodarstwo, 
w y jechać na Zachód itp - Z a jączkow ­
ska nadal bezam bitn ie  błaga i p rz y ­
rzeka, że gdy „p rzys tą p ią  do spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j to  zaraz odda- 
dzą". • W róbe l złą,ki się, pożycza zbo­
że i p ros i by Z a ją czko w sk i „p rz y ­
szedł doń w ieczorem ".

Obawa W ró b la  przed założeniem  
we w s i spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j i je - 

' go przebiegłość w  skap tow an iu  so- 
■ bie biednego sąsiada (pożycza zboże) 

tra fn ie  u jęte. Chodzi je d n a k  o ten 
' d łużny  sprzed ro ku  korzec z iem n ia ­
ków , dw a  w o rk i kaszy (przypuszcza l­
n ie  oko ło  150 kg. — na  co aż ty le ) 
pięć dn iów ek roboczych i coś tam  
jeszcze“ ... P ow sta je  przeto p y ta n ie : 
co sk ło n iło  W ró b la  do wypożyczenia 
Z a jączkow sk iem u ta k  dużej ilośc i 
żywności? na ja k ic h  w a run ka ch  w y ­
pożyczał, że ta k  d ługo nie żądał 
zw ro tu  an i odrobku? Bo d ru g i p rzed­
nów ek ju ż  nadszedł, a Z a jączkow sk i 
choć jeszcze zjedzonej w  zeszłym 
ro k u  kaszy nie oddał, błaga o dalsze 
pożyczenie. Czyżby k u ła k  W róbe l był 
ta k i c ie rp liw y  i lito ś c iw y  d la  bie- 
dn iaka?  To w y ją tk o w e  czekanie bo­
gacza na zw ro t swych należności w y ­
ja śn ia  się niebawem . W róbe l spećja l- 
n ie chc ia ł zadłużyć biednego sąsiada, 
by w  konsekw enc ji zagarnąć jego 
gospodarstw o i puścić go z „ to rb ą  
na dz iady“ , posiada bow iem  na w y ­
pożyczoną przed rok iem  żywność 
podpisane przez Zajączkow skiego  
k w ity . W ięc w  ta k im  razie  W róbe l 
„m a ją c  głowę na k a rk u " , a n ie  w ie ­
dząc n ic  jeszcze o zak ła d a n iu  we wsi 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j, n ie m ia ł 
żadnych powodów k lą ć  o d ług  na 
dotychczasowego swego parobka, a 
p rz y s z li 'o fia rę : R iteże j ń t l i !e ń J był
jesŻĆze dołożyć 11 dru%i 1 ,vkórż'eć':'zie- 
mnfaKóW ,"dWć' w ó r lii Iiń,G.ć’ i J o l 'tam  
jeszcze", by w iększa sum a d ługu  się 
uzb iera ła . Jednak jego dąsanie się 
i p rzypom inan ie , że Z a jączkow sk i 
„różn ie  na niego źle w yg adu je " d z i­
w n ie  ba łam uci sprawę i św iadczy 
pon iekąd o pew nych już  m iędzy n im i 
za targach. M am y tu  w ięc dy le m a t i 
n ie w iadom o ku  k tó re j spraw ie  bo­
g a ty  W róbe l zm ie rza ł: czy k u  ode­
b ra n iu  należności? czy ku  zadłuże­
n iu  sąsiada? P ierwsze w yb ie la ło  by 
go, a oskarża ło  Zajączkow skiego, że 
po 1) bogacze są dość dobrzy, pom a­
g a ją  b iedakom  i d ługo nie żądają 
zw rócen ia  d ługu  i po 2) że b iedak 
ko rzys ta ją c  z la s k i bogatego sąsiada 
— n ie  dość, że ta k  d ługo  nie zw ra ­
cał należności, to  jeszcze „źle na n ie ­
go w ygadu je “ , a m im o  to  bezam b it­
n ie i bezczelnie nadal śm ie pros ić  o 
pomoc.

D ru g ie  św iadczyłoby m ów iąc oględ­
nie o dz iw actw ie  W rób la , k tó ry  nie

um ie sw ym i sp raw am i dobrze k ie ro ­
wać (chce zadłużać sąsiada, a nie 

• chce udz ie lić  pożyczki).
Obie te sp raw y rozsadza znów 

trzecia , k tó ra  po w o jn ie  sk ie row a ła  
sposoby ob rachunków  sąsiedzkich 
nieco na in n y  to r :  otóż w  os ta tn ich  
la tach  bogacze s ta li się aż nadto  
ostrożn i z w sze lk im i pożyczkam i i 
ta k  zawsze kom b inu ją , by m ieć „za 
rę ką “  zależnych od siebie b iedaków  
i móc podawać im  ceny odrobków  
itp . W róbe l je d n a k  zdaje się być ja ­
k im ś  w y ją tk o w y m  cz łow iek iem  i choć 
na .„k w ity “ , ale pożycza i d ługo cze­
k a  c ie rp liw ie . Aż dopiero p rzy  o k a z ji 
w pada m u „b z ik “  do g łow y i psioczy
0 ten d ług. Z ak ra w a ją cy  z. początku 
na fila n tro p a , s ta je  się od razu, bez 
powodu ja k im ś  pó łg łów kiem . N a p ó ł­
g łó w ka  pon iekąd w yg ląda  rów nież i 
Z a jączkow sk i, gdy to  z jedne j s tron y  
„różne rzeczy na W rób la  w ygadu je ", 
a z d ru g ie j znów — n ie  oddawszy 
jeszcze jednego d ługu  — żebrze o 
dalszą pomoc.

W  dalszych scenach, gdy we w s i 
zaczęto ju ż  m ów ić  o zak ładan iu  spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j — W róbel, Z a ­
ją czko w sk i i in n i ju ż  są dobrze przez 

. W arm iń sk ie g o  ukazan i i  sch a rak te ­
ryzow an i. A le  przedtem  — to  an i 
p rzy ła tą l, an i p rz lep ił, ty lko ... „u le ­
p ił"  z fa n ta z ji.

P ow ie  ktoś, że to drob iazg  w  sztu ­
ce. I  ta k  i nie. Z na jdą  się in n i. k tó ­
rzy  w y p u n k tu ją  inne „d ro b ia zg i". I  
trzeba żeby było ja k  na jw ię ce j ta k ic h  
w spó łtw órczo  - reagu jących  czy te l­
n ik ó w , i  w idzów . M ó j „d ro b ia zg “  od­
nosi się do sp raw y ch a ra k te ryzow a ­
n ia  postaci. N iech  a u to r rozważy, czy 
n ie  należy popraw ić  te j c h a ra k te ry ­
s ty k i. D w a  w idzę rozw iązan ia :

1) Jeśli W róbe l m a żądać zw ro tu—  
w zm ocnić jego pan ikę  i  z n ie j w y n i­
ka ją cą  dezorientac ję  i  oś lepia jącą 
wściekłość. Że Z a jączkow sk i gada 
na niego (ośm ie lił s ię !? ) i  że zanosi 
się na spó łdzie ln ię  — W róbe l zg łup ia ł
1 szarpie się bezplanowo. T u  trzeba 
w zm ocnić, że ta k  pow iem  m in ia tu rę  
„ fo r re s ta liz m u “  k u ła k a .

2) Jeś li Z a jączkow sk i gada na
W ró b la  (będąc zadłużony) i  żebrze 
nadal u niego — w zm ocnić to  ale z 
sensem —- ukazu jąc chwie jność,  te ­
go n a jm ity  — m ałoro lnego, ch w ie j-  
ność ju ż  na wyższym  p ię trze w a lk i 
klasow ej, k ie d y  ju ż  odważa się psio­
czyć, zalegać z d ług iem  i nac ie rać 
z now ą groźbą. W ięc może by ta k : 
Z a jączkow sk i jeszcze łap ie  dw ie  sro­
k i za ogon. A le  tra d y c y jn ą  ju ż  in a ­
czej — po nowem u i pod w p ływ em  
nowego. P ros i o now ą pożyczkę, n ie 
oddal s ta re j, a gada po w s i na W ró ­
b la —  ja k i to  łańcuch? N ie  łaszenie 
się a 'grożenie! , -

Ty, ku ła ku , n im  m nie  zgnieciesz — 
musisz m n ie  kupować. Teraz nie t y l ­
ko  ja  muszę o ciebie zabiegać, ty  o 

, na jem ną  siłę — rów nież, , D a w n ie j 
można cię by io  ty lk o  błagać, dziś 
można i postraszyć, i  po targow ać 
się- W padam  coraz ba rdz ie j w  tw o je  
„ k w ity "  ku łack ie , ale gd y  ty  powiesz 

. „ ta  ka rczm a R zym  się nazywa,“  m o­
gą uciec do je ich  spó łdzie ln i. Ta „po- 
litycz ika " Zajączkow skiego  n ie  b y ła ­
by p rzy jem na  i czysta, ale z b rudów  
rzeczyw is tych  m ie jscow ych in te re ­
sów, zaostrza jących  k o n f l ik t  m iędzy 
k u ła k ie m  i m a ło ro lnym , w ydobyw a 
się coraz czystsza św iadom ość d ru ­
giego końca — spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j. I  p ók i P a r t ia  i dz ia ła lność o r­
g a n iza c ji w  danej o ko licy  nie w c ią g ­
nie, n ie w zm ocni bezpośrednio i nie 
uśw iadom i m a ło ro lnych  to w  te j 
w łaśn ie  postaci w yko rzys ta ją  on i 
p rzem iany : dw ie s ro k i łap iąc  za 
ogon.

Józef Pogan

S P E C O Ż E R C Y ff

Dużo p isa liśm y ju ż  o dz ia ła lności 
b iu ro k ra tó w . Jednakże każdy k i j  ma 
dw a końce. A k c ja  zw a lczan ia  b iu ro ­
k ra ty z m u  nie pow inna  w yradzać się 
w  uc isk  naszej in te lig e n c ji p ra cu ­
jące j. Tego rodza ju  zagalopowanie 
pow oduje  często m n ie j lub  w ięce j 
kom iczne e fe k ty  — a zawsze bardzo 
poważne prob lem y.

O to autentyczne w ydarzenie, ja k ie  
m ia ło  m ie jsce w  ub ieg łym  lecie w 
pow ia tow ym  m ieście Żary, w  w o j. 
z ie lonogórsk im , a k tó re  zanotow ała  
„T ry b u n a  L u d u “  n r  239 z 1950 r.

P ro p o nu je m y  naszym  lite ra to m  w y- 
k ra ja ć  z niego scenariusz kom ed ii 
f ilm o w e j. N aszym  zdaniem  m óg łby 
być naw et lepszy n iż  „K ło p o ty  re fe ­
re n ta  T rz is z k i“ .

W  dn. 6 s ie rpn ia  1950 r. trz ydz ie ­
s tu  m ieszkańców  Żar, o trzym a ło  ta ­
jem nicze  p ism o P rezyd ium  P o w ia to ­
w e j R ady N arodow e j, za w ia d a m ia ją ­
ce o zebran iu  w  n iec ie rp iące j zw ło ­
k i  „sp ra w ie  państw ow e j w a g i“ . Ze­
b ran ie  m ia io  się odbyć n a za ju trz  
z samego rana. Cel został p rze m il­
czany (zapewne ta je m n ica  państw o­
w a ). Zagadkow e pism o o trzym a ły  
same „g ru b y  ry b y “  — cala „śm ie ­
ta n k a “  Żar. N a z a ju trz  na zebran iu  
m iędzy in n y m i og ląda li się zdum ie­

n i ob. ob.: d y re k to r  P rzedsięb io rstw  
M ie js k ic h , F a jtlo w icz , d y re k to r  od­
dz ia łu  B a n ku  Narodowego, P a rtyka , 
d y re k to r  Z jednoczenia W ęgla  B ru ­
natnego, Moszner, nacze ln ik  Urzędu 
Skarbowego, Jab łońsk i, d y re k to r  Z a ­
k ła d ó w  B aw e łn ianych , D ru k ie r  itd . 
S ta w ili się co do nog i dy re k to rzy , 
nacze ln icy i k ie ro w n icy . O godzinie 
9 z m in u ta m i z ja w ił się in s tru k to r  
k o m ite tu  pow ia tow ego i w yg ło s ił 
przeszło półgodzinne przem ów ienie, 
podczas k tó re g o  zaapelow ał do su­
m ie n ia  ob. ob. d y re k to ró w , naczel­
n ik ó w  i k ie ro w n ikó w , om ów ił w y ­
czerpu jąco znaczenie zbóż k łosow ych 
w  gospodarce narodow e j oraz na­
ś w ie t lił sytuację  po lityczną... N a sa­
m ym  końcu  okazu je  się, że chodzi
0 żn iw a.

Poniew aż zanosiło  się na deszcz, 
zadecydowano, że dyre k to rzy , naczel­
n icy  i k ie ro w n icy  m a ją  n a tychm ias t 
w siadać na sam ochody ciężarowe
1 nie tracąc  zbytecznie czasu na po­
rozum iew an ie  się ze sw ym i b iu ra m i 
„gazow ać' do zespołu P G R  Żary, aby 
tam  pomóc ...w a k c ji żn iw ne j. N ie  
pom og ły  in te lig e n ck ie  tłum aczenia , 
że przecież ta m  w  b iu rach , fa b ry ­
kach , in s ty tu c ja c h  n ic  nie wiedzą, 
że może tam  stanąć praca... P rze-
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wódniczący P ow ia tow e j R ady N a ro ­
dow ej Szewczyk oraz in s tru k to r  k o ­
m ite tu  pow ia tow ego P ie tru s ia k  b y li 
n ieub łagan i: „Deszcz w is i na w łosku, 
a on i tu  o swoich fa b ry k a c h  i b iu ­
rach ! Z nam y te in te lig e n ck ie  w y ­
k rę ty  ju ż  m y tam  nie dam y się po­
dejść d y re k to ro m !“

N o i dy rek to row ie , nacze ln icy i k ie ­
ro w n icy  po jecha li. P o jecha li pe łn i 
n iepoko ju  w  swych in te lig e n ck ich  
sercach o los opuszczonych za k ła ­
dów, b iu r, in s ty tu c ji.  Gdy d y re k to r  
D ru k ie r  podaw ał na fu rę  snopek ży­
ta, fa b ry k a  baw e łn iana  za tru d n ia ją ca  
200 lud z i pozostała bez k ie ro w n i­
ctw a... Przez cz te ry  godziny 150 ucz­
n iów  czekało na w yk ła d  ob. B e tta , 
k tó ry  w  ty m  czasie u w ija ! się z g ra ­
b ia m i na polach zespołu Żary. N ie  
odbyło się tego dn ia  szkolenie p a r­
ty jn e , w śród tow arzyszy z a tru d n io ­
nych  w  P rzedsięb io rstw ach  M ie jsk ich , 
bo W ykładowca, d y re k to r  tych  p rzed­
s ięb io rs tw  F a jt lo w ic z  zw oził w  tym  
czasie zboże. O ddzia ł B a n ku  N a ro ­
dowego by ł na pew ien czas n iem a l 
un ie ruchom iony, ponieważ k lu c z od 
niezbędnej p ieczą tk i zna jdow a ł się 
w  kieszeni d y re k to ra  P a r ty k i, k tó ry  
w  tym  czasie m ocow ał się z w id ła m i,

W  sum ie — sa ty ra  na „n a d g o r li­
w ość“ , żle pojęte akc je , na d o k try ­
nersk ie  podejście do in te lig e n c ji, p ra ­
cu ją ce j, na „ in te lig e n to fo b ię  bo w  
g runc ie  rzeczy ja k  się okazało, ż n i­
w a by ły  jedyn ie  p re tekstem  do w y ­
ładow an ia  n iezdrow ych  n a s tro jó w  
panu jących  w śród  żarow sk ich  w ładz 
w  stosunku do k a d r in te lig e n c ji p ra ­
cu jące j.

P rob lem  ogó lny u tw o ru : zagadnie­
n ie  w ypaczan ia  a kc ji, gdy się „p rz e ­
so li“ i  t ra k tu je  ją  bezdusznie w ^ode- 
rw a n iu  od ca ło ksz ta łtu  spraw   ̂ i  za­
gadnień  budow n ic tw a  soc ja lis tycz­
nego; p rob lem  lew ackiego  „speco. 
żers tw a“ ,

M arc in  Wielgus


